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DEZSŐ KOSZTOLÁNYI (1885-1936) – węgierski pisarz, poeta, dziennikarz itłumacz. Urodził się wSuboticy, na południu ówczesnych Węgier. W1903 roku rozpoczął studia na wydziale humanistycznym Uniwersytetu Budapeszteńskiego, ale po trzech latach porzucił je dla dziennikarstwa. Był związany zwychodzącym wlatach 1908-1941 czasopismem literackim „Nyugat” (Zachód). Zadebiutował w1907 roku tomem poezji Négy fal között(W czterech ścianach). Pozostawił po sobie dziesięć tomów utworów poetyckich, kilkanaście zbiorów nowel iopowiadań, kilka powieści iliczne przekłady zpoezji światowej. Był także autorem wielu artykułów, szkiców, rozpraw iorganizatorem życia literackiego. Jego utwory przetłumaczono na kilkanaście języków. WPolsce oprócz Ptaszyny (1924, Iwyd. pol. 1962) ukazały się powieści Krwawy poeta (1921, wyd. pol. 1928), Grzech słodkiej Anny (1926, wyd. pol. 1931) i Kornel Esti (1933, wyd. pol. 1981) oraz zbiór opowiadań Noc poślubna (wyd. pol. 1989).
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Przedmowa

Człowiek wmuszce



Dobrze jest sprawy gruntownie przemyśleć:

na ogól do czegoś się wkońcu dochodzi,

jeśli nawet niezupełnie do tego, do czego chciało się dojść.

BÉLA HAMVAS








I

Etykietki








KAŻDY się wtedy urodził, Joyce, Musil, Broch, Rilke, Bartók, Tomasz Mann, Kafka, Einstein, Picasso, Wittgenstein, każdy, kto się liczy, „tout Paris”. Również węgierscy tak zwani nowocześni klasycy wywodzą się ztego matecznika: Endre Ady, Mihály Babits, Zsigmond Móricz, Gyula Juhász, Lajos Kassák, Bartók, Kodály.



Na przełomie XIX iXX wieku wszystko się nad wyraz pomyślnie zbiegło. Zanim świat się zawalił, wistocie zbiegło się wszystko nadzwyczajnie. To umysłowy złoty wiek, którego jednym znajważniejszych, błyszczących najjaśniejszym blaskiem bohaterów jest Dezső Kosztolányi.

Kosztolányi urodził się wroku 1885 wSzabadce1, wtym (że użyjemy jego słów) biednym, szarym, nudnym iznudzonym, spowitym kurzem, komicznym, prowincjonalnym mieście. Gdybyśmy się nawet nie zgadzali, że literatura jest zwierciadłem, wktórym spostrzega siebie nagle zdjęta grozą rzeczywistość, to, mówiąc między nami, ktoś, kto przeczyta Ptaszynę (i powieść Aranysárkány [Złoty latawiec]), rozpozna wSárszegu Szabadkę zprzełomu wieków. Przełom wieków to okres przyśpieszonego rozwoju, uprzemysłowienia, wtedy właśnie rodzi się Budapeszt, by niebawem stać się naprawdę wielkim miastem, może nawet nieco ponad własną miarę.

Szabadka jest miastem ŚREDNIM pod każdym względem, ani takim, ani siakim, solidnym, że aż strach, rozwijającym się równomiernie, nie tak gwałtownie, jak, powiedzmy, leżący na południe od niej Újvidék2, lecz inie tak ospale, jak położone nieco na północ, nad Dunajem, Baja. Dwoistość cechuje również stan ducha tutejszego mieszczaństwa, czyli tak zwanej klasy średniej, której charakterystycznym przedstawicielem jest rodzina Kosztolányich. W Ptaszynieteż ją mamy, to znaczy dwoistość, czy pośredniość, która polega na tym, że mieszczaństwo czuje się spadkobiercą zarówno 1848, jak i1867 roku. (Patrz: András Gerő, Egy viselkedésforma ellentmondásai aszázadelőn [Sprzeczności pewnej postawy na początku dwudziestego wieku]).

Kosztolányi jest utalentowanym młodzieńcem, lśni jak brylant. Mimo to zostaje wyrzucony ze szkoły średniej, gdzie funkcję dyrektora pełni jego ojciec (chyba wimię wspomnianej już dwoistej natury tego miasta, agłównie dlatego, że wsamokształceniowym kółku literackim, wtrakcie jakiejś dyskusji tyczącej bodaj rymu, nie uznał autorytetu nauczyciela). Kuzynem Kosztolányiego jest Géza Csáth, autor krótkich form prozatorskich, które tak naprawdę są pierwszymi nowoczesnymi tekstami, pierwszymi XX-wiecznymi tekstami; apiękniej to formułując, można by rzec, że Csáth jest niczym ów Gogolowski płaszcz, spod którego wszyscyśmy się wyłonili (Istnieją angielskie przekłady jego utworów3).

Kosztolányi trafia na uniwersytet wPeszcie, gdzie poznaje między innymi Mihálya Babitsa iGyulę Juhásza (wzruszająco piękna iciekawa jest korespondencja między tymi trzema młodymi ludźmi: powierzchowna, pompatyczna, pełna wdzięku, świadcząca oich wrażliwości, io tym, że mierzą bardzo wysoko), akiedy zakosztuje miasta, zakochuje się wnim bez pamięci. Będzie jednym znajbardziej wytrwałych inajwierniejszych kochanków Budapesztu. Będzie DOBRYM KOCHANKIEM. Krótko studiuje wWiedniu, ale rzuca studia iw wieku dwudziestu trzech lat zostaje dziennikarzem wredakcji „Budapesti Napló”, zastępując tam Endre Adygo, który wyjechał do Paryża. Do końca życia nie rozstanie się już zdziennikarstwem, atego, jak należy pisać dwu-, trzystronicowe „barwne tekściki”, uczą się od niego (albo inie uczą) całe pokolenia.

Zaczyna od wierszy isymbolistycznych opowiadań. Pierwszy sukces wskali kraju odnosi wydanym w1910 roku tomem poezji A Szegény kisgyermek panaszai[Skargi biednego dziecięcia] iodtąd już prawie co rok publikuje nową książkę. Kosztolányi jest zachłanny na wszystko – na życie, literaturę, powodzenie.

W1908 roku powstaje czasopismo „Nyugat”, alfa iomega nowoczesnej literatury węgierskiej. Idziś jeszcze naszym sędziwym kolegom po piórze łamie się głos, kiedy opowiadają, wjaki sposób wyrzucał ich zredakcji pan redaktor Osvát; niezapomniane przeżycie (Nas już takie przeżycia nie czekały, my byliśmy wyrzucani przez byle kogo).

„Nyugat” to prawdziwe czasopismo, awięc nie tylko miejsce gromadzące dobrych autorów iteksty, lecz również ośrodek krystalizowania się postaw wtym nowym, śmiało można powiedzieć: nowoczesnym, ruchu umysłowym, siła integrująca. Gdyby tak ponaklejać etykietki, ana początek nie zawadzi to zrobić, okazałoby się, że Kosztolányi to członek tak zwanej pierwszej generacji „Nyugatu”, przedstawiciel l'art pour l'art, literat literacki; homo aestheticus, jak mawia osobie, wodróżnieniu od homo moralis.Śmiało ikokieteryjnie wybiera „paplanie, ślizganie się po powierzchni”, nie zaś „milczącą głębię”. „O, pustoto, święty pajacu!” – wykrzykuje zlekka urażony w Esti Kornél éneke [Pieśń Kornela Estiego] (w gruncie rzeczy kontestując Babitsa).

Szuka nie tyle własnej wiarygodnej twarzy, ile wiarygodnej maski, bezustannie gra jakąś rolę, skłaniając się ku klasycznej rzymskiej dekadencji. Dandys to ostatni przebłysk heroiczności wnaszej schyłkowej epoce, powiada wielki znawca dandyzmu Baudelaire. Kosztolányi jest dandysem na modłę latyńską, surowym.

Nieuchwytny, wielobarwny niczym tęcza. Nie przez przypadek wędruje po gatunkach. Pośród fachowców co rusz wybucha dyskusja, czy jest przede wszystkim poetą, czy prozaikiem, czy jego wszechstronność stanowi wadę, czy zaletę. Sądzę, że ani jedno, ani drugie, to po prostu fakt. Wwierszach jest brawurowym, urzeczonym iwstrząśniętym cudami świata dzieckiem, wprozie zaś dokładnym, skrupulatnym niemal jak przyszli przedstawiciele nouveau roman, liczącym się zfaktami dorosłym.

Dłuższe utwory prozatorskie pisuje od roku 1920, lata dwudzieste to dla niego lata powieści: Krwawy poeta, Ptaszyna, Aranysárkány [Złoty latawiec], Anna Edes (albo Grzech słodkiej Anny)4. W1924 roku wydaje tom wierszy A bús férfi panaszai [Żale smutnego mężczyzny], jako pendant iciąg dalszy bestsellerowych A Szegény kisgyermek panaszai[Skarg biednego dziecięcia] zroku 1910. Jest to wogóle czas smakowania osiągnięć. Kosztolányi cieszy się coraz większym autorytetem zarówno wkraju, jak iza granicą. Poznaje Tomasza Manna, który – tego Węgrzy nigdy nie omieszkają zdumą zaznaczyć – pisze przedmowę do niemieckiego wydania Krwawego poety.

Na Węgrzech zawsze doceniano przekład literacki (taki ukłon małych krajów wobec samych siebie). Dorobek Kosztolányiego wtej dziedzinie też jest znaczący, niezwykłe wyczucie formy predestynowało go wręcz do roli tłumacza (Zimowa opowieść Szekspira, Alicja wKrainie Czarów, by wspomnieć tylko angielskie referencje).

W1933 roku ukazują się jego brawurowe nowele, zebrane wcyklu Kornel Esti, późne wielkie wiersze zaś wtomie Számadás[Obrachunek] (1935). Ów „mistrz urokliwej poezji, utkanej zzabawy ilosu, zwyobraźni iłez” umarł ciężką śmiercią, na raka krtani wroku 1936.






II

Aparlament a falra ment5



Najpierw, rzecz jasna, nieszczęsny tłumacz dochodzi do ściany, rwąc sobie włosy zgłowy iwaląc nią wmur. Ale takie jest życie, trudne. Moje życie również jest trudne (schwer),życie biednego Kosztolányiego też takie było, dlaczego tłumaczowi miałoby się upiec… Niezależnie wszak od tego, co znaczy, aznaczy: parlament chodzi po ścianach, na pierwszy rzut oka widać, jaką zdanie węgierskie ma urodę – rym, rytm isymetrię. Zdanie to legło upodstaw edukacji politycznej moich dzieci. Kiedy przejeżdżaliśmy samochodem koło parlamentu, tego niewiarygodnego, dla oka Węgra pięknego, choć raczej nieznośnego, pseudogotyckiego czy jakiego tam budynku, który tchnie niepojętą wprost pewnością siebie, wybujałą ambicją, azarazem czającą się wtle pustką, co cechowało czasy młodego Kosztolányiego, czyli przełom wieków, no więc, kiedy mijaliśmy ten budynek, wystarczyło, żebym wskazał nań palcem, amoje dzieci od razu radośnie wykrzykiwały: aparlament afalra ment! Wtedy owęgierskim Parlamencie, czyli otak zwanej socjalistycznej demokracji, nie warto było wiedzieć więcej.

Kosztolányi jest bodaj największym rymopisem na świecie, prawdziwym mistrzem rymu. Język węgierski wyjątkowo sprzyja takim cyrkowym wyczynom, ale nawet nie owyczyn tu chodzi, bo wodróżnieniu od innych literatur wnaszej rym, ten wątpliwy, tani efekt, do dziś ma swoje miejsce ibywa stosowany.

Zaryzykuję twierdzenie, że Kosztolányi zrobił chyba najwięcej, by dzisiejszy język węgierski był taki, jaki jest. Zmienić język wsposób widoczny, odczuwalny na poziomie codziennego doświadczenia, to coś, co niewielu pisarzom się udaje. Kosztolányi dokonał takiej zmiany, dzięki niemu zdanie się zmieniło. Bo język węgierski tak czy owak ma, że się tak wyrażę, dramatyczną relację ze zdaniem. Nasz język – pisze Babits – „nie toczy się gładko po utartych koleinach, nie myśli za pisarza. Brakuje wnim gotowych, zgrabnych fraz, drobnych części składowych stylu, które tak beztrosko może stosować pisarz angielski czy francuski”. Wjęzyku węgierskim nie ma radykalnych zakazów, wpewnym sensie wszystko wolno, wszystko też wciąż na nowo trzeba odkrywać. Każde poszczególne zdanie jest osobistą zdobyczą autora. Iwłaśnie ów osobisty rys skłania nas do twierdzenia, że to idobrze, iźle.

Kosztolányi uprościł zdanie węgierskie, skrócił je iuczynił jaśniejszym. XIX-wieczne zdanie było rozwlekłe, „sens” błąkał się wmeandrach okresów, atymczasem DŁUGIE zdanie węgierskie itak jest wątpliwą konstrukcją, bo ze względu na to, że słowa nie mają płci, zdania podrzędne dużo mniej pewnie łączą się ze zdaniem głównym, niż wdającym pewność rygorze Satzbau. Takie zdanie waha się, drży, samemu sobie nie dowierza, trochę się jąka (jednym słowem: nie sposób go nie lubić).

To są nasze wewnętrzne sprawy, ważne wewnętrzne sprawy; spójrzmy więc, co istnieje poza zdaniami.

Na początek, wduchu Kosztolányiego, można by powiedzieć, że nic. Poza językiem nie ma nic, są tylko słowa, iz tych słów poeta buduje wszystko, nie tylko swoje książki, swoje dzieło, lecz koniec końców samego siebie, swój własny los składa ze słów, swoje uczucia, swego ojca, tych, których kocha. To oczywiście przesada, jeśli nawet prawda. Prawda, oile pisarz – zdaniem autora tego tekstu – nie chce się koniecznie wjakiejś kwestii wypowiedzieć, aprzesada, bo chyba jednak niedobrze by się stało, gdyby jego książki również oniczym nie mówiły. Jeśli pisarz mówi, to się mądrzy, jeśli książka milczy – to po co jest?!

Książki Kosztolányiego, bądźmy pedantyczni, mówią OŚMIERCI, OZABAWIE IO KAKANIIoraz osplataniu się tych trzech rzeczy, aczasem otym, że są one tożsame, okonsternacji człowieka XX wieku, dla którego śmierć jest zabawą, zabawą jest cały świat, ataki świat to śmierć. Choć nawet co do tego nie ma pewności.

Kosztolányi pisze wswoim dzienniku: „Mnie zawsze tak naprawdę interesowała tylko jedna rzecz: śmierć. Nic poza tym. Stałem się mężczyzną, gdy zobaczyłem swojego dziadka martwego, dziadka, którego wtedy, jako dziesięciolatek, kochałem chyba najbardziej.  Również poetą, artystą, myślicielem jestem od tamtej pory. Uderzająca różnica, jaka zachodzi między człowiekiem żywym imartwym, różnica, która wyraża się wmilczeniu śmierci, uświadomiła mi, że muszę coś zrobić. Zacząłem pisać wiersze. […] Jedyne, co mam do powiedzenia, nieważne, jak błahą rzecz udaje mi się uchwycić, to to, że umrę. Bezgranicznie pogardzam pisarzami, którzy mają też coś innego do powiedzenia, coś oproblemach społecznych, orelacjach męsko-damskich, owalce płci itd., itd. Wszystko się we mnie przewraca, kiedy pomyślę, jak bardzo są ograniczeni. Jaką zbędną pracę wykonują, biedaczkowie, ijacy są zniej dumni”.

Kosztolányi jest stoikiem, ale wosobliwy sposób, można by rzec, zgruntu nieszczery. To stoicyzm młodego człowieka. Wszystkie jego odruchy są odruchami młodego człowieka (Z trudem się zresztą starzał, starzenie się było mu ciężarem, niczym pięknej kobiecie). Nie wierzył wnic, jedynie wstyl. Ale nie był człowiekiem ZASADNICZYM. Cechuje go umiłowanie życia, na równi zlękiem przed życiem. Nie istnieje cudowne lekarstwo, powiada, nic człowiekowi wobliczu śmierci nie pomoże – dlaczego jednak miałby być ztego powodu rozczarowany? Kosztolányi stawia pytania, jakie stawia współczesny człowiek, ale nie człowiek rozczarowany, tylko ktoś, kto zgodnością żyje wcieniu śmierci, próbując zrozumieć, kim jest.

Wiosną 1923 roku Kosztolányi zaczyna pisać Ptaszynę.To klasycznie środkowoeuropejski czas – akurat znowu nic ztego, co do tej pory obowiązywało, nie obowiązuje, Szabadka należy już do innego kraju, nasz ojciec imatka też należą do innego kraju, właśnie uczą się serbskiego, wszystko jest obce, widzimy, jak znika nam sprzed oczu nasza własna przeszłość. Kosztolányi spogląda wstecz, zapuszcza wzrok wświat, który dobrze znał, wktórym poruszał się jak po domu, lecz nie odczuwa nostalgii. Wie, jak ta historia się skończy, sam tkwi wczymś, czego nie ma.

Czas powieści, rok 1899, to chwila wiecznego teraz, chwila faustowska: wmikroskali, wskali peryferyjnej. Dzięki Musilowi znamy centrum tego świata, dzięki Kosztolányiemu zaś jego obrzeża. Jesteśmy na krańcu Kakanii. To ten sam świat.

Lecz Kosztolányiemu jako prozaikowi bliżej do Czechowa niż do Musila. Zuwagą ipokorą pochyla się nad rzeczami banalnymi, nad drobiazgami. Wjego prozie dramat egzystencjalny wyłania się zbłahych gestów, ze skrzywienia ust, machnięcia ręką, ze światła lampy iz brzydoty. Pajęczyna, która oplata minę.

Brzydota Ptaszyny to nie symbol, lecz nienazwany niepokój, októrym wolelibyśmy zapomnieć, odegnać go, lecz nie możemy, zawsze wraca, zawsze jest znami, towarzyszy nam nieubłaganie, jak córka ojcu. Szpetota Ptaszyny, jej rozlazła tusza, tępota, agresywna dobroć – to my; to nasze życie – takie drętwe, obliczalne, takie bezosobowe, takie węgierskie. Ptaszyna jest wieczna. Nie ma przed nią ucieczki. „Nasz ptaszek zawsze przyfrunie do domu”.

Proza Kosztolányiego jest cicha iostra, dzisiaj książki bywają bardziej zgiełkliwe (i chyba bardziej rozmyte).





III

Starszy brat








Już wszkole słyszeliśmy wiele złego otym Kosztolányim ijego przyjacielu Babitsu. (Od którego zczasem trochę się oddalił, ale naprawdę tylko trochę, malutko, tragicznie mało, jak to się zwykle dzieje, kiedy człowiek przekroczy czterdziestkę izaczyna być coraz bardziej przywiązany do samego siebie, do własnej natury…). Wtedy, rzecz jasna, było to już tylko kręcenie nosem wporównaniu ztym, jak traktowano literaturę wczasach Rákosiego iStalina, bo wlatach pięćdziesiątych NAPRAWDĘ ryzykowało się życie, będąc otwarcie uczniem Babitsa czy wielbicielem Kosztolányiego. Inie ma wtym cienia przesady, bo weźmy tylko los „Újholdu”, czasopisma pokolenia startującego tuż po wojnie (Pilinszky, Ágnes Nemes Nagy, Mándy), które po siedmiu numerach, wroku 1948, zostało zamknięte przez cenzurę, ana życiu jego autorów dramatycznym piętnem odcisnęło się ich zaangażowanie wideały literackie, którym hołdował Babits. Proszę sobie tylko wyobrazić, że angielska policja zaczyna węszyć wsprawie wpływu, jaki wywiera na innych T.S. Eliot… Czy panu rzeczywiście podoba się ten wers? These fragments Ihave shored against my ruines…Tak, proszę pana. Na szubienicę znim! Wkrótce my też nie będziemy już rozumieli takich zdań. Dla nas Kosztolányi był przykładem iniezbitym dowodem, że istnieje jakaś inna literatura, nie tylko oficjalna, anawet, że to właśnie jest prawdziwa literatura. Stał się więc Kosztolányi dla młodych niczym drogowskaz, niczym dział wodny. (W nawiasie zaznaczę, że to na długo uczyniło znas głuchych na konflikt Babitsa zKosztolányim, choć to był prawdziwy literacki dramat – zjednej strony trudny igłęboki Babits, zdrugiej lekki ibarwny Kosztolányi, dwa rodzaje powagi.)

Klasyk, który jest blisko, wręcz na wyciągnięcie ręki, obowiązkowa lektura, októrej wszak oficjalnie mówi się zlekceważeniem – cóż mogło uczniów bardziej pociągac? Oto wkracza między nas ktoś zpokolenia dziadków, zszelmowskim uśmiechem, niczym starszy brat. Nasz starszy brat Kosztolányi.

Na wielu fotografiach widzimy go wmuszce. Muszka na Węgrzech długo uchodziła za burżuazyjny przeżytek, wgruncie rzeczy była zakazana, dzisiejsze zaś nowobogackie muszki zwisają na szyi jak skarpetka.

Dla nas Anglia to sama tradycja, uosobienie tradycji. Zoddali wydaje nam się taka piękna. Bardzo jej zazdrościmy owego bezpiecznego mijania czasu, bo unas czas albo nie istnieje – za dyktatury zastygł, żyliśmy wszarej wieczności – albo tak szybko się zmienia, że wręcz nie warto się przyzwyczajać, bo zaraz zacznie się nowa era. Angielski dowcip, który nam się nigdy nie znudzi, to (proszę wybaczyć) dowcip otrawniku. Dlaczego wAnglii trawniki są takie piękne? Odpowiedź: bo się je strzyże ipodlewa. Och, tylko tyle? Yes, sir, tylko tyle, strzyże się ipodlewa, od czterystu lat.

No cóż, tylko tyle, muszka Kosztolányiego jest dla nas taką noszoną już czterysta lat muszką.



PÉTER ESTERHÁZY

(przełożyła Elżbieta Cygielska)


Dezső Kosztolányi








Ptaszyna


ROZDZIAŁ I

Czytelnik poznaje dwoje starszych ludzi,

ubóstwianą przez nich córkę idowiaduje się

o pewnym niezwykłym wyjeździe na wieś








Wstołowym pokoju na kanapie leżały bezładnie porozrzucane kawałki kolorowego szpagatu, resztki konopnego sznurka, strzępy papierów irozdarty numer miejscowej gazety zwydrukowanym tłustymi czcionkami tytułem: „Sárszegi Közlöny 1899 rok”.

Wiszący koło lustra ścienny kalendarz, oświetlony jasnymi promieniami słońca, wskazywał dzień imiesiąc: piątek, iwrześnia.

Wahadłowy zegar zaś, który tkwiąc wbogato rzeźbionej, drewnianej szafeczce, mosiężnymi wskazówkami ciął na drobne kawałki niekończący się na pozór dzień, pokazywał godzinę: była dwunasta trzydzieści.

Ojciec imatka, mocując się zwytartą brązową walizką, pakowali rzeczy. Wreszcie, wcisnąwszy do kieszeni walizki gęsty grzebień, związali ją paskami ipostawili na podłodze.

Stała gotowa do drogi, wypchana po brzegi najróżniejszymi fatałaszkami, wydęta monstrualnie jak kotka, która lada dzień wyda na świat dziewięcioro kociąt.

Potem do stojącego na stole podróżnego koszyka włożyli jeszcze ostatnie rzeczy, skrupulatnie przygotowane przez córkę: koronkowe majtki, bluzkę, bambosze ihaczyk do zapinania butów.

–A szczotka do zębów? – spytał ojciec.

–No właśnie, szczotka do zębów – przytaknęła matka. – Wkońcu wszyscy oniej zapomnimy.

Kiwając głową, wyszła na korytarz, skręciła do pokoju córki iz emaliowanej umywalki zabrała szczoteczkę do zębów.

Ojciec jeszcze dokładniej poutykał zapakowane rzeczy iczule je pogłaskał, by dobrze do siebie przylegały.

Starszy brat jego żony, Wojciech Bozsó, już niejednokrotnie zapraszał ich latem na odpoczynek do swoich włości wTarkő.

Pośrodku niewielkiego, liczącego sto holdów6 folwarku, wśród rozpadających się budynków gospodarskich wznosił się trzypokojowy „dwór”. Vajkayowie szczególnie dobrze pamiętali nieco przestronniejszy od innych pokój gościnny obielonych wapnem ścianach, na których wisiała broń myśliwska irogi jelenie.

Wprawdzie od lat nie byli wTarkő, lecz żona często wspominała „majątek” ipłynący ustóp wzgórza, zarośnięty trzciną isitowiem strumyk, na którym niegdyś wdzieciństwie puszczała papierowe łódki.

Ciągle jednak odkładali wyjazd.

Wtym roku wszystkie listy przychodzące ze wsi kończyły się niezmiennie tym samym: „Przyjeżdżajcie, ito jak najprędzej”.

Wreszcie wmaju zdecydowali, że odwiedzą braterstwo. Lato jednak, jak zwykle, minęło na sporządzaniu zapasów na zimę, smażeniu konfitur zczereśni iwiśni izamykaniu słoików. Pod koniec sierpnia napisali, że znowu utknęli wdomu, że niechętnie się ruszają, bo są już starzy, lecz wzamian za to przyślą na tydzień córkę. Ona także się napracowała, krótki wypoczynek dobrze jej zrobi.

Krewni bardzo się ztego ucieszyli.

Zaczęła się codzienna wymiana korespondencji. Najpierw wuj Wojciech iciocia Etelka napisali do siostrzenicy, potem ona im odpowiedziała, następnie matka napisała do bratowej, awreszcie ojciec do szwagra, prosząc go, by osobiście wyjechał po siostrzenicę na pociąg, gdyż folwark leży otrzy kwadranse drogi od stacji. Wszystko zostało uzgodnione.

Mimo to wostatnich dniach między Sárszegiem aTarkő zaczęły kursować telegramy precyzujące najdrobniejsze szczegóły. Wyjazdu już nie można było odwołać.

Matka przyniosła szczoteczkę do zębów. Ojciec troskliwie zapakował ją wjedwabny papier.

Jeszcze raz rozejrzeli się po pokoju iprzekonawszy się, iż oniczym nie zapomnieli, opuścili przykrywę koszyka.

Zamek jednak nie chwytał, za każdym razem odskakiwał, więc ojciec przygniótł pokrywę swymi chudymi piersiami, aż mu żyły nabrzmiały na czole, izwiązali koszyk konopnym sznurkiem.

Tego dnia wszyscy troje wcześnie się obudzili inatychmiast zabrali się do pakowania; krążyli po mieszkaniu niebywale podnieceni. Nawet nie zjedli porządnie obiadu, ciągle bowiem coś im przeszkadzało.

Wreszcie byli gotowi.

Postawili koszyk na podłodze, tuż obok walizki. Na wybrukowanej cegłami dróżce, prowadzącej od chodnika ulicy Petőfiego aż do samej werandy wogrodzie, zaterkotał wózek.

Kilkunastoletni dryblas zobojętną miną ułożył koszyk iwalizkę na wózku, po czym pociągnął go wkierunku stacji.

Ojciec ubrany był wgarnitur mysiego koloru, zupełnie takiego samego jak jego włosy. Był już mocno szpakowaty, wąsy miał przyprószone siwizną, apod oczyma małe woreczki zpomarszczonej, zniszczonej, cienkiej niczym pergamin skóry.

Matka, jak zawsze miała na sobie czarną suknię. Wjej włosach, które smarowała olejkiem orzechowym, tylko gdzieniegdzie jaśniały białe pasma, na twarzy prawie nie miała zmarszczek, jedynie przez czoło biegły dwie głębsze bruzdy.

Mimo to byli bardzo do siebie podobni. Woczach obojga rodziców drżał ten sam ognik przerażenia, ich cienkie, chrząstkowate nosy były tak samo spiczaste, auszy jednakowo zaczerwienione.

Wpewnej chwili oboje spojrzeli na ścienny zegar. Ojciec, by się upewnić, wyciągnął kieszonkowy zegarek, do którego miał większe zaufanie. Wyszli na werandę izawołali wgłąb ogrodu:

–Ptaszyno!

Koło klombu, na ławce pod dzikim kasztanem siedziała młoda kobieta. Robiła szydełkiem żółtą kordonkową serwetkę.

Zwerandy widać było tylko czarne włosy dziewczyny, które – tak jak korona drzewa na ziemię – rzucały cień na jej policzki, zasłaniając trzy czwarte twarzy.

Nie od razu się poruszyła. Może nie usłyszała wołania.

Lubiła tu przesiadywać, ze spuszczoną głową, zoczyma wbitymi wrobótkę, nie bacząc na zmęczenie, bo zwieloletniego doświadczenia wiedziała, że to zajęcie najbardziej jej odpowiada.

Zdarzało się, że słyszała jakiś hałas, lecz nie podnosiła wzroku. Niczym chory człowiek, narzuciła sobie żelazną dyscyplinę iopanowywała swoje odruchy.

–Ptaszyno! – dobiegło ją głośniejsze niż przedtem wołanie.

Po chwili jeszcze bardziej przybrało na sile:

–Ptaszyno!

Dziewczyna spojrzała wstronę werandy ina najwyższym stopniu zobaczyła rodziców. To oni dawno temu, kiedy jeszcze bardzo lubiła śpiewać, nazwali ją Ptaszyną. Od tego czasu przezwisko przylgnęło do niej inosiła je jak wyrośnięte dziecięce ubranko.

Ptaszyna westchnęła głęboko – zawsze zresztą głęboko wzdychała – zwinęła kordonek, włożyła go do koszyczka ipospieszyła ku obrośniętej dzikim winem altance. „A więc trzeba jechać – pomyślała – niedługo odchodzi pociąg, już dziś będę spać uwujostwa wTarkő”. Szła, chybocząc się na boki jak kaczka.

Rodzice ztkliwym uśmiechem śledzili jej kroki. Po chwili jednak, gdy spośród liści nagle wyłoniła się twarz córki, uśmiech na ich ustach nieco przybladł.

–Idziemy, kochanie – rzekł ojciec, patrząc wziemię.


ROZDZIAŁ II
Ulicą Széchenyiego dochodzimy do stacji

i jesteśmy świadkami odjazdu pociągu



Szli wysadzaną topolami ulicą Széchenyiego, jedyną asfaltową ulicą miasteczka, która prowadziła prosto do stacji. Tak jakby wybrali się na codzienny spacer: wśrodku Ptaszyna, po prawej stronie matka, apo lewej ojciec.

Matka mówiła otym, że wostatniej chwili włożyła do koszyka szczotkę do zębów, tłumaczyła, gdzie zapakowali poszczególne drobiazgi. Ojciec niósł wełniany koc wbiałe pasy imanierkę, którą napełnił na drogę dobrą wodą zdomowej studni.

Akacjusz Vajkay nie odzywał się. Szedł wmilczeniu, przyglądając się córce.

Na głowie miała olbrzymi kapelusz zniemodnymi już, ciemnozielonymi piórami, ubrana była wlekką sukienkę, aw ręku trzymała różową parasolkę, która chroniąc przed upałem, sączyła na twarz dziewczyny ostre światło.

Ptaszyna była dobrą córką, bardzo dobrą córką, jedyną radością wżyciu ojca. Akacjusz zawsze to powtarzał, przypominał sobie iinnym.

Wiedział, że biedaczka nie jest ładna; przez długi czas bardzo nad tym bolał. Zbiegiem lat jednak coraz mniej to dostrzegał, prawdziwy obraz córki zatarł mu się, okrył mgiełką, ojciec przestał otym myśleć ikochał ją bezgranicznie taką, jaka była.

Przed pięciu, więcej nawet, przed dziesięciu laty pożegnał się ze wszystkimi nadziejami inawet mu do głowy nie przychodziło, że kiedykolwiek wyda ją za mąż. Natomiast gdy wżyciu Ptaszyny następowała jakaś zmiana, gdy na przykład zaczynała inaczej się czesać, uschyłku jesieni wkładała zimowy płaszcz albo na wiosnę przywdziewała nowy strój, Akacjusz, dopóki się nie przyzwyczaił, był nieszczęśliwy.

Teraz także cierpiał. Współczuł Ptaszynie iwszelkimi siłami starał się tę swoją żałość jakoś złagodzić. Wpatrywał się wcórkę zobraźliwą niemal uwagą: patrzał na jej niezwykłą, ni to tłustą, ni to chudą twarz, na mięsisty nos zszerokimi, końskimi chrapami, na męskie, surowe brwi imalutkie, wodniste oczka, trochę przypominające jego własne.

Nigdy nie był znawcą kobiet, ale wyjątkowo jasno zdawał sobie sprawę ztego, że jego córka jest brzydka. Wtej chwili była nie tylko brzydka; zwiędnięta, przekwitła – prawdziwa stara panna.

Właśnie teraz, wtym różowym snopie światła, rzucanym przez parasolkę, wtym jakby scenicznym oświetleniu zobaczył to zupełnie wyraźnie. „Wygląda jak gąsienica pod krzakiem róży” – pomyślał.

Szedł tak uboku córki wswoim mysim garniturze, agdy dotarli do placu Széchenyiego, będącego jedynym dużym placem, rynkiem iagorą miasteczka, podświadomie przyspieszył kroku, żeby nie iść obok niej.

Tu bowiem znajdował się ratusz, tu była kawiarnia „Pod Barossem”, gimnazjum ze zdartymi, wydeptanymi kamiennymi schodami iniewysoką drewnianą wieżyczką, na której co rano odzywał się dzwon, wzywający uczniów do szkoły, tu stała restauracja „Pod Węgierskim Królem”, anaprzeciwko gospoda „Pod Széchenyim” zteatrem imienia Kisfaludyego wjednym skrzydle, tu wreszcie po przekątnej otwierał się widok na jednopiętrowy, ozdobiony gipsowymi różami izłotym piorunochronem pałac, jeden znajładniejszych budynków wSárszegu, będący siedzibą Klubu Panów. Trochę niżej usadowiły się sklepy: skład farb, dwa sklepy żelazne, księgarnia ipapeteria Vajny, apteka oraz nowy, pięknie urządzony, duży magazyn galanteryjny Weisza ispółki. Pan Weisz stał właśnie wdrzwiach sklepu, ćmiąc cygaro iwystawiając na słońce swą przypominającą arbuz łepetynę. Był wdobrym humorze. Wyjął cygaro zust, ukłonił się iszerokim uśmiechem powitał Vajkayów.

Vajkayowie rzadko pokazywali się wmieście, przeto czuli się skrępowani każdym tego rodzaju wystąpieniem na forum publicznym izainteresowaniem, jakie budzili.

Siedzący na tarasie kawiarni „Pod Széchenyim” ipopijający południową kawkę goście podnieśli głowy znad gazet ipopatrzyli na Ptaszynę. Wcale nie lekceważąco, lecz normalnie, tak jak zwykle. Zpewnego rodzaju życzliwą, bezbarwną sympatią, podszytą od wewnątrz purpurową radością zcudzego nieszczęścia.

Widząc to, Akacjusz porzucił trapiące go przykre myśli. Zwolnił kroku, poczekał na córkę ihardo stanął ujej boku, by zaakcentować, że te uczucia sympatii iradości zcudzego nieszczęścia przyjmuje także pod swoim adresem; jak zwykle, gdy chciał ukryć zakłopotanie iz dumnym czołem stanąć przeciw światu, który wjego dziecku widział przykry wybryk natury, uniósł nieco wgórę lewe ramię.

Wreszcie doszli do stacji. Na torze sapała już podmiejska ciuchcia. Odezwał się dzwonek nawołujący do wsiadania.

Vajkayowie pospieszyli do pociągu, by znaleźć dobre miejsce wdamskim przedziale. Ku ich wielkiemu przerażeniu wszystkie miejsca były zajęte.

Ptaszyna musiała odbyć uciążliwą wędrówkę po wagonach, aż wreszcie na końcu pociągu znalazła przedział drugiej klasy, wktórym siedział tylko jakiś młodzieniec istary, chudy duchowny katolicki. Nie mając lepszego miejsca, postanowiła tu zostać, więc ojciec wsiadł, by ułożyć bagaże.

Wniósł walizkę, położył koszyk na siatce, oddał córce wełniany koc wbiałe pasy imanierkę, by nie musiała wdrodze pić jakiejś niepewnej wody, opuścił firankę, by do przedziału nie wpadały promienie rozpalonego słońca, wreszcie usiadł, by wypróbować sprężyny. Następnie pożegnał się, całując Ptaszynę woba policzki.

Wysiadł zpociągu iwcisnąwszy na oczy swój sztywny czarny kapelusz, podszedł do żony, która stała przed wagonem ipatrzyła wokno. Nie ma co ukrywać, rodzice Ptaszyny płakali. Zwyczajnie, po cichutku, płakali.

Przyglądający się im mieszkańcy Sárszegu, ciekawi małomiasteczkowi gapie, wcale nie byli zdziwieni.

Już dawno przywykli do łez Vajkayów wpublicznych miejscach. Vajkayowie płakali wniedzielę wkościele, na mszy, podczas kazania, płakali na pogrzebach iślubach, płakali na uroczystościach piętnastego marca7, kiedy to sztandary, deklamacje iprzemówienia rodziły wich duszach podniosłe uczucia. Niemalże szukali takich okazji.

Wdomu wiedli raczej pogodny żywot. Ale gdy tylko nadarzyła się jakaś okazja, pod pretekstem ogólnego wzruszenia „wypłakiwali się za wszystkie czasy”, jak to później określali, uśmiechając się iocierając oczy.

Ptaszyna, ułożywszy rzeczy wprzedziale, wychyliła się przez okno izobaczyła, że kochani staruszkowie płaczą. Usiłowała przybrać obojętny wyraz twarzy, nawet próbowała się uśmiechnąć, ale nie miała odwagi przemówić. Obawiała się, że głos ją zawiedzie.

Rozstanie przeciągało się. Pociąg długo nie odchodził. Takie prowincjonalne ciuchcie zawsze są nadgorliwe, najpierw straszą, że zaraz ruszą, inawet próbują szarpnąć, ale wostatniej chwili zreguły trafiają na jakąś straszliwą przeszkodę. Vajkayowie zdążyli się pożegnać, powiedzieli wszystko, co mieli do powiedzenia, wreszcie zabrakło im tematu do rozmowy. Osuszyli łzy istali, wgłębi duszy pragnąc, żeby to wszystko nareszcie się skończyło.

–Nie przezięb się wtej potwornej spiekocie – powiedziała matka zobawą wgłosie.

–W manierce jest woda – przypomniał jeszcze raz ojciec. – Nie pij żadnej zimnej wody.

–I nie jedz melonów. Ani sałatki zogórków. Proszę cię, Ptaszyno, za żadne skarby świata nie jedz!

Pociąg przeraźliwie zagwizdał, aż wszyscy troje wzdrygnęli się, wdalszym ciągu jednak nie ruszał.

–Bóg ztobą, córeczko! – Akacjusz wytężył wszystkie siły, by zdecydowanie ipo męsku zakończyć rozmowę. – Bóg ztobą, uważaj na siebie, córeczko!

–Ptaszyno moja! – zawołała matka, obgryzając rąbek chusteczki, gdyż znowu wybuchnęła płaczem. – Och, córeczko, jak długo ciebie nie będzie!

Ptaszyna dopiero teraz zdecydowała się odezwać:

–Już wpiątek będę zpowrotem, od dziś za tydzień, wpiątek.

–W piątek – przytaknęli rodzice. – Wpiątek.

Wtym samym momencie rozklekotane, niskie wagoniki raptownie drgnęły ikolejka ze świstem iprychaniem ruszyła. Opuszczała miasto, wyjeżdżając na otwarte pola.

Dziewczyna wychyliła się zokna. Patrzyła na rodziców, którzy stojąc nieruchomo koło siebie, machali do niej chusteczkami. Przez jakiś czas widziała ich, wreszcie znikli jej zoczu.

Za oknem wirowały, jak wwalcu, mury koszar, wieże, stogi siana, migały słupy, wpodmuchu wznieconym przez pociąg gięły się liliowe kwiaty. Słońce raziło Ptaszynę woczy, drażnił kurz, raz nawet zachłysnęła się dymem. Wszystko dokoła się kręciło.

Ptaszyna miała takie samo usposobienie jak ojciec. Na ogół poddawała się życiu biernie, żyła zdnia na dzień, teraz jednak, kiedy uciekający krajobraz, migające pola przypomniały jej otym, czego nie da się zmienić, co na wieki pozostanie takie, jakim jest, poczuła ucisk wsercu.

Podeszła do drugiego, nieopuszczonego okna, ale tu, wszybie zobaczyła swoją twarz. Nie lubiła się przeglądać, nie była bowiem próżna, zresztą na co to potrzebne?

Ruszyła więc po rozkołysanej podłodze wagonu wkierunku przedziału, jakby uciekając wpopłochu ichcąc złożyć swoją boleść wpewniejszym, bezpieczniejszym miejscu. Nie wytrzymała jednak.

Wchwili gdy dotarła do przedziału, wktórym siedział młody człowiek istary, chudy duchowny katolicki, imiała zamiar usiąść, dała upust swemu cierpieniu. Łzy nabiegły jej do oczu.

Wstydząc się towarzyszy podróży, sięgnęła do oczu, jakby się przed czymś opędzając, zdziwiona, że tak szybko nastąpiło to, czego się obawiała. Co za morze łez! Nigdy nie przypuszczała, że wogóle na świecie tyle łez istnieje.

Nie sięgnęła po chusteczkę. Itak nie da się ich obetrzeć. Nie kryła się, nawet nie usiadła, płakała przy obcych mężczyznach prawie bezwstydnie, zrozkoszą niemal pławiąc się wswojej męce. Poprzez strumienie łez nikogo nie widziała, nie przejmowała się też tym, że inni ją widzą.

Po chwili chwyciły ją kurcze, wkonwulsyjnie zaciśniętym gardle najpierw poczuła szorstkie drapanie, jakby łyknęła trochę maślacza, później gorycz; to już było nie do zniesienia.

Młodzieniec iksiądz mieli sposobność przyjrzeć się prastaremu rytuałowi płaczu. Drgające spazmatycznie usta raz po raz chwytały powietrze. Po każdym gwałtowniejszym ataku przychodziło odprężenie, które wprawdzie sprawiało jeszcze ból, lecz jednocześnie było unicestwieniem cierpienia.

Ptaszyna, chcąc ulżyć sobie wtym wyczerpującym zajęciu, oparła się odrzwi przedziału. Twarzy jej nie wykrzywiał nawet grymas fizycznego bólu, tylko zoczu inosa, przez kanaliki łzowe, tryskały wciąż jeszcze gorące potoki łez.

Wreszcie usiadła. Zrozpaloną promieniami słońca, grubą twarzą, zaczerwienionym nosem iw kapeluszu zpiórem na głowie wyglądała, biedaczka, jak maszkara.

Młodzieniec – przystojny chłopak zgłupkowatą miną – który dotychczas czytał, odłożył książkę iprzypatrywał się szlochającej dziewczynie; parokrotnie już otwierał usta, by zaofiarować Ptaszynie swoją pomoc. Nie miał pojęcia, co się jej mogło stać. Myślał, że może zasłabła albo spadł na nią jakiś cios, podobny do tych, które znał ze swojej szmirowatej lektury.

Ptaszyna nie zwracała na niego uwagi. Zdemonstracyjną niemal obojętnością patrzyła gdzieś ponad jego głową. Przecież zanim jeszcze spojrzała na swoich towarzyszy podróży, przyjęli ją ztą samą co wszyscy, podłą oziębłością ispuścili oczy. Musiała się jakoś bronić.

Młodzieniec zrozumiał to. Przestał więc interesować się nieznajomą iponownie pogrążył się wlekturze. Ptaszyna zmieniła miejsce. Usiadła naprzeciw księdza, który przez cały czas zachowywał się tak, jakby nic nie zauważył. Oparłszy głowę oszybę, dzielącą przedział od korytarza, czytał drukowany czerwonymi literami brewiarz. Na jego niezdrowej twarzy owydatnie zarysowanych kościach policzkowych malował się spokój.

Ubrany był wwytartą sutannę, przy której brakowało jednego guzika, jego szyję okalał popękany celuloidowy kołnierzyk. Ten prosty, szeregowy żołnierz potężnego Kościoła, uzyskawszy święcenia kapłańskie, wrócił do rodzinnej wsi, gdzie wśród ogólnej miłości dożył sędziwego wieku. Podejrzewając, oco może chodzić, taktownie nie okazywał zainteresowania. Dobrze wiedział, że świat ten jest padołem łez.

Ale teraz podniósł na dziewczynę swoje niebieskie, uduchowione od ciągłego oglądania Boga oczy; to zdecydowane spojrzenie nie uraziło Ptaszyny. Odniosła wrażenie, że koi trawiący ją żar. Zwdzięcznością spojrzała na księdza, jakby dziękując mu za okazaną troskliwość.

Atak powoli przechodził. Już nie szlochała, tylko zjej oczu płynęły jeszcze łzy. Wreszcie zupełnie się uspokoiła. Zaczęła obserwować krajobraz, przyglądać się zmęczonemu, steranemu księdzu, który przeżywszy zgórą sześćdziesiąt lat, uschyłku życia zachował cudowną prostotę inic nie mówiąc, potrafił ją podtrzymać na duchu, pocieszyć iwesprzeć. Przez całą drogę nie zamienili ani słowa.

Po upływie pół godziny młody człowiek wstał, zawiesił na ramieniu dwururkę, uchylił myśliwskiego kapelusza zpiórkiem iwysiadł. Ptaszyna pożegnała go skinieniem głowy.

WTarkő ksiądz pomógł jej wyładować rzeczy. Wuj Wojciech stał wbryczce ikiwał do niej zdaleka. Jego kochana, pełna, ogorzała od zdrowego wiejskiego powietrza twarz, promieniała radością. Jak zwykle trzymał wzębach papierosa, palił bowiem dużo, prawie bez przerwy.

Ptaszyna uśmiechnęła się. Broda wuja była czerwonobrunatna, tak jak ulubiony przez niego łagodny, fajkowy tytoń, jego ojcowski pocałunek także pachniał tytoniem.

Oprócz wuja na Ptaszynę czekał jeszcze Tygrys, pies myśliwski. Gdy ruszyli, biegł obok bryczki aż do samego domu.


ROZDZIAŁ III

Dowiadujemy się paru szczegółów

o pierwszym spędzonym

bez córki dniu rodziców





Akacjusz Vajkay zKisvajka iKöröshegy, emerytowany archiwariusz komitatowy, ijego żona, Antonina zdomu Bozsó zKecfalu, odprowadzali wzrokiem sapiący pociąg, który coraz bardziej się oddalał, by wreszcie na linii horyzontu zamienić się wdymiący czarny punkcik.

Patrzeli przed siebie smutnym ibezmyślnym wzrokiem ludzi, którzy nagle ponieśli jakąś wielką stratę. Wszelkimi siłami uczepili się przynajmniej tego miejsca, wktórym po raz ostatni widzieli córkę. Nie mieli siły odejść.

Ktoś, kto wyjeżdża, rozpływa się wdali, znika, przestaje istnieć. Żyje tylko wformie wspomnienia odbijającego się wnaszej wyobraźni. Wiemy, że gdzieś jest, ale nie widzimy go, tak samo jak umarłych. Ptaszyna dotychczas nie opuszczała rodziców na dłużej: raz wyjechała na jeden dzień do Ceglédu iraz na pół dnia na wycieczkę do Tarliget; nawet wówczas nie mogli się jej doczekać. Jakże trudno było sobie wyobrazić, że teraz nie wróci znimi do domu!

Takie zapewne myśli dręczyły starych rodziców. Spuścili głowy iwpatrywali się wżwir peronu znie mniejszym smutkiem niż na nieoczekiwanie, nagle zasypany grób.

Już czuli swoją samotność. Unosiła się wokół nich wciszy zostawionej przez pociąg, dokuczliwa, potężniejąca zkażdą chwilą.

Od torów zbliżał się ku nim chudy urzędnik kolejowy zczerwoną opaską iskrzydlatym kółkiem na rękawie; wchwili odjazdu pociągu stał między szynami, teraz zaś zdecydowanym krokiem szedł wkierunku biura.

Twarz miał bladą, na jego wąskim czole, pod daszkiem, kwitły dojrzałe, wiśniowego koloru pryszcze. Mundur zwisał mu luźno na piersiach.

Sapał głośno, wiecznie bowiem męczył go katar, ateraz, wtakim upale, lewa dziurka od nosa zatkała się zupełnie. Westchnął, żeby choć trochę ukryć sapanie. Zakaszlał, mimo że wcale nie chciało mu się kaszleć.

Rodzice od razu go zauważyli. Był to Géza Cifra.

Pani Vajkay zwróciła uwagę mężowi, Akacjusz zresztą pierwszy go spostrzegł, tylko nie miał ochoty się odzywać. Naradzali się, jak postąpić.

Wreszcie odwrócili głowy. Nie chcieli się znim spotykać.

Gézę Cifra znali od dziesięciu lat.

Swego czasu, gdy otrzymał posadę wSárszegu, złożył Vajkayom wizytę, aci przyjęli go jak wszystkich, ze zniewalającą serdecznością, wielokrotnie zapraszali na podwieczorki, parę razy na kolacje. Géza Cifra przyjmował zaproszenia, ale właściwie tylko dlatego, że nikomu nie umiał odmówić. Nie skąpił pochwał podwieczorkom ikolacjom, na balu, zorganizowanym przez Katolicki Związek Pań, zatańczył zPtaszyną drugiego kontredansa, później zabrał ją wraz zwiększym towarzystwem na przejażdżkę łódkami po jeziorze wTarliget, zajmował się nią, jak umiał. Potem bez żadnego powodu zaczęto mówić wmieście, że zamierza ożenić się zPtaszyną. Młodzieniec natychmiast przestał bywać uVajkayów.

Znalazł sobie inne towarzystwo. Składało się ono zparu osobników pracujących na dniówkę oraz podejrzanych gryzipiórków, którzy whierarchii społecznej stali niżej od niego, ale ich ograniczony poziom umysłowy był mu bliższy, lepiej do niego pasowali niż ktokolwiek inny. Mimo wszystko wstydził się swoich przyjaciół, nie pokazywał się znimi, miał uczucie, jakby popełnił mezalians. Spotykali się po kryjomu wswoich mieszkaniach, wyśmiewali ze wszystkiego iwszystkimi gardzili, najbardziej zaś sobą. Tak bardzo potrafili jeden drugiemu zazdrościć bursztynowego munsztuku ufajki czy nowej srebrnej papierośnicy, nienawidzić tego, kto zdobył trochę pieniędzy czy otrzymał spadek, że „pokrzywdzeni” od razu sprzymierzali się przeciwko szczęśliwcowi, oczywiście nadal mieniąc się jego przyjaciółmi, ibyli zdolni okrutnie mu zaszkodzić, wysłać anonimowy donos czy nawet porachować kości.

Géza Cifra nie był aż tak zawistny izły, toteż czasami czuł wstręt do swoich kompanów. Mimo to nie potrafił znimi zerwać. Ludzi tych zespalały silne więzy małostkowości izła; Gézę ciągnęła do nich jego jałowa, prymitywna, nieokrzesana umysłowość, lubił ich głupie, studenckie kawały iordynarne dowcipy.

Przyjaźń łącząca Gézę Cifra zVajkayami powoli ostygła. Zmieniła się wprzypadkowe spotkania, podczas których witali się izamieniali parę słów.

Ptaszyna nigdy go nie wspominała. Nie on jeden tak się zachował. Rodzice jednak nie mogli go zapomnieć, jemu, właśnie jemu nigdy nie mogli wybaczyć, stanął im kością wgardle. Cóż takiego złego zrobił, co zawinił? Nic, zcałą pewnością nic. Nigdy nawet palcem nie tknął ich córki, nie łudził obietnicami, nie zwodził, nie czynił żadnych aluzji tak jak inni mężczyźni.

Cała sprawa polegała na tym, że przed dziewięcioma laty, wpierwszym roku znajomości, pewnego marcowego wieczoru przed „Węgierskim Królem” grzecznie podszedł do Ptaszyny ibawiąc ją rozmową opogodzie, odprowadził do „Barossa”, aona, ku miłemu zaskoczeniu rodziców, spóźniła się oparę minut na kolację, którą zwykle spożywali koło ósmej.

Vajkayowie nie mogli tego zapomnieć. Lata mijały, aoni ciągle rozmyślali otym tajemniczym wieczornym spacerze, otoczyli Gézę Cifra legendą rodzinną, która rozrastała się coraz bardziej, choć zupełnie bezpodstawnie. Chwilami gardzili tym cherlawym, niewiele wartym, ale wcale nie takim zepsutym młodzieńcem, chwilami rzucali nań oskarżenia, chwilami nazywali go rozlazłym mięczakiem, chwilami zaś wypranym zwszelkich uczuć, nikczemnym lubieżnikiem. Nigdy nie wymawiali jego imienia, zawsze mówili „On”.

Nie ulega wątpliwości, że wpewnym okresie Géza Cifra szalenie podobał się Vajkayom. Wnajśmielszych marzeniach nie mogli wyśnić dla Ptaszyny lepszego kawalera. Mogli marzyć tylko otakich rzetelnych, godnych zaufania, praktycznych młodych ludziach, którzy noszą niewyprasowane sukienne spodnie, boleśnie marszczą przygnębione czoła, agdy mówią, trochę się pocą irumienią.

Do takich należał Géza.

Zawsze był zmieszany. Wtowarzystwie inteligentniejszych od siebie ludzi czuł się źle, na jego twarzy malowała się udręka, aż przykro było na niego patrzeć. Wszystkiego się bał. Bał się, że za wcześnie przychodzi iza późno wychodzi, bał się, że ktoś go obrazi albo on kogoś dotknie, bał się, że za dużo lub za mało mówi, że za dużo lub za mało je, toteż będąc ukogoś zwizytą, zreguły dwa razy dziękował, by za trzecim razem dać się namówić, zawsze ztak samo przekrzywioną głową itym samym uśmiechem zażenowania. Teraz także nie wiedział, jak postąpić.

Oczywiście nie miał pojęcia, czym był dla tych dwojga biednych, starszych ludzi. Czuł tylko, że są trochę dla niego chłodniejsi niż dawniej, ale nie dziwił się temu. Podejść więc do nich, czy nie?

Najchętniej by zniknął, udał, że ich nie widzi. Powziął nawet taką decyzję. Pomyślał jednak, że byłaby to wielka nieprzyzwoitość iniewdzięczność, przestraszył się swego zamiaru ijak zwykle postąpił inaczej, niż postanowił.

Podszedł.

Vajkayowie wdalszym ciągu stali wtym samym miejscu. Akacjusz drgnął dopiero wtedy, kiedy Géza Cifra podniósł rękę do daszka.

–Pojechała? – zapytał.

–Tak – rzekł ojciec ochrypłym głosem.

Rozmowa urwała się. Nastąpiła chwila, której Géza Cifra zawsze tak bardzo się obawiał.

–Właściwie… – zaczął, nie wiedząc, co powiedzieć.

Takimi słowami wypełniał luki wrozmowie, ale niewiele przez to osiągał. To uśmiechał się, to posępniał. Robiło mu się zimno igorąco na przemian. Łykał ślinę. Pomyślał, że już za długo stoi, zaraz potem, że za krótko iże jeszcze nie wypada odejść. Grdyka na jego zniekształconej wolem szyi poruszała się to wgórę, to wdół.

By ukryć zakłopotanie, spojrzał na zegarek.

–Druga czterdzieści siedem – powiedział zkolejarską dokładnością. – Opiątej dwadzieścia będzie na miejscu.

Ojciec nie odpowiedział. Natomiast matka uśmiechnęła się serdecznie, zachęcająco, jak niegdyś.

–Czy pociąg się nie spóźni? – spytała.

–Nie – odrzekł Géza Cifra.

Wydawało mu się, że teraz już naprawdę może odejść. Chciał zasalutować, lecz po cywilnemu uchylił czapki. Vajkayowie ruszyli wstronę miasta. Mieli przed sobą długie popołudnie, nie wiedzieli jednak, co począć, więc powędrowali do domu. Spieszyli się nawet, jakby coś tam na nich czekało.

Akacjusz przed pięcioma laty opuścił urząd komitatowy ize względu na chorobę przeszedł na emeryturę. Dni mijały jeden za drugim, zmieniały się wmiesiące ilata, zanim się obejrzał, skończył pięćdziesiąt dziewięć lat. Wyglądał dużo starzej, przynajmniej na sześćdziesiąt pięć.

Przed pójściem na emeryturę za uciułane grosze iresztkę schedy po dziadku Gedeonie Körcsym kupił parterowy domek przy ulicy Petőfiego. Było to wszystko, co posiadał na tym świecie. Tu, zmęczony iznudzony bezczynnością, miał zwyczaj spacerować zzałożonymi do tyłu rękoma. Czekał, kiedy żona icórka wstaną złóżek, apotem, kiedy sprzątną ze stołu. Krzątał się niespokojnie, zwiecznym lękiem woczach.

Od lat nie brał udziału wżyciu towarzyskim. Nie pił inie palił. Chorował na zwapnienie żył, więc zarówno jego lekarz domowy, doktor Gál, jak ipewien profesor zPesztu zabronili mu alkoholu oraz – co było przykrzejsze – jego ukochanych cygar.

Zdawnych lat pozostała mu tylko jedna namiętność: siadał wswoim niewielkim, zawsze wilgotnym pokoju, którego okno wychodziło na podwórze, iprzeglądał jeden ztomów Iwana Nagya owęgierskich rodzinach szlacheckich lub wspaniałe, cenne dziełko Gézy Csergheő ohistorii herbów. Znał się na heraldyce, czyli nauce oherbach, dyplomatyce, czyli nauce odokumentach, isfragistyce, czyli nauce opieczęciach. Oglądał isylabizował łacińskie akty donacyjne – litterae armales – wystawione przez któregoś zdawnych królów, nie było takiego executionale czy złożonego przed kapitułą fassio,októrym nie potrafiłby od razu udzielić informacji. Tylko rzucił okiem, ajuż wiedział, jak rozgałęziają się najróżniejsze rody, co oznacza wpolu herbowym pozioma płatew, orzeł zrozpostartymi skrzydłami czy złota kula.

Zajęcie to sprawiało mu niemal zmysłową rozkosz. Jakże się cieszył, gdy wciągając głęboko wpłuca kwaskowaty zapach pleśni, dostrzegł pod lupą dziurę wygryzioną przez myszy czy mole albo zygzakowaty ślad, zostawiony przez czerwia drzewnego. Żył przeszłością. Itak jak ludzie udają się do przepowiadającej przyszłość wróżki, tak do niego nawet zodległych komitatów ciągnęły pielgrzymki wysoko urodzonych panów, którzy pragnęli poznać swoją przeszłość.

Wmłodości dla chleba trudnił się „wywodami szlachectwa”, zagadnieniami filiatio i deductio, później, gdy już nie musiał się nimi zajmować, nie potrafił porzucić tego zajęcia. Pogrążony w donatio regia,jak wfascynującym zadaniu szachowym, poszukiwał dziadów, pradziadów iprapradziadów, wreszcie docierał do najbardziej interesującego punktu, na arenie zjawiał się Protoplasta, primus acquirens,ten, który zdobył majątek, swoją inicjatywą zapewnił szczęście całym pokoleniom, achwałą rycerskich czynów opromienił potomnych. Akacjusz miał pełną głowę stolników, dam Krzyża Gwiaździstego ikawalerów maltańskich. Zwielkim szacunkiem wyrażał się oludziach zapraszanych na uroczystości dworskie.

Gdy nie miał co robić, zabierał się do znajomych. Pewnego razu postanowił przeprowadzić wywód przodków Gézy Cifra. Przez jakiś czas jego drzewo genealogiczne pięknie się rozwijało, udał się nawet po brakujące dane do archiwum sąsiedniego komitatu, ale wpewnym momencie utknął. Ani wdokumentach nie mógł znaleźć dokładniejszych informacji opradziadku Gézy Cifra ze strony ojca, ani sam nic onim nie wiedział. Wten sposób drzewo genealogiczne zastygło wbezruchu, puszczające pierwsze listki gałęzie uschły, jakby rażone jakimś potwornym wichrem. Ilekroć rysunek ten, spoczywający wśród innych papierów, wpadł Akacjuszowi wręce, po jego twarzy przemykał ironiczny uśmieszek. Géza Cifra nie był szlachcicem, lecz najzwyklejszym wświecie przybłędą.

Natomiast oswoich przodkach, których znał lepiej niż żyjących, Akacjusz mógłby opowiadać bez końca: oAdamach iSamuelach Vajkayach, mieszkających wswoich orlich gniazdach na północy Węgier iporywających dziewczęta, oniewiastach, Klarach, Katarzynach iElżbietach, uczestniczących wwytwornych balach Marii Teresy, atakże orodzinie żony, potężnej familii Bozsó, ijej dobrach, wktórych do połowy XVIII wieku członkowie jej żyli niczym udzielni panowie, wreszcie okażdym słowie, wypowiedzianym kiedyś wzamierzchłych czasach przez tego czy innego krewniaka, inaturalnie ozłocistej lilii, rozwierającej kielich na czerwonym polu ich herbu. Wich żyłach pulsowała tak stara krew, że nawet nie posiadali dyplomu szlachectwa, zdobyli je bowiem wraz znadanymi dobrami, aherbu używali na podstawie prastarego przywileju. Wgabinecie Akacjusza wisiał oprawiony wramki ów herb, aobok drzewo genealogiczne, które własnoręcznie wymalował bladymi akwarelami; kosztowało go ono dziesięć lat wytężonej pracy, ale też doprowadził je aż do Andrzeja II. Zuwagi na skromne stanowisko iniewielkie dochody nie mógł ubiegać się ogodność szambelana cesarskiego ikrólewskiego, choć miał ku temu niezaprzeczone prawo. Nigdy się tym nie trapił. Nie był próżny, przywiązywał wagę jedynie do samej teorii, która umacniała go wutajonym poczuciu własnej wartości, orealizację jej nie zabiegał.

Badania zakończył wwieku pięćdziesięciu lat. Wyświetlił rodowody wszystkich żyjących izmarłych Vajkayów iBozsów. Co mu zostało do roboty? Grzebał się wstarych pergaminach ipapierach, wyblakły od tej archiwalnej atmosfery, przesiadywał wswoim gabinecie na skrzypiącej otomanie, przykrytej turecką narzutą. Siedział irozmyślał oprzyszłości.

Nic pewnego nie umiał oniej powiedzieć poza tym, że niedługo umrze. Ośmierci mówił zbezlitosną obojętnością iprzerażającym obiektywizmem starszych ludzi, czym niejednokrotnie wyciskał łzy zoczu Ptaszyny iżony.

Wkrypcie dawno zmarłych rodziców postawił nagrobek zciemnobrązowego marmuru ikazał wyryć złoty napis: „Grobowiec rodziny Vajkayów”. Utrzymywał go zawsze wwielkim porządku, podlewał trawę posianą wokoło, posadził tam cztery bukszpany iolejną farbą pomalował ławeczkę, na której zwykł dumać, gdy odwiedzał cmentarz.

Oświadczył, że chce spoczywać między rodzicami. Zarządził, żeby katafalk ustawiono wsalonie, korytarz obito czarną krepą iżeby chowało go tylko dwóch księży. Testament wzapieczętowanej kopercie złożył wdolnej szufladzie biurka ipowiedział żonie, że tam właśnie go znajdzie. Wostatnich latach zajmował się właściwie tylko przygotowaniami do śmierci.

Większe podniecenie odczuwał jedynie na wieść ozgonie tego czy innego członka bractwa pogrzebowego. Wówczas zksiążeczką pogrzebową wręku – nigdy nie mówił oniej inaczej niż „książeczka” – wybierał się do miasta ijako pierwszy zjawiał wbractwie, by opłacić składkę; wdrodze powrotnej jeszcze raz przerzucał kartki, sprawdzał, czy zapisano wpłatę, iręką, na której nabrzmiewały sine, twarde, zwapniałe żyły, żółtym, drżącym palcem pokazywał rodzinie, że wszystko jest wporządku.

Teraz, gdy wracając ze stacji, znowu szedł asfaltową ulicą, choć nie niósł wełnianego koca wbiałe pasy imanierki, robił wrażenie, iż ugina się pod jakimś ciężarem, jakby szukając wnim obrony.

Po ulicach kręcili się uczniowie wracający ze zorganizowanego na początek roku kiermaszu książek. Posprzedawali stare, powycierane gumką podręczniki, zamiast nich zakupili nowe iteraz ze śmiechem rozprawiali oswoich nauczycielach, aszczególnie odwóch najsurowszych: profesorze arytmetyki ifizyki Mályvádym oraz opijaczynie Szunyoghu. Lekcji jeszcze nie było. Dopiero dzisiaj rozpoczynał się rok szkolny.

Zanim Vajkayowie dotarli do domu, do ulicy Petőfiego, na której kończył się asfalt itylko po bokach biegł zarośnięty chwastami, niczym nieprzykryty rów, upłynęło pół godziny.

Ich dzielny sąsiad, Michał Veres, siedział na ulicy zszydłem iknypem wręku. Michał Veres był szewcem, drobnym rzemieślnikiem, borykającym się zlosem idobrze już szpakowatym; od rana do wieczora bez zapału ipośpiechu pracował wswoim niezdrowym, ciemnym warsztacie, do którego schodziło się po trzech ceglanych schodkach. Wydobywający się stąd stęchły zapach kleju wciskał się aż do mieszkania Vajkayów. Chmara niesfornych dzieciaków szewca swawoliła na wielkim brudnym podwórzu, między chlewami ipustymi wozowniami.

Naprzeciw wznosił się dom Vajkayów.

Ten schludny, pobielony wapnem domek drzemał obecnie wgłębokiej ciszy. Wszystkie okna od ulicy były zamknięte, firanki opuszczone; kremowe falbanki firanek opadały na poduszki, nawet wtak skwarny dzień zostawione między szybami.

Akacjusz wyjął zkieszeni pęk kluczy, zktórym nigdy się nie rozstawał, otworzył czarną okratowaną bramę iweszli do środka.

Zamknął za sobą drzwi, po czym starannie zaciągnął grubą kotarę, która przez okrągły rok wisiała na dwóch mosiężnych gwoździach, chroniąc przed przeciągami.

Wdomu było tak cicho, że aż dzwoniło wuszach. Dopiero tutaj zaczęli rozmawiać.

–Jak my wytrzymamy? – spytała matka wwąskim korytarzu, zalewając się łzami.

–Jakoś to będzie – odparł ojciec.

–Piątek, sobota, niedziela – liczyła kobieta na palcach, jakby mamrotała różaniec – potem poniedziałek, wtorek, środa, czwartek – tu westchnęła – ipiątek. To tydzień. Cały tydzień. Co my bez niej poczniemy, tato?

Akacjusz nie odpowiedział. Mniej mówił, ale więcej czuł, więcej myślał.

Ponieważ jednak żona nie przestawała płakać, odezwał się:

–No, nie płacz. Dziś jest piątek. Kto wpiątek płacze, ten wniedzielę skacze. My też będziemy skakali, matko – rzekł bez przekonania iwszedł do stołowego.

Stał tu stół oświetlony jasnymi promieniami popołudniowego słońca, ana nim brudne talerze iszklanki oraz pozostałe po obiedzie okruchy, które normalnie Ptaszyna natychmiast zmiatała miotełką. Ale nawet dzisiaj odnaleźli ślady jej troskliwości istaranności. Przed wyjściem poustawiała wsalonie krzesła, wsypialni zasłała na noc łóżka ojca imatki, na szafce nocnej postawiła dwie szklanki zwodą, ana szafie, obok złotego zegara ukrytego pod kloszem przygotowała kaganek izapałki.

Matka robiła porządek wpokoju córki. Akacjusz, nie wiedząc, co ze sobą począć, zajrzał nawet itu.

Kiedyś pokój Ptaszyny podobny był do czystej białej kaplicy. Zczasem jednak barwy na ścianach wyblakły, jedwabne poduszki zabrudziły się iposzarzały. Wszafie stały puste słoiczki po kosmetykach, leżały modlitewniki, zktórych wystawały brzegi świętych obrazków, oprawne waksamit pamiętniki zniemieckimi napisami ikrętymi ornamentami, balowe wachlarze, zabazgrane nazwiskami programy tańców itorebki zpachnidłami, na sznurku zaś wisiały sztuczne loki.

Lustro umieszczone było wnajciemniejszym rogu pokoju koło drzwi izwrócone ku północy.

Wpowietrzu unosił się spokój.

–Jak tu pusto – westchnęła matka, robiąc wymowny ruch ręką.

Akacjusz nie wiedział, co powiedzieć, aponieważ wciągu długich lat małżeństwa utracił jakąkolwiek inicjatywę, powtórzył słowa żony:

–Jak tu pusto.

Wrócili do stołowego.

Wserwantce połyskiwały pamiątki zWenecji, pamiątki znad Balatonu iszklanki zKarlsbadu, które gromadzili przez całe życie iktórych strzegli zpodświadomym pietyzmem. Na tylnym oparciu kanapy, wprzegródkach oddzielonych słupkami, błyszczały przeróżne, najzupełniej bezużyteczne, nieprzydatne, tanie drobiazgi: tandetne imbryki, maleńkie porcelanowe pieski, posrebrzane dzbanuszki ipozłacane aniołki, te wszystkie koszmarne bożki prowincjonalnego życia; codziennie po kolei je wycierano istawiano na miejsce; ilekroć na kanapie ktoś usiadł, drżały, ilekroć ktoś się położył, spadały mu na piersi. Ze ścian bolesnym wzrokiem patrzały obrazy: węgierski bohater narodowy Dobozy, uciekający przed Turkami itrzymający żonę wnagich ramionach, grupa pierwszych ministrów węgierskich iłysy Batthyány, który padłszy na kolana zrozpostartymi rękoma, czeka na śmiercionośne kule austriackich żandarmów.

–Może wyjdziemy do ogrodu – zaproponowała matka.

–Dobrze.

Na dworze powitała ich żółta, nieznośna spiekota. Po szmaragdowych trawnikach spacerowały dumne białe koty. Wmisce koło studni stały szklanki, szkło wwodzie mieniło się wszystkimi kolorami tęczy. Słonecznik, uginając się na łodydze, podnosił ku rozpłomienionemu zachodowi spragnioną słońca twarz. Sterczały nieruchomo kasztanowce, akacje idrzewa octowe. Ztyłu pod murem szkarłatka ukazywała swe ciemne, dojrzałe jagody.

Usiedli, jedno obok drugiego, na ławce, na której Ptaszyna zwykła robić szydełkiem.

–Biedactwo – rzekła matka – przynajmniej wypocznie. Amoże… – urwała.

–Co takiego?

–A nuż ktoś się trafi?

–Jaki ktoś?

–Ktoś – odpowiedziała lękliwie – jakiś szczęśliwy przypadek – dodała śmielej, zwzruszającą kobiecą zuchwałością.

Ojciec odwrócił się wzburzony. Wstyd mu było, że usłyszał to, co słyszał już tyle razy, oczym bezustannie myślał, co przysporzyło mu tyle gorzkich rozczarowań iupokarzających klęsk. Uwaga żony wydała mu się brutalna. Wzruszył ramionami, apo chwili rzekł cicho:

–Też coś! – Spojrzał na zegarek ispytał: – Co on powiedział?

–Kto?

–On – odparł, dając żonie do zrozumienia, że chodzi oGézę Cifra.

–Powiedział: „O piątej dwadzieścia”.

–Wpół do szóstej – stwierdził ojciec. – Akurat dojechała na miejsce.

Ta myśl trochę ich uspokoiła. Podnieśli się zławki iprzeszli między krzakami bzu, pod którymi stał na posterunku kamienny karzeł. Otej porze chodzili zPtaszyną na spacer po wyludnionych bocznych uliczkach, do kalwarii iz powrotem.

Idąc blisko obok siebie, parę razy obeszli ogród, bezustannie przyspieszając kroku. Akacjusz pocieszał się, że konie nie poniosły Ptaszyny, aTygrys jej nie pogryzł. Żona dreptała za nim, to podzielając, to znów rozpraszając jego obawy. Wydawało im się, że tydzień, który będą musieli spędzić sami, źle się zaczyna, bardzo źle; zdawał się nie mieć końca, nie stwarzał żadnych nadziei.

Ptaszyna obiecała, iż zaraz po przyjeździe wyśle telegram do domu. Był już zgóry napisany, miała go tylko nadać. Tekst nie był długi: „Dojechałam szczęśliwie”.

Powoli zapadał zmierzch. Przez jakiś czas czekali wogrodzie na pocztyliona, ale nie mogąc sobie znaleźć miejsca, weszli do domu; byli przekonani, że wówczas zaraz się pojawi.

Mijały godziny, apocztyliona nie było widać.

Akacjusz pozamykał drzwi. Jak każdego wieczoru, tak iteraz sprawdził, czy za meblami iubraniami wszafach ktoś się nie ukrywa, później, koło dziewiątej, kiedy to zawsze kładł się spać, poszedł zżoną do sypialni iw ubraniu rzucił się na łóżko.

Skonany, zmordowany, natychmiast zasnął.

We śnie znowu odbył wędrówkę ulicą Széchenyiego do stacji wraz zżoną iPtaszyną.

Tym razem jednak zeszli zprawidłowej drogi, skręcili wjakąś raczej nieznaną mu ulicę, po czym tunelem, najróżniejszymi okrężnymi drogami dostali się do składu drzewa.

Tu nagle zauważył nieobecność córki. Zerknął na żonę, która jednym spojrzeniem potwierdziła jego okropne przeczucia. Ze spojrzenia tego wyczytał nie tylko, że córka znikła, lecz również ito, że ją porwali ci sami co zawsze tajemniczy osobnicy, trochę podobni do średniowiecznych rycerzy wżelaznych zbrojach, atrochę do błaznów wczarnych maskach.

Akacjusz zaczął biec wkierunku składu, po czym, przestraszywszy się samotności, pędem zawrócił. Przez moment wydało mu się, że ją widział. Ptaszyna stała koło jakiegoś parkanu przypominającego ich ogrodzenie, wywracając oczyma słała ku niemu błagalne spojrzenia ijak niegroźna wariatka wyciągała ręce, prosząc opomoc, bo widać była uwięziona. Akacjusz już chciał jej podać rękę, ale córka wtym samym momencie znikła.

Dalsze poszukiwania były daremne, nigdzie nie mógł jej znaleźć. Stukał do bram, pytał wkarczmach, nawet zajrzał do pewnego podejrzanego domu – burdelu stojącego na przedmieściu – gdzie ohydne dziwki wyśmiały go ipobiły. Wreszcie doszedł do jakiegoś pomieszczenia przypominającego warsztat, do którego schodziło się pod ziemię po większej liczbie schodków.

Siedział tu skulony robotnik wzielonym fartuchu, nie był to jednak pan Veres, lecz jakiś zły, przebiegły człowiek wczapce zblaszanym numerem; najwidoczniej musiał owszystkim wiedzieć, gdyż nawet na Akacjusza nie spojrzał, tylko zobojętnością człowieka należącego do spisku wskazał na zasłonięte kotarą, oszklone drzwi.

Akacjusz wpadł tam iw mrocznej alkowie rzeczywiście ujrzał córkę: Ptaszyna leżała na podłodze, straszliwie okaleczona, ostrzyżona do gołej skóry, zranami na obnażonych piersiach, martwa.

Matka cicho krzątała się po pokoju, żeby nie zbudzić męża. Słyszała jego przerywany oddech, po którym zawsze następowały wołania przez sen, obserwowała niespokojnie rzucającą się na jaśku głowę. Pierwszy sen Akacjusza często bywał pełen widziadeł, budził się wtedy zbiciem serca iprzeraźliwym krzykiem.

Podeszła do męża, pochyliła się ipalcem dotknęła jego czoła. Akacjusz usiadł na łóżku.

Wypił łyk wody iszeroko wytrzeszczył oczy.

Ciągle jeszcze widział senne mary, zktórymi nieraz się spotykał. Nawet teraz dziwił się, że jego ukochana córka, nieboraczka wiodąca tak spokojny żywot, we śnie stała się bohaterką tej dramatycznej historii.

Po takich snach miłość Akacjusza do córki zawsze się wzmagała.

Żona mówiła coś otelegramie.

–Jeszcze nie przyszedł? – spytał Akacjusz.

–Jeszcze nie.

Wtym samym momencie zaterkotał kuchenny dzwonek. Matka zerwała się iwybiegła otworzyć drzwi.

–Jest! – zawołała. – „Dojechałam szczęśliwie” – przeczytała po chwili.

Ojciec wziął telegram do ręki, przyjrzał mu się, nie bardzo dowierzając swojemu szczęściu. – „Dojechałam szczęśliwie” – przeczytał po raz drugi. Uspokojeni, śmiejąc się ze swoich obaw, rozebrali się, zgasili światło izasnęli.

Był już najwyższy czas, minęła bowiem północ.


ROZDZIAŁ IV



Przez restaurację „Pod Węgierskim Królem”

przewijają się czołowe osobistości Sárszegu,

a wśród nich Walenty Környey





W sobotę ludność okolicznych wiosek jak powódź ciągnęła do miasta, był to bowiem dzień targowy.

Kobiety przyjechały jeszcze przed świtem. Na niebrukowanych ulicach trzęsły się wozy ciągnące za sobą istne ogony śmieci. Wieśniaczki najpierw karmiły rozwrzeszczane niemowlęta, które siedziały wwiklinowych koszach między wiązkami kalarepy. Wygrzebywały zza cholewy butelki zmlekiem, do buzi zgłodniałych osesków wpychały czarne od much smoczki idzieci łapczywie chłeptały ciepłe, skwaśniałe mleko.

Później nadchodzili chłopi wubraniach zniebieskiego sukna. Stawali na placu Széchenyiego zkrótkimi fajeczkami wzębach iwiedli swoje zwykłe pogwarki. Rozprawiali opomorze bydła ipodatkach. Skupieni wosobnej gromadzie rzemieślnicy wyrzekali na brak pieniędzy, uskarżali się, że nie ma ich jak zarobić, że panowie lubią tylko pewne lokaty iskładają pieniądze do Banku Agrarnego na pięcioprocentowy odsetek.

Wlepkim upale plac mienił się najróżniejszymi barwami, rozbrzmiewał wszelakim hałasem. Tu itam zworków przekupek wykwitała czerwienią papryka, wkolorze podobna do cynobrowych drzwi znajdującego się naprzeciw składu farb. Głowy kapusty wystawiały na pokaz swoje jasnozielone, jedwabne kryzy, wabiły fioletem kiście winogron, bieliły się kabaczki, żółciły przejrzałe po świętym Wawrzyńcu dynie roztaczające wokoło mdły, odrażający zapach; niósł się on dalej ku ulicy Petőfiego, gdzie wjatkach na żelaznych hakach wisiały wcałej barbarzyńskiej krasie surowego mięsa połówki świń, aatletycznej budowy czeladnicy, ubrani wgimnastyczne koszulki, rąbali toporami kości. Poniżej, od strony ulicy Bólyaiego rozkładali się na targu garncarze; dolatywało stamtąd charakterystyczne pobrzękiwanie naczyń. Drób wydziobywał coś zziemi, służące pyskowały, panie narzekały na drożyznę. Wszystkich przesłaniał szarosrebrzysty welon kurzu, zabójczego kurzu Sárszegu, który dziesiątkował dzieci iprzedwcześnie uśmiercał dorosłych.

Widokowi temu przyglądał się zza szyby kawiarni „Pod Széchenyim” niespełna dwudziestoczteroletni pracownik redakcji „Sárszegi Közlöny”, Mikołaj Ijas. Nosił podwójny kołnierzyk, modny angielski garnitur icienki liliowy krawat.

Mikołaj Ijas obudził się owpół do dziesiątej, zaraz pospieszył do kawiarni, żeby przeczytać peszteńskie gazety ichociaż jeszcze nie zjadł śniadania, zamówił małą czarną zrumem, przez cały czas zapalając jednego papierosa po drugim. Zobrzydzeniem wykrzywiał usta.

Co dzień oglądał to samo. Po drugiej stronie szyby, jak wakwarium, przepływały przez rynek najznakomitsze osobistości miasteczka.

Najpierw szedł do sądu prokurator Galló zbrązową teczką wręku igołą głową; marszcząc wysokie czoło, zbłogim wyrazem twarzy obmyślał surowe przemówienie oskarżycielskie, jakie wygłosi wprocesie przeciwko pewnemu szwabskiemu bandycie. Potem wolno przechodzili panowie zwładz miejskich, wszyscy zlaskami orączkach zkości słoniowej. Priboczay zajmował miejsce za kontuarem apteki iscyzorykiem dokonywał codziennego obrzędu czyszczenia paznokci. Franek Füzes spieszył do Klubu Panów.

Miał on wsali klubowej jako sekundant spotkać się zsekundantami strony przeciwnej, by spisać protokół iraz wreszcie, zgodnie zprzepisami kodeksu honorowego, podjąć taką czy inną decyzję wdrażliwej, ciągnącej się od wielu tygodni sprawie. Pod czaszką kłębiły mu się najróżniejsze myśli: wyzwanie, bójka, sąd honorowy, ciężka szabla kawaleryjska, bandaż, awans pięciu kroków, zupełna niezdolność pojedynkowa. Jego spiczaste lakierki skrzypiały na asfalcie.

Franek Füzes łatał wszystkie nadszarpnięte reputacje wmiasteczku, był prawdziwym kawalerem, prawdziwym dżentelmenem iprawdziwym panem. Dokoła rozsiewał zawsze zapach eau de Cologne. Szedł, podskakując, uśmiechnięty, zjego twarzy bowiem nigdy nie schodził słodki, nic nieznaczący, niedorzeczny uśmiech, który nosił tak jak latem modny słomkowy kapelusz, azimą kamasze.

Następnie przelatywały komitatowe powozy. Na kozłach siedzieli hajducy wgalowych niebiesko-białych strojach ze sznurami ipowiewającymi ukołpaków wstążkami. Wreszcie na chodniku ulicy Széchenyiego pojawiał się Walenty Környey, pan słusznej postawy, zpłowymi wąsami.

Walenty Környey piastował stanowisko komendanta straży pożarnej, lecz wistocie był wszechmocnym faktorem miasteczkowej społeczności, wszystkich znał, zwszystkimi żył wprzyjaźni, zawsze iwszędzie był obecny. Był sławnym hulaką, prezesem towarzystwa biesiadnego Lampartów, sławnym sportsmenem, który łamał na dwoje srebrną monetę iwyznaczał nagrody wzawodach szkolnych, aponadto sławnym organizatorem: każdego lata na jeziorze wTarliget urządzał „Noc wenecką” zrakietami iiluminacjami. Niewielkie plakaty, zapowiadające pleno titulo publiczności czerwcową „Noc wenecką”, jeszcze zwisały wstrzępach na murach domów.

Környey, uniósłszy laskę, pozdrowił redaktora. Ijas niedbale odpowiedział na powitanie, wmieście bowiem wiedziano tylko, że jest redaktorem, natomiast nie wiedziano, że jest poetą ito nie byle jakim.

Minęła godzina jedenasta, ana ulicy Petőfiego ciągle panował spokój. Zauważył to pan Veres ze swego niezdrowego, ciemnego warsztatu. Dotychczas Vajkayowie dzień wdzień wstawali osiódmej, Ptaszyna otwierała okna, wietrzyła isprzątała.

Dziś staruszkowie trochę zaspali. Na szafce koło zegara płonął nocny kaganek.

Otworzyli oczy dopiero wtedy, gdy zegar wybił wpół do dwunastej. Zdumieli się, że są sami. Przez kilka chwil nasłuchiwali, ale zsąsiedniego pokoju nie dobiegały żadne dźwięki. Ich serca znowu przeszyła wczorajsza trwoga, na nowo poczęli przeżywać to, co już raz przeżyli.

Poczuli także inną, niemniej przykrą dolegliwość: zaburczało im wżołądkach, które zagłuszając wszystko inne, bezapelacyjnie domagały się swoich praw.

Dopóki leżeli, sen wypełniał ich żołądki swymi barwnymi oparami. Kiedy jednak ubrali się, poczuli bolesną pustkę ichwycili się za brzuchy.

–Jestem strasznie głodny – powiedział ojciec.

–Ja także – dodała matka.

To wspólne niedomaganie rozśmieszyło ich.

Nic dziwnego, że zgłodnieli. Wczoraj wogóle zapomnieli okolacji, aobiad też połknęli na łapu-capu. Taki posiłek nie przynosi żadnego pożytku.

–Napiłbym się herbaty.

–Tak, herbaty.

Matka wyszła do kuchni, by przygotować herbatę.

Vajkayowie nie trzymali służącej. Od kiedy przed sześciu laty odeszła niańka Ptaszyny, Elżunia, córka komitatowego hajduka, która przyszła do nich, mając dwadzieścia lat, przyjmowali różne dziewczyny, ale wszystkie pozostawały tylko po parę tygodni. Ptaszyna była dla nich surowa, zamykała przed nimi wszystko, aszczególnie cukier, miała wielkie wymagania, więc też odchodziły przed czasem. Teraz już nie chcieli nowej służącej, musieli oszczędzać, liczyć się zkażdym krajcarem, apoza tym dzisiejsze dziewczyny kradły ilubiły plotkować. Zresztą służąca była im niepotrzebna. Ptaszyna imatka robiły wszystko, ito dużo lepiej. Zpasją sprzątały, agotowanie ipieczenie sprawiało im po prostu rozkosz.

Matka iojciec wypili herbatę. Nie zaspokoiła ona jednak głodu, przepłukała żołądki ijeszcze bardziej zwiększyła uczucie czczości. Natychmiast pomyśleli oobiedzie.

Już przed paroma tygodniami wspólnie zPtaszyną zdecydowali, że przez te kilka dni – przecież to raptem tydzień – nie będą gotować wdomu. Ptaszyna, która prowadziła gospodarstwo, zaproponowała restaurację „Pod Węgierskim Królem”, największy lokal wSárszegu, mający względnie możliwą kuchnię.

Wszyscy troje byli jak najgorszego zdania orestauracjach ichociaż prawie do nich nie zaglądali, zlekceważącymi, żałosnymi minami, całymi godzinami potrafili rozwodzić się opomyjowatych zupach, pełnym chrząstek, łykowatym mięsie iniedbale upieczonych ciastach, jakimi restauracje częstują biednych starych kawalerów isamotnych młodzieńców, nieznających uczciwego „domowego” jedzenia. Ach, te ich zupy, te ich mięsa iciasta! No ite horrendalnie brudne kuchnie! Nierzadko tłumaczyli to Gézie Cifra.

Musieli więc zdobyć się na wysiłek, by przełamać wstręt, który sami sztucznie wsobie podsycali. Kiedy weszli do olbrzymiej sali osuficie zmatowego szkła, nawet wdzień oświetlonej czterema lampami łukowymi, przyjaznej iczystej sali restauracji „Pod Węgierskim Królem”, przymrużyli oczy iskrzywili nosy.

Usiedli przy stoliku.

Przed nimi rozpościerał się śnieżnobiały obrus, na środku stał bukiet kwiatów, obok nich świeżo napełniona solą, papryką ipieprzem solniczka, słoiczek musztardy, ocet, oliwa, zboku na szklanej tacy jabłka ibrzoskwinie, wplecionych koszyczkach świeże, chrupiące kajzerki, słone rogaliki ibułeczki zmakiem. Wtej samej chwili na salę weszli dwaj chłopcy od cukiernika wbiałych czapkach, niosąc na długiej desce olbrzymią ilość przekładańców zkremem, których obfite jajeczne nadzienie cudownie złociło się pod grubo posypaną cukrem, przypieczoną na brązowo, pozornie rozsypującą się skorupą zciasta. Akacjusz obrzucił je przelotnym spojrzeniem, zabarwionym ledwo dostrzegalną pogardą, po czym wziął do ręki kartę. Podał ją żonie.

–Zamów coś. Nawet nie mam zamiaru patrzeć.

–Co chcesz?

–Wszystko jedno – odparł. – Zupełnie obojętne. Cokolwiek.

Rozejrzał się po sali. Nie było tu niemiło, wżadnym wypadku nie tak niemiło, jak przypuszczał.

Prawie wszystkie stoliki już były zajęte. Nie znał siedzących wsali gości, oni również nic oVajkayach nie wiedzieli. Żyli wtakim odosobnieniu, że uważani byli za obcych, sami odnosili wrażenie, jakby zabłąkali się do restauracji wjakimś nieznanym mieście.

Tylko naprzeciwko nich siedział znajomy: „pan Weisz ispółka”, oczywiście samotnie. Pan Weisz zawsze chodził sam, bez wspólnika, znanego tylko niewielkiej liczbie osób. Mimo to wszyscy wSárszegu nazywali go „Weiszem ispółką”.

„Weisz ispółka” spojrzał spoza ciepławych oparów, które wydobywając się ze stojącej przed nim srebrnej miseczki, zasnuły mgłą jego binokle, iukłonił się Akacjuszowi. Zrobił to mimochodem, całą duszą bowiem był pochłonięty jedzeniem. Czerpał zmiseczki gulasz, przyrządzony wpostaci zupy; pokrajane wkostki czerwone mięso wyjmował na porcelanowy talerz, ozdobiony literami WK, aziemniaki rozgniatał łyżką. Jadł szybko iz apetytem. Wsosie, znakomitym tłustym sosie, maczał kawałki bułki nadziane na widelec.

Do talerzy Vajkayów kelner nalał brązowy bulion, na którego wrzącej powierzchni drgały lekkie kuleczki zptysiowego ciasta. Potem zamówili kurczę zryżem, które często jadali wdomu, iwreszcie na deser budyń zbułki zapiekany zrodzynkami. Akacjusz zjadł wszystko raczej zapetytem idosyć szybko.

–No, jakie to było? – spytała żona, która zawsze jadła jak ptaszek, ledwo coś skubała, nie czuła się więc kompetentna do wydawania sądów.

–Możliwe – odrzekł Akacjusz. – Wręcz… – zaczął podniesionym, pełnym zapału głosem, lecz po chwili zastanowienia poprawił się: – Zupełnie możliwe.

Zapłacili, lecz jeszcze przez moment siedzieli, posępni izakłopotani.

Wokoło podzwaniały srebrzystymi trylami łyżki, widelce inoże. Ludzie pożywiali się zpełnym przekonaniem, że spełniają bardzo doniosłą czynność. Samotni panowie jedli zajęci wyłącznie sobą, natomiast przy stolikach okupowanych przez rodziny było wesoło, rodzice wiązali dzieciom serwetki pod brodą.

Akacjusz raz po raz nachylał się do żony.

–Kto to?

–Nie wiem.

–A ten?

–Też nie wiem.

Obok nich zasiedli oficerowie honwedów, którzy niedawno wrócili zgarnizonu wBilku.

Ci rośli chłopcy, ukazując zdrowe, białe zęby, chrupali słone rogaliki iza pomocą wykałaczek wyciągali sardele zwypełnionych oliwą blaszanych pudełek. Akacjusz przyglądał im się zmelancholią. Gdy wybuchnęli śmiechem, spuścił wzrok. Spojrzenia młodych ludzi, którzy zapewne odwiedzają rozbawione domy zpannami na wydaniu, liczą na kaucję8 iżyją winnym, zupełnie innym świecie niż oni, sprawiały mu przykrość. By ukryć zakłopotanie, wywołane tyloma naraz spojrzeniami, wziął kartę do ręki izaczął ją znudów przeglądać.

Daleko wrogu, pod portretem króla Franciszka Józefa Iw węgierskim mundurze generalskim, koło palmy siedziało spore towarzystwo, które co dzień wpołudnie przychodziło tu na drugie śniadanie; kelnerzy kręcili się koło niego ze szczególną gorliwością. Goście jedli parówki zpapryką iraz po raz wychylali kufle piwa. Spośród nich Vajkayowie znali tylko swego domowego lekarza, doktora Gála, wytwornego pana, wiodącego towarzyski tryb życia, wiecznie przesiadującego wrestauracjach, kawiarniach iteatrach – aż dziw, kiedy miał czas na leczenie – oraz miłego, spokojnego aptekarza Priboczayego, który zajmował przy stole miejsce wiceprezesa iłagodnie kiwał głową. Jego przerzedzone blond włosy już przed dziesięcioma laty straciły swoją barwę, wżaden sposób jednak nie chciały osiwieć, przybrały fioletowawy odcień, zupełnie jakby były farbowane.

Oprócz nich dwóch zgromadziła się tutaj cała śmietanka Sárszegu.

Awięc tata Fehér, dyrektor miejscowego oddziału Banku Agrarnego, prokurator Galó, który już wygłosił surową mowę przeciwko szwabskiemu bandycie, iwielu, wielu innych.

Franek Füzes właśnie załatwił sprawę pojedynku, uzgodniono bardzo ciężkie warunki. Jako dżentelmen iwytworny kawaler, nie powiedział otym nikomu zwyjątkiem doktora Gála, nadwornego lekarza sfer towarzyskich; poprosił go na bok ize śmiechem, głośniejszym niż zwykle, oznajmił, że nazajutrz rano wnormalnym miejscu, wlasku miejskim, dwaj panowie staną do pojedynku, niech więc przyniesie instrumenty lekarskie. Zupełna niezdolność pojedynkowa, ależ oczywiście, zupełna niezdolność pojedynkowa.

Co pięć minut otwierały się drzwi. Prawie wszystkich przybyszów wchłaniało natychmiast to duże towarzystwo.

Po pierwszej, gdy skończyły się lekcje, zawitali dwaj nauczyciele: Mályvády, surowy profesor arytmetyki ifizyki, oraz Szunyogh, profesor łaciny.

Doktor Gál natychmiast posadził Szunyogha koło siebie. Bez słowa ujął między wielki palec ikciuk przegub jego dłoni, lewą ręką wyjął złoty zegarek iz uwagą począł mierzyć puls nauczyciela.

Biedny Szunyogh był już wokropnym stanie. Przed dwoma laty wystąpiły uniego bezsporne objawy delirium tremens,więc rodzina umieściła go wsanatorium. Tam trochę wrócił do siebie, lecz zaraz po przyjeździe do domu przyszedł nawrót choroby.

Niegdyś był wybitnie utalentowany, ale wSárszegu zaczął pić iwpadł walkoholizm; jego uczniowie przebąkiwali, że zawsze ma wkieszeni flakonik zwódką iw czasie lekcji nieraz wybiega na korytarz, by sobie pociągnąć. Poza tym od kilku miesięcy cierpiał na bezsenność, marzł, przeto latem nosił grube palto, ado butów wkładał watę, aby zapobiec drżeniu nóg. Jego otyła twarz ipodwójny podbródek płonęły szkarłatną barwą. Dziecinne niebieskie oczy zachodziły łzami. Już przed południem był pijany.

Dłoń, lodowato zimna dłoń Szunyogha drżała wciepłej ręce lekarza. Nauczyciel siedział za stołem wgrubym palcie, zpodniesionym kołnierzem ibojaźliwie spoglądał na doktora, tak samo jak jego uczniowie na niego.

Doktor Gál przycisnął kopertę zegarka, która zamknęła się zcichym, złocistym trzaskiem, ispojrzał na Szunyogha. Jak codziennie, tak iteraz usiłował przemówić mu do serca. Sławił uroki życia, przypominał ożonie icórce na wydaniu, ojego ambicjach irozprawach publikowanych w„Biuletynie Filologicznym”, nie taił, że jeśli nie zerwie zdotychczasowym trybem życia, niebawem czeka go straszny los. Szunyogh słuchał, mrugając płowymi rzęsami. Jego tęgi korpus chwiał się na boki, wychudłe nogi dygotały. Wysłuchawszy rady doktora, zamówił tylko trzy setki stołowego wina.

Vajkayowie właśnie zbierali się do wyjścia, kiedy na salę wkroczył Walenty Környey wtowarzystwie dwóch panów.

Jednym znich był ulubieniec publiczności, komik Szolyvay, adrugim bardzo elegancki, ubrany jak spod igły, wysoki aktor wcylindrze, odtwórca ról amantów bohaterskich, bożyszcze miejscowych panien ipań, Emeryk Zányi.

Towarzystwo dotychczas zachowywało się swobodnie, jak usiebie wdomu, ale teraz wrzaski iśmiechy doszły do zenitu. Környeyego powitał wybuch basowego śmiechu, należnego prezesowi. On zatrzymał się, jakby dokonywał przeglądu „lampartów”.

–Serwus, panowie.

Towarzystwo biesiadne pod nazwą „Lamparty” powstało wSárszegu przed dwudziestoma laty; postawiło sobie cel wcale nie do pogardzenia: popularyzację alkoholu ipielęgnowanie przyjaźni między mężczyznami. Członkowie towarzystwa musieli pić dzień wdzień, sumiennie, czy kto był wstanie, czy nie. Wchwili powstania towarzystwa Akacjusz także do niego należał, lecz później szybko się postarzał, „skwaśniał”, jak mówiono, inawet nie spoglądał wstronę dawnych kompanów. Inni padali wszeregu, umierali wskutek chronicznego zatrucia alkoholem izaniku wątroby; był to normalny finał męskiego żywota wSárszegu. Na ich grobach towarzystwo co roku składało wieńce, Környey wygłaszał mowę, młode lamparciątka istare lamparty płakały; ci ostatni, mimo oszroniałych głów, wdalszym ciągu trwali na posterunku, pozostawali lampartami.

Walenty Környey usiadł teraz między nimi. Dla każdego miał miłe słówko. Kiedy chciał podnieść do ust kufel piwa, spostrzegł Akacjusza, swego druha zlat młodzieńczych idawnego lamparta. Uśmiechnął się, nie mogąc wprost wyjść zpodziwu. Coś takiego! Pokiwał do niego ręką iprowincjonalnym zwyczajem zawołał przez całą salę:

–Serwus, stary!

–Serwus, serwus!

Nie mieli już ze sobą wiele wspólnego, może tylko to, że Környey, ilekroć polował usiebie wmajątku, zawsze przysyłał Akacjuszowi parę kuropatw czy dzikich kaczek.

Teraz jednak ucieszyli się ze spotkania.

Towarzystwo nieco się uspokoiło. Wszyscy nachylili się do ukochanego prezesa, który coś im tłumaczył, zapewne wyjaśniał, zkim się właśnie witał. Przez kilka chwil lamparty zszacunkiem inie bez żalu patrzyły wkierunku stolika Vajkayów. Walenty Környey wstał.

–Witaj, witaj, drogi Akacjuszu – rzekł, zbliżając się do ich stolika, po czym pocałował panią wrękę iuścisnął dłoń Akacjuszowi. – Wkominie trzeba zapisać, ito czarną kredą – roześmiał się. – Co cię tu sprowadziło?

–Przyszliśmy na obiad – odparł Akacjusz ipoczął się jąkać.

–Stary lampart zciebie – przerwał mu Környey, grożąc palcem – azupełnie nas zdradziłeś. Dlaczego czasem nie zajrzysz do klubu?

–Ależ słuchaj, ja już nie piję, nie palę inie gram wkarty. Aponadto, mój drogi – zastanawiał się chwilę – postarzałem się.

Dwaj przyjaciele pokiwali głowami. Pokazali sobie wzajemnie księże tonsury na głowach, narzekając, jak bardzo wyłysieli, pogadali otym io owym, odawnych ludziach isłynnych bibkach. Po krótkiej chwili Környeyego zpowrotem zawołano do stołu, więc przeprosił iposzedł. Vajkayowie również musieli iść.

Powolutku wyszli na ulicę.

Nieznośny upał zelżał, wszystko zalane było miękkim, przyjemnym światłem. Akacjusz wyprostował się inabrał powietrza do płuc. Ciepło rozlało się po jego członkach, zaczynał trawić: spożyty obiad zasilał krwiobieg swymi dobroczynnymi, mocodajnymi substancjami.

Zainteresowanie, jakie wzbudzili wrestauracji, nie opuszczało ich na ulicy. Ludzie oglądali się za nimi. Nie dlatego, żeby czymś się wyróżniali, lecz po prostu przechodnie jeszcze się do nich nie przyzwyczaili, jak do starych kanap, które normalnie stoją wpokoju idziwnie wyglądają, gdy raz czy dwa na rok dla przewietrzenia wystawi się je na dwór.

Vajkayowie nie spieszyli się. Szli spacerkiem, pomalutku istatecznie kroczyli po zamiecionym asfalcie, obramowanym twardo wypalonymi cegłami, odpowiadali na powitania spacerowiczów, którzy po opadnięciu największej spiekoty, jakby serdeczniej ich pozdrawiali. Oddawali się nastrojowi popołudnia.

Odezwał się dzwon: bim-bam. WSárszegu dzwoniono bezustannie. Na poranną mszę, na nieszpory ina pogrzeby, na niezliczoną wprost liczbę pogrzebów. Na ulicy Széchenyiego sąsiadowały ze sobą trzy sklepy ztrumnami idwa składy kamieni nagrobnych. Ktoś, kto znalazł się tu po raz pierwszy, kto słyszał to ogłuszające bicie dzwonów iwidział sklepy ztrumnami ikamieniami nagrobnymi, mógł sądzić, że ludzie tu wogóle nie żyją, ajedynie umierają. Kupcy siedzieli wswoich sklepach, wśród trumien inagrobków, zową fanatyczną wiarą wszystkich kupców, że ludziom potrzebne są właśnie ich towary; ta mania przyniosła im szczęście, dzięki niej wzbogacili się, wychowali dzieci ina pańskiej stopie utrzymywali domy. Akacjusz zajrzał do jednego zowych sklepów. Stały tam obok siebie metalowe trumny najróżniejszych rozmiarów, między innymi dziecięce, lecz właściciel palił cygaro, jego żona czytała gazetę, akotek angorski mył się wdrewnianej trumnie. Widok wcale nie był brzydki.

Promień słońca padał skośnie na buteleczki waptece iszyld zwymalowanym złotymi literami nazwiskiem Priboczayego. Patronka apteki, depcząca węża święta Maria, ipogański Aesculapius błyszczeli przyjaźnie. Wszystko lśniło.

Lśniły przedmioty najbardziej nawet przerażające. Połyskiwała wystawa magazynu zprzyborami lekarskimi. Świeciły srebrzyste szczypczyki, gumowe rękawiczki, składane wózki szpitalne, model anatomiczny ukazywał otwartą czaszkę, niebiesko-czerwone szklane oczy ikrwawe serce, wystawiał na widok publiczny rozkrajany brzuch zkołatającymi się wśrodku wnętrznościami, brązową wątrobą izielonym woreczkiem żółciowym. Nigdy nie mieli odwagi tego oglądać. Teraz jednak obejrzeli. To było okropne, ale ciekawe.

Również wszystkie pozostałe wystawy jakże nęciły, ile słały obietnic, ile miały do powiedzenia! Prosimy, prosimy uprzejmie, oto rzeczy ofiarowane przez życie, prosimy kupować. Nowiusieńkie, nieużywane towary zamiast starych, wyblakłych ipowycieranych: jedwabne portmonetki, ułożone wgustownych stosach aksamity imateriały na ubrania, chustki do nosa ilaski, flakony zperfumami przewiązane jedwabnymi wstążeczkami, fajki imunsztuki, świeże cygara ipapierosy wzłotych gilzach.

Przed „Weiszem ispółką” zatrzymali się. Podziwiali walizkę ze świńskiej skóry zangielskim zamkiem patentowanym, nie takim, jaki miała ich słabowita, płócienna walizka, oraz torebkę zkrokodylowej skóry. Matka nie mogła się od niej oderwać. Och, jaka śliczna, och, jaka miła! Aż Akacjusz musiał żonie zwrócić uwagę, że już trzeba iść.

Na następnej zkolei wystawie, pana Vajny, wśród zeszytów ipiórników stały szeregiem książki zwyblakłymi od upalnego słońca okładkami. Po archaicznym stylu dyplomów szlacheckich peszteńskie nowalijki literackie wprost zaszokowały starszego pana. Wpatrywały się wniego jakieś zdziczałe, modne wówczas tomy wierszy ze szczerzącymi zęby paszczami diabelskimi, nagimi mężczyznami, rozszalałymi kobietami, które miały rozpuszczone włosy iwytrzeszczone oczy.

Akacjusz po parę razy odczytywał wymyślne, pseudonowoczesne tytuły: Śmiertelny bieg – Wnoc życia, Aspazjo, pożądam cię!Matka uśmiechnęła się itrąciła męża włokieć. Nie roześmiał się, tylko wzruszył ramionami. Przyjął do wiadomości, że coś takiego również istnieje, ichociaż dziwił się, nie przeczył, że go to zainteresowało.

Wdomu włożyli pantofle, wysapali się ioddali wypoczynkowi. Tego dnia wiele się zdarzyło.

Słońce jeszcze nie zaszło. Pootwierali okna, wpuścili do mieszkania ospały prąd powietrza, wktórym migotały złociste smugi kurzu. Po drugiej stronie ulicy stał Jurek, obdarty ilepki od brudu bękart pana Veresa. Po suchej pajdzie chleba, którą chłopiec zajadał, prześliznął się gruby, słodki promień słońca; przez moment wydawało się, jakby Jurek zlizywał zchleba miód. Zoddali doleciały odgłosy cygańskiej kapeli. Słuchali oboje.

–Muzykują – powiedziała matka.

–Tak, ktoś się bawi.

–Słyszysz? „Nie mam ja chatki…”.

Po zapadnięciu zmroku Akacjusz wyjął ze skrzynki pocztowej peszteńską gazetę.

Czytywał pismo zaprenumerowane jeszcze przez ojca. Zczasem prenumerata weszła do tradycji rodzinnej, gdyż swego czasu gazeta popierała interesy węgierskiej szlachty. Od tej pory pismo nieraz zmieniało skórę, do tego stopnia, że właściwie nie można go już było poznać. Głosiło zupełnie przeciwny program wstosunku do tego, zjakim niegdyś wystartowało, iodnosiło zwycięstwa. Starszy pan jednak nie dostrzegał tych zmian.

Zawsze ztym samym uznaniem wyrażał się opiśmie, gdy rozrywał opaskę zadresem, przybierał nabożny wyraz twarzy, ze świątobliwą powagą zagłębiał się wlekturze ijeśli przypadkiem wktórymś zartykułów szkalowano jego klasę społeczną, walczono przeciwko niemu ijego pobratymcom, sądził, że niezupełnie dobrze rozumie, co czyta, niezmiennie kiwał głową i– nie chcąc zaprzeczać – zroztargnieniem przerzucał strony gazety. Do artykułów odnosił się ostatnio zpewną obojętnością. Czytał tylko rubrykę wiadomości różnych, ślubów izgonów. Później nawet ito zarzucił. Całymi tygodniami nie sięgał po gazetę. Poszczególne numery leżały na stole znierozerwanymi opaskami.

Dziś wstał późno, lecz dużo się nachodził, mimo to nie chciało mu się spać, toteż pogrążył się wlekturze pisma.

Niezbyt dobrze widział. Wszystkie żyrandole wdomku Vajkayów wisiały wysoko, przy samym suficie. Trzy żarówki spośród czterech były dla oszczędności wykręcone. Na co innego wydawali dużo więcej pieniędzy, ale od oszczędzania światła nie chcieli odstąpić. Dlatego wiecznie poruszali się wpółmroku.

–Nic nie widzę – rzekł Akacjusz.

–Może wkręcisz żarówki.

Akacjusz wszedł na stół idoprowadził żyrandol do porządku. Rozbłysły cztery żarówki. Stołowy pokój zalało ciepłe, równomierne światło.

–Jak przyjemnie! – zawołała matka.

–Tak, teraz zupełnie inaczej widzę.

Ojciec włożył okulary izaczął głośno czytać.

–„Druga rozprawa wprocesie Dreyfusa. Przed trybunałem wojskowym wRennes”. To ten francuski kapitan, októrym tyle mówiono. Wydał Niemcom tajne dokumenty. Jest oskarżony ozdradę ojczyzny iteraz właśnie odpowiada przed sądem za swoje przestępstwo. Piszą nawet owyroku śmierci.

Matka nie interesowała się tym.

–„Cesarz Wilhelm wAlzacji iLotaryngii”.

–Cesarz niemiecki?

–Tak, jedzie tam, by oświadczyć, że prowincja ta zawsze była ipozostanie niemiecka.

–Alzacja iLotaryngia?

–Tak, matko, ta, którą w1871 roku odebrali Francuzom. Hej, jacy wówczas byliśmy młodzi! Ja miałem trzydzieści jeden lat.

Uśmiechnął się. Matka również. Delikatnie położyła rękę na dłoni męża.

–Chyba nie będzie znowu wojny – westchnęła.

–Francuzi iNiemcy – wyjaśnił Akacjusz – nie bardzo się kochają, ale wygląda na to, że jakoś się pogodzą.

Rodziców otoczył rój wieści ze świata, które zelektryzowały atmosferę wpokoju, aich włączyły wnurt rozpalonych do czerwoności, gorzkich, lecz interesujących iwcale nie godnych pogardy zmagań, rozgrywających się na świecie. Niewiele znich pojmowali, ale czuli, że nie są zupełnie osamotnieni. Miliony ludzi borykają się tak samo jak oni. Ioto wszystkie te zmagania skupiły się tu nagle przed ich oczyma.

–Strike – czytał dalej Akacjusz. – To angielski wyraz. Wymawia się „strajk”. Robotnicy nie chcą pracować.

–Dlaczego?

–Dlatego że nie chcą.

–To czemu ich nie zmuszą?

Akacjusz wzruszył ramionami.

–Matko – powiedział ostrożnie, poprawiając okulary na nosie – wBrazylii strajkuje pięć tysięcy robotników. „Pracodawcy bezapelacyjnie odrzucają żądania robotników”.

–Biedni – rzekła matka, sama nie wiedząc, komu współczuje: robotnikom czy pracodawcom.

Poza tym, jak co miesiąc, wynaleziono nowy, niezawodny sposób leczenia gruźlicy, co jest oczywistym dowodem postępu.

–Ho, ho – odezwał się Akacjusz. – Unas to samo. „Bezduszni podżegacze buntują lud. Wimieniu premiera obiecują chłopom po sto łańcuchów9 ziemi”. Piszą, że to „komunizm”. Chcą dzielić ziemię.

–Kto?

–Bezduszni podżegacze.

Matka przytaknęła zubolewaniem:

–Bezduszni podżegacze.

Mieli dość polityki, bardziej interesowali się nieszczęśliwymi wypadkami.

–„W stanie Ohio – czytał ojciec – pociąg spadł zmostu kolejowego. Trzydziestu ciężko rannych idwóch zabitych”.

–Potworne – rzekła matka, wzdrygając się iniemal wybuchając płaczem. – Co się dzieje ztymi rannymi biedakami? – spytała.

Zaczęli szukać jakiejś informacji, lecz nie znaleźli.

–Dziś nic otym nie ma – skonstatował ojciec.

Tak czy inaczej, znaleźli się wnurcie ogólnych myśli, interesów iludzkiej wspólnoty; odświeżyło to ich, rozproszyło duszną otępiałość, która przeżarła ich ciała, ubrania, meble.

Zapatrzyli się przed siebie.

–Jak się czujesz, matko? – spytał Akacjusz.

–Cóż – odparła – jako tako, tato. Aty?

–Tak samo.

Akacjusz podszedł do żony iłagodnie pocałował ją wczoło.

Gdy chcieli zapalić kaganek, nie mogli znaleźć zapałek. Zawsze leżały na szafce koło zegara wszklanym kloszu. Tym razem ich tam nie było.

Matka przeszukała wszystkie kąty wdomu. Wreszcie znalazła zapałki wkuchni. Rano, gdy przygotowywała herbatę, zabrała je izostawiła tam. Teraz przyniosła do sypialni ipodała mężowi.

Spojrzeli po sobie. Coś się im przypomniało. Nic jednak nie powiedzieli.


ROZDZIAŁ V


Akacjusz Vajkay zKisvajka iKöröshegy

je gulasz zkotła, mostek cielęcy

i kluseczki zwanilią, apotem zapala cygaro





Sárszeg to maleńki punkcik na mapie. Nie słynie zżadnych osobliwości, ma tylko szkołę muzyczną imarną bibliotekę miejską, jest prawie nieznany ipogardzany przez ludzi, ale wkażde niedzielne przedpołudnie przed kościołem Świętego Stefana, pod pogodnym, błękitnym niebem unosi się niewidzialny imiłosierny, sprawiedliwy istraszny Bóg, wszędzie obecny iwszędzie taki sam, zarówno wSárszegu, jak iw Budapeszcie, Paryżu iNowym Jorku.

Owpół do dwunastej odbywa się zawsze cicha msza. Uczęszcza na nią miasteczkowa arystokracja: panowie zasiadający we władzach komitatowych, wyżsi urzędnicy, bogaci mieszczanie, wszyscy ci, którzy wynoszą się ponad innych, zwykłych śmiertelników. Przychodzą znimi żony icórki na wydaniu. Asystujący im młodzi ludzie zatrzymują się ztyłu, za kolumnami, koło kropielnicy. Dziewczęta siadają obok matek, zerkają do modlitewników, opuszczają głowy na ławki ina dźwięk każdego dzwonka wzdychają. Małymi chusteczkami ocierają oczy, jakby płakały. Wpowietrze wzbijają się ostre, skłócone zapachy perfum. Istna symfonia zapachów. Dlatego mszę tę nazywają „pachnącą mszą”. Jest nie tylko pokarmem dla dusz, lecz także wydarzeniem towarzyskim.

Tym razem wszystkich uderzyła nieobecność Vajkayów. Ich stałe miejsce na brzegu drugiej ławki wprawym rzędzie było puste.

Akacjusz leżał wwychodzącym na podwórze, wilgotnym gabinecie, na otomanie przykrytej turecką narzutą. Otomana była niewygodna, wąska ikrótka, jak wszystkie meble Vajkayów. Nie mieściło się na niej nawet jego szczupłe ciało, nie mógł wyciągnąć nóg, musiał je położyć na oparciu. Zdążył się już do tego przyzwyczaić, nawet się nad tym nie zastanawiał.

Chociaż nie było mu zimno, przykrył się grubym, ciepłym kocem zwielbłądziej sierści. Obserwował figury na suficie, agdy mu się to znudziło, sięgnął do półki zksiążkami ispomiędzy Rodzin arystokratycznych i Almanachu Gotajskiego wyjął jedenasty tom dzieła Iwana Nagya orodzinach węgierskich. Przerzucał go zroztargnieniem.

Nie znalazł nic osobliwego, przecież znał tu każdy szczegół, każdą literę. Po chwili książka wypadła mu zręki, począł rozmyślać:

„Kluseczki zwanilią. Cóż to takiego? Nigdy nic podobnego nie jadłem, nigdy wżyciu nawet nic takiego nie widziałem. Nie mam pojęcia, jak one wyglądają. Bardzo lubię obcą, podniecającą woń wanilii, to musi być nader przyjemne, gdy jej zapach łaskocze wnos iłechcze podniebienie. Ale czy wrestauracji podają te lekko żółtawe kluski zczarną afrykańską przyprawą na wierzchu, czy też bez niej? Tylko przelotnie zobaczyłem nazwę tej potrawy na karcie, tylko przez moment, między knedlami zserem, owocami zpianką itortem orzechowym. Jakby mi się śniło. Mimo to nie mogę jej zapomnieć”.

Zmarszczył czoło, surowo odpędzając od siebie te swawolne, niegodne go myśli.

„Ptaszyna dobrze gotuje, to nie ulega żadnej wątpliwości. Przynajmniej wszyscy tak twierdzą. Tak, to oczywiste, ona dobrze gotuje. Nie tylko dobrze, wprost cudownie. Ludzie nie mogą się nachwalić jej sztuki kulinarnej. Dawniej, gdy przyjmowaliśmy gości, formalnie ją czcili. Géza Cifra, ten łajdak, również, tak, on również. To prawda, że Ptaszyna wswoisty sposób przyrządza potrawy. Nigdy nie używa papryki, pieprzu, wogóle żadnych przypraw idaje mało tłuszczu. Oszczędza ima rację, gdyż nasz skromny mająteczek bezustannie topnieje, aposagu nie można, nie wolno naruszyć. Zresztą nie pozwoliłbym na to. Nigdy bym na to nie pozwolił. Poza tym ciężkie potrawy są niezdrowe, nam służy tylko kuchnia francuska”.

Usiadł. Zaczął węszyć wpowietrzu. To dziwne, ale wjego nosie ciągle jeszcze tkwił zapach restauracji, uparcie, nachalnie, natarczywie, ta ohydna woń, ten wonny smród, bezlitosny aromat, wktórym czuje się opary przyrumienionej na tłuszczu cebulki, zmieszane zkminkowym zapachem słonych rogalików imiłym, gorzkim, chmielowym tchnieniem piwa. Ponownie opadł na poduszkę.

„Medalion cielęcy. Też zagadka. Człowiek myśli ojakimś medalionie, ato mięso, topliwe, miękkie, soczyste mięso, które od razu rozpływa się wustach. Rzecz warta uwagi. Wkażdym razie po dobrych przekąskach wymienionych wkarcie. Masło rybne albo sałatka rosyjska. Ha, ha, ha, co za przedziwne nazwy! Czarodziejskie igłupie. Jajecznica zwątróbką kurczęcia, szczupak wbiałym winie albo mózg pod beszamelem. Dość tych bzdur!”.

Poprawił poduszkę iułożył się wygodniej.

„Ptaszyna ma słaby żołądek, nieboraczka. Chociaż jest gruba, nie znosi ciężkich potraw, często ma wymioty. Rozsądne odżywianie leży wnaszym wspólnym interesie. Tym wspanialej udają się jej pożywne potrawki imięsa zryżem, głównie mięsa zryżem. Ach, te mięsa! Iblade, jaśniuteńkie biszkopty. Ikluseczki zkrupczatki. Nie ma mowy, żebyśmy kiedykolwiek byli głodni. Skądże! Ha, gdyby coś takiego można było dostać wrestauracji! Przyznajmy, że itam wcale nie tak źle karmią, ale domowe jedzenie, aaa, dobre domowe jedzenie to zupełnie co innego”.

Akacjusz zmęczył się iulegając zgóry wszystkiemu, co nadejdzie, przymknął oczy.

„Na przykład, co jedliśmy wczoraj? Bulion, kurczę zryżem ibudyń zbułki zapiekanej zrodzynkami. Dokładnie pamiętam. Nic więcej, nic nadzwyczajnego. Natomiast «Weisz ispółka» jadł co innego. Gulasz zkotła, jestem tego pewien, znakomity, tłusty, czerwony jak krew gulasz zsegedyńską papryką ijeszcze dymiącymi kartofelkami, zktórych ociekał sos. Jakże lubiłem wmłodości, jeszcze za życia mojej biednej matki, gulasz zkotła, ragoütcielęce lub wołowe, atylko Bóg jeden wie, jak dawno ich nie jadłem! Ze względu na nią nigdy nie miałem odwagi oto poprosić, nawet wrestauracji”.

Łzy napłynęły mu do oczu, rozczulił się.

„Czy to grzech? Powiadają, że diabeł drażni się zposzczącym na pustyni pustelnikiem. Jeśli grzech, to tym słodszy. Co mnie to obchodzi? Istnienia gulaszu zkotła niepodobna zaprzeczyć. Istnieje wrealnym świecie, na stole, przed «Weiszem ispółką», wkarcie, między pieczenią wołową zrusztu acombrem baranim, wbliskim sąsiedztwie pieczeni wieprzowej izrazów duszonych. Wszystkie inne potrawy także istnieją, boczek wieprzowy, mięso po siedmiogrodzku na drewnianym talerzu, kotlety baranie, nie mówiąc już odaniach angielskich, francuskich czy włoskich, befsztyku, tournedos czy jritto misto,tchnących zapaszkiem obcego języka, onajróżniejszych serach, tłustych ichudych, owinach – Egerskiej Byczej Krwi, Słodkim zMád, Bujaku iDzieweczce – stającej przed nami wsmukłej butelce. Dzieweczka. Kochana Dzieweczka. Moja najdroższa, najdroższa Dzieweczka…”.

Otworzyły się drzwi.

To żona skończyła sprzątać. Gospodarstwo kulało, już minęła pierwsza, aona dopiero uporała się ze sprzątaniem. Nie miała wprawy.

Weszła po cichutku. Sądziła, że mąż się zdrzemnął. Ale Akacjusz, przestraszony hałasem, otworzył oczy.

–Spałeś? – zapytała.

–Nie.

–Myślałam, że spałeś.

–Nie.

–Jesteś bardzo blady.

–Ależ skąd!

–Czy coś ci dolega?

Akacjusz wstał zotomany zukrytym poczuciem winy, jak dziecko przyłapane włóżku na jakiejś swawoli. Nie śmiał podnieść na żonę oczu, było mu wstyd.

–Jesteś głodny – powiedziała – ito ci dolega. Jesteś głodny, kochanie, przecież od wczorajszego wieczoru znowu nic nie jadłeś. Chodźmy do restauracji. Już późno, nie dostaniemy miejsca. Musimy się spieszyć.

Pospieszyli się. Tak szybko dotarli do „Węgierskiego Króla”, że aż sami się zdziwili. Wsali panował ogromny hałas, brzęczały talerze, uganiały się pikolaki, biegali kłusem kelnerzy, sam główny kelner fruwał tu itam na jaskółczych skrzydłach swego fraka. Na grzbietach pudełek od papierosów obliczał należności, rzucając garścią srebrne monety, wydawał resztę, wysłuchiwał skarg, pędził do kuchni, potem znowu się wyłaniał, uspokajał gości, amimo to wtej całej niedzielnej gorączce był ucieleśnieniem uwagi, chłodu ispokoju.

Vajkayowie skierowali się do stolika, który zajmowali poprzedniego dnia. Siedziało jednak przy nim ijadło obiad wesołe towarzystwo składające się ztrzech osób. Tego tylko brakowało. Przy innych stolikach również siedzieli goście. Vajkayowie czekali przez chwilę.

Jednakże wniedzielę ludzie, rozkoszując się odpoczynkiem, jedzą staranniej niż zwykle. Nawet dłużej dłubią wzębach, lepią gałki zchleba iz upodobaniem się nimi bawią.

Główny kelner wparu krótkich słowach przeprosił Vajkayów iznowu uleciał na jaskółczych skrzydłach swego fraka.

Matka zaproponowała, żeby zajrzeli do drugiej restauracji, do „Barossa”. Akacjusz stał nabzdyczony, gdyż był okropnie głodny, awidok jedzenia jeszcze bardziej zaostrzył mu apetyt. Wżaden sposób nie chciał wyjść.

Nagle zaczęły machać do nich jakieś ręce. Koło palmy za stołem ustawionym wpodkowę stał wcałej swej okazałości Walenty Környey.

–Pozwólcie do nas! – zapraszał Vajkayów.

–Nie będziemy wam przeszkadzać?

–Skądże znowu, my już skończyliśmy, państwo będą łaskawi.

Lamparty właśnie zjadły obiad, na stole leżało mnóstwo okruszyn, aoni kurzyli cygara iod czasu do czasu popijali. Na powitanie Vajkayów wszyscy wstali, by godnie przyjąć gości, podniósł się nawet Szunyogh, który zuwagi na wieczne opilstwo iosiemdziesiąt dziewięć kilo żywej wagi ztrudem poruszał się na swych cieniutkich nóżkach. Nastąpiła prezentacja.

Lamparty objęły rolę gospodarzy. Byli mili iuprzejmi, zadzwonili na kelnerów, którzy wmgnieniu oka zmietli ze stołu, przynieśli talerze, nowe szklanki iwcisnęli nowo przybyłym karty wręce.

Akacjusz zajął miejsce na końcu stołu między komendantem straży pożarnej akomikiem Szolyvayem.

Żonę posadzono na pierwszym miejscu obok fioletowowłosego aptekarza Priboczayego, uktórego zwykła kupować krople na żołądek ipuder dla Ptaszyny. Drugim jej sąsiadem był ten wysoki, elegancki pan, który nosił cylinder ijuż wczoraj rzucił się jej woczy, nie znali go jednak, apodczas szybkiej prezentacji nie dosłyszała jego nazwiska.

Pan ów ceremonialnie pocałował ją wrękę, jak godną matronę, iokazał jej wiele delikatnej, taktownej uwagi. Jedno danie polecał, drugie odradzał, dobrze bowiem znał tutejszą kuchnię, codziennie tu jadał.

Szczere oblicze nieznajomego budziło zaufanie. Widać było, że się świeżo ogolił. Na jego brodzie widniały ślady ryżowego pudru, od policzków bił wcale nie przykry zapach zakładu fryzjerskiego.

Wpewnym momencie do owego pana podszedł główny kelner, coś mu szepnął do ucha ipociągnął wróg sali. Tam podał mu list; posłaniec czekał na natychmiastową odpowiedź. Był to list od primadonny Olgi Orosz, zktórą wlecie ów pan mieszkał. Aktorka pisała, że przed ostatecznym rozstaniem chce go jeszcze raz zobaczyć, iprosiła, żeby koniecznie do niej przyszedł. Wliście używała formy „pan”. Emeryk Zányi wsunął list do kieszeni iskinął, że nie będzie odpowiedzi. Był już przyzwyczajony do takich komedii.

Korzystając zjego nieobecności, Vajkayowa spytała aptekarza, kim jest jej sąsiad. Usłyszawszy, że to Emeryk Zányi, amant bohaterski, zdumiała się. Zpoczątku myślała – rzekła do Priboczayego – że to jakiś młody ksiądz, ale jego modny żakiet igładki, swobodny sposób bycia kazały domyślać się czego innego. Ach, więc to on. Nigdy nie widziała go na scenie, ale już onim słyszała.

Aktor wrócił do stołu. Nadal poświęcał sąsiadce wiele uwagi, zaciskał piękne, wąskie wargi, zadawał pytania isłuchał odpowiedzi, po chwili znowu zaczynał mówić, jakby deklamował, płynnie ipotoczyście, zwprawą nabytą wkonwersacyjnych sztukach francuskich, podnosząc nieco teatralnym gestem rękę do czoła, gestem, który tak lubił stosować na scenie. Vajkayowa była oczarowana. Od czasów młodości nie widywała takich taktownych, miłych młodych ludzi. Jaki on świeży, jak dobrze ułożony, jaki cygan, arównocześnie jaki przyzwoity. Nie omieszkała wyrazić swojej radości, że nareszcie osobiście go poznała. Aktor wstał, trochę teatralnie ukłonił się irzekł, iż to on poczytuje sobie za zaszczyt poznanie takiej „naprawdę znakomitej, wytwornej rodziny”.

Przy końcu stołu panowie politykowali. Rozmawiali ostanie ex lex(Ex lex – okres, wktórym rząd sprawuje władzę bez pełnomocnictwa parlamentu.),delegacji iKolomanie Széllu.

–O – rzekł Környey – to mąż stanu owielkich koncepcjach. Wybitna głowa.

Priboczay, należący do starych niepodległościowców, zapalił się.

–Może dlatego, że pojechał do Wiednia na odsłonięcie pomnika Alberta? On, premier węgierski. Wstyd ihańba!

–To było posunięcie taktyczne – odparł Környey.

–Taktyczne – powtórzył zgoryczą Priboczay. – Tak jak ito, że naszych chłopców, naszych honwedów postawiono pod pomnikiem Hentziego wPeszcie, co? Bánffy nigdy by czegoś podobnego nie zrobił. Széll to zwykły mameluk.

–Racja stanu – wtrącił Franek Füzes.

Priboczay rozzłościł się na dobre.

–Prawo, sprawiedliwość? – drażnił prorządowego paniczyka. – Szwarcgelb, najmita, lokaj Wiednia!

Franek Füzes nie mógł znieść, by ktoś wten sposób mówił obędącym uwładzy premierze węgierskim. Zabobonną czcią otaczał wszystkie oficjalne autorytety. Co za dużo, to niezdrowo.

–A ten wasz sławny Franciszek Kossuth? – zaryzykował. – Może on złoży wam wdarze autonomię celną iwęgierskie komendy wwojsku?

–Od niego ci wara! To syn naszego ojca, Kossutha. Nie dorosłeś do tego, braciszku.

Franek Füzes poczerwieniał. Nadął się ioznajmił wyniośle:

–Szanuję Ludwika Kossutha ijego politykę. Ale tak, jak każdy człowiek na świecie, Ludwik Kossuth również miał swoje dobre izłe strony.

To powiedziawszy, rozejrzał się wokoło.

Wszyscy jednak parsknęli śmiechem, nawet Környey, nawet najstarsi mamelucy, wiedzieli bowiem, że Frankowi Füzesowi, temu paniczykowi zkrwi ikości, Pan Bóg poskąpił rozumu. Młodzieniec zmieszał się, apo chwili zaczął rozważać, czy ten chichot może urazić dżentelmena, ijął się zastanawiać, kogo by tu wyzwać. Dał się jednak ułagodzić iuśmiech znowu powrócił na jego twarz.

Akacjusz nie brał udziału wdyskusji. Co go obchodzili Koloman Széll czy Franciszek Kossuth! Absorbowały go większe troski, głębsze sprawy.

Siedział zapadnięty wsobie, po głowie snuły mu się poranne marzenia, na jego obliczu leżał cień wywołany nieczystym sumieniem. Spojrzał na żonę, która siedząc uszczytu stołu, zajadała wnajlepsze.

Zobaczywszy to, zmarszczył czoło, jakby coś postanowił, włożył grube okulary ipogrążył się wfachowym studiowaniu karty.

Źle widział, gdyż atrament, odbity na hektografie, wwielu miejscach się zatarł. Zgórnej kieszonki kamizelki wyjął więc lupę, przez którą zwykle odcyfrowywał litterae armales, ipodwoiwszy soczewkę okularów, badał napisy.

Wszlacheckim drzewie genealogicznym potraw szukał tej, októrej śnił nieprzerwanie od dwóch dni; robił to ztakim zapamiętaniem, pasją igorliwością, jakby tropił jakiegoś szesnastowiecznego Vajkayego czy Bozsó oniezupełnie jeszcze wyjaśnionym pochodzeniu. Wreszcie wpadł na nią: tym razem gulasz zkotła zajmował skromne, ale wymowne miejsce między polędwicą faszerowaną akotletem wieprzowym. Utknął wtym miejscu palcem, akelner już stawiał przed nim wybrane danie.

–Wspaniale pachnie – zauważył Franek Füzes.

Uwaga ta dotknęła Akacjusza. Co mu do tego, że „wspaniale pachnie”? Otym on sam się przekona. Irzeczywiście, wyciągnął wstronę srebrnej filiżanki, wstronę czerwonego płynu, swój blady, chrząstkowaty, niemal trupi nos, zagarniając dla siebie całą rozkosz, wciągając wonne opary gulaszu aż do płuc. Franek Füzes miał rację, gulasz wspaniale pachniał, ale jego smak, moi kochani, jego smak był jeszcze znakomitszy.

Zjadł wszystko łapczywie itak jak „Weisz ispółka”, wyczyścił talerz kawałkami bułki.

–Helenko – zawołano – Helenko, bułki isłone rogaliki!

Po chwili zjawiła się Helenka, piętnastoletnia córka restauratora, która napełniała pieczywem puste plecione koszyczki. Obijała się po zakładzie ojca, snując beznadziejne marzenia okarierze artystki. Chciała być aktorką wmiejscowym Teatrze im. Kisfaludyego, nikomu jednak nie zwierzała się ztego skrytego pragnienia, tylko bez słowa, nieszczęśliwym wzrokiem patrzała zawsze na Emeryka Zányiego iwzdychając ciężko, przechodziła do drugiego stolika. Była blada jak upieczona na wodzie bułka.

–Nie napijesz się czego? – spytał Környey Akacjusza.

–Nie, mój drogi – odrzekł Akacjusz. – Już od piętnastu lat nie piję.

Szunyogh nadstawił ucha.

–Gulasz lubi pływać – namawiał komendant. – Aż domaga się wina. No, stary, szklaneczkę.

–Chyba raczej małe piwko – rzekł Vajkay ipytającym wzrokiem spojrzał na swego lekarza domowego, Gála. – Piwo zawiera mniej alkoholu. Szklaneczkę piwa – zwrócił się do pikolaka – najmniejszą, jaka jest, synku! – zawołał za nim.

Zumiarkowaniem pociągnął parę łyków. Biała piana osiadła mu na wąsach, wciągnął ją do ust iprzełknął.

Potem zamówił mostek cielęcy ikluseczki zwanilią, na szczęście jeszcze ich nie zabrakło, były wprost wyborne, awreszcie ser ementalski i– by godnie zakończyć – dwa jabłka.

–Nie zaszkodzi ci, tato? – zapytała go wpewnej chwili złagodnym wyrzutem żona, którą zabawiali farmaceuta iaktor.

–Dlaczego ma zaszkodzić?! – odpowiedzieli za niego inni, awśród nich doktor Gál.

–Jeszcze jedną szklaneczkę piwa – zaproponowali.

–Nie, dziękuję, dosyć – zaprotestował Akacjusz – to była itak lukullusowa uczta – dodał ze śmiechem, czując, że jego chudy brzuch wypełnił się po brzegi.

Spożyte delicje sprawiły mu niebiańską rozkosz.

Walenty Környey wyjął zwewnętrznej kieszeni cygarnicę, ozdobioną artystyczną imitacją łba myśliwskiego psa, odsunął skórzany wisiorek, rozdzielający cygara ułożone po dwóch stronach ibez słowa poczęstował Akacjusza.

Ten wyjął pierwszorzędną, ciemną cisę, naturalnym ruchem zerwał opaskę inie czekając, aż aktor poda mu scyzoryk, odgryzł koniec cygara. Potem włożył je do ust, aSzolyvay podsunął mu ogień.

Żona trochę zdziwiła się na ten widok, ale ponieważ doktor Gál nie protestował, wdalszym ciągu prowadziła rozmowę zotaczającymi ją mężczyznami, nie chcąc psuć mężowi humoru.

Akacjusz cmoktał cygaro zzachłannością oseska, ssał błyszczący od śliny koniuszek niczym aromatyczną, gorzką sutkę. Dym mile połechtał jego dziewicze, odwykłe od tytoniu podniebienie, znajomym zapachem połaskotał wnos, odurzył mózg, rozkołysał starą, rozleniwioną krew, obudził dawno zapomniane smaki. Akacjusz nie zwracał uwagi na gadaninę sąsiadów oprawie publicznym, wiedeńskich intrygach, Dreyfusie, Laborim, rozparł się wkrześle itrawił. Dopiero później zaczął wtrącać od czasu do czasu jakąś uwagę. Najwięcej rozmawiał zerudytą Szunyoghiem, który na podobieństwo nurka wydobywał bezcenne skarby zodmętów swojej olbrzymiej, zatopionej wmorzu wina iwódki wiedzy; udzielił Akacjuszowi kilku cennych, fachowych wyjaśnień na temat średniowiecznej łaciny donacyjnych aktów królewskich. Towarzystwo siedziało spowite kłębami dymu, przy stole panował miły nastrój. Sala była już prawie pusta, tylko oni nie myśleli owyjściu.

Owpół do czwartej wdrzwiach ukazał się mężczyzna wwieku mniej więcej pięćdziesięciu lat, ubrany wbrudną, niebieską, miękką koszulę ipodarte palto tytoniowego koloru; wszystko wskazywało na to, że nie należy do tego wytwornego towarzystwa.

–Sługa najniższy – przemówił płaczliwym głosem, niby dziad chodzący po prośbie, iukłonił się jak Cygan.

Lamparty, zwracając się do niego per ty, wskazały mu krzesło.

Był to dyrektor teatru, Arácsy. Trzymał wręku parasol, który nosił także wdni pogodne, może – by sprawiać jeszcze bardziej opłakane wrażenie, amoże jako symbol kija pielgrzymiego, dźwiganego przez aktorów, tych „narodowych wyrobników”, wich wędrówkach po kraju. Bezustannie narzekał na kłopoty ibiedę, ajego głos, którym niegdyś ztaką mocą wyrażał cierpienia bohaterów scenicznych, teraz przypominał jęk. Arácsy miał jednak nieduży domek imałą winniczkę za miastem. Aw Banku Agrarnym skromną sumkę około dwustu tysięcy forintów.

Każdego dnia po obiedzie na pół godzinki wpadał do „Węgierskiego Króla”, by podtrzymywać zażyłe stosunki zpanami należącymi do elity miasteczka. Była to jedna zjego codziennych czynności. Tym razem natychmiast zajął się nowym znajomym – Akacjuszem.

Zuśmiechem – możliwie najbardziej uniżonym iprzyjaznym – wyraził swoje zdziwienie, iż do tej pory nie miał przyjemności widzieć go wteatrze.

–My, proszę pana – rzekł Akacjusz ispojrzał przed siebie – cichutko żyjemy sobie wnaszym skromnym domku.

–Mam jednak nadzieję, że obecnie pan nas zaszczyci – powiedział dyrektor ipołożył na stole różowy bilet.

Był to bilet do parterowej loży.

–Nie wiem – odparł Akacjusz, spoglądając na żonę.

Lamparty umilkły. Małżeństwo odbywało naradę.

–Och – rzekła pani, rumieniąc się. – My na ogół nie chodzimy do teatru. – Idziwnie wzruszyła ramionami.

–Niech łaskawa pani uczyni nam ten zaszczyt – wtrącił Emeryk Zányi.

–A na jaki to dzień? – spytała Vajkayowa.

–Na jutrzejszy wieczór – pospiesznie wyjaśnił amant. – Co jutro idzie?

–Gejsza – odrzekł komik, który wroli Vun-Csiego zbierał zawsze huczne oklaski.

–To świetna rzecz – zauważył Környey. – Zdoskonałą muzyką. Jeszcze jej nie widzieliście?

–Nie.

–Dużo lepsza niż Błękitna pani ita nowa modna operetka Sulamit.

–Ta żydowska operetka? – spytał pogardliwie Franek Füzes.

–Tak – odparł Környey, potrząsając głową. – Ja też przyjdę.

–Chyba nie dostanę kosza? – mrugnął dyrektor do Vajkayowej, wyciągając ku niej ręce zzabawnym, udanym przerażeniem marnego aktorzyny.

–No, to wybierzemy się, tato.

–Życzenie kobiety jest dla mnie rozkazem – oświadczył Akacjusz wśród ogólnej wesołości, gdyż ten rozbawiony ton wcale do niego nie pasował, był obcy jego naturze. Figlarnym gestem wetknął bilet do kieszeni.

–Wola boska, przyjdziemy. Bardzo dziękujemy. Na ulicy nie rozmawiali otym, co się wydarzyło wciągu dnia. Ani oobiedzie, ani opiwie, ani ocygarze. Myśl oprzedstawieniu pochłonęła ich bez reszty.

Na rogu ulicy wisiał oprawiony wdrewnianą ramę iukryty pod zardzewiałymi drutami afisz teatralny. Zatrzymali się iz uwagą przeczytali:



GEJSZA

czyli historia japońskiej herbaciarni.

Operetka wtrzech aktach.

Napisał Owen Hall. Muzykę skomponował

Sidney Jones. Przełożyli Wojciech Fáy

iEmil Makai.

Początek owpół do ósmej wieczorem,

koniec po dziesiątej.



Z żalem skonstatowali, że Zányi nie gra wtej operetce. Tylko Szolyvay.



Pozostałych aktorów nie znali.


ROZDZIAŁ VI


Vajkayowie na przedstawieniu

Gejszy wSárszegu




W poniedziałek po południu między Vajkayami wywiązała się następująca rozmowa:

–Musisz się ostrzyc, tato.

–Po co?

–Tak nie możesz iść do teatru. Spójrz, jaki jesteś zarośnięty. Zboków iz tyłu.

Oile na czubku głowy Akacjusz miał włosy przerzedzone, otyle dokoła niej krzewiły się gęste szpakowate kędziory. Ostatnio strzygł się na wiosnę, od tamtego czasu zaniedbał się ichodził potargany. Kołnierz jego marynarki pokrywał biały łupież.

–Chodźmy do miasta – zaproponowała matka. – Itak muszę zajść do „Weisza ispółki”, chcę kupić torebkę. Nie mam gdzie włożyć lornetki.

Akacjusz poprowadził żonę do sklepu zgalanterią. Pan Weisz obsłużył ich osobiście.

Wyłożył na ladę luksusowe, niedawno sprowadzone zAnglii towary. Vajkayowie oglądali walizki, nie mogąc wyjść zpodziwu, że tak łatwo się zamykają. Właściwie któraś znich by się im przydała, lecz na razie chodzi oleżącą na wystawie torebkę zkrokodylowej skóry.

Pan Weisz skinął na wątłą, smętną postać, która zagrzebana wśród książek handlowych, siedziała wgłębi sklepu wszklanej klatce. Postać przyszła, znikła wwystawowym oknie, przyniosła torebkę, po czym wdrapawszy się na drabinę, zdjęła jeszcze kilka innych torebek iżałosnym, nosowym głosem wypowiedziała jakąś uwagę. Była to owa „spółka”, zmarnowany, niedoceniany ilekceważony Talent, którego imienia nawet nikt nie znał ina którego obliczu wypisana była choroba żołądka. „Spółka” na pewno nie jadała takich wyśmienitych gulaszy zkotła jak pan Weisz.

Targ otorebkę ciągnął się dosyć długo. Była droga, kosztowała dziewięć srebrnych forintów, wreszcie dostali ją za osiem forintów ipięćdziesiąt krajcarów. Mimo wszystko była tego warta. Matka od razu zaniosła ją do domu.

Ojciec natomiast poszedł na ulicę Guzikarską do fryzjera.

Fryzjer długo nad nim pracował. Zawiązał mu chustkę pod brodą iletnią pianą namydlił twarz. Akacjusz wyglądał jak mały chłopiec ze śliniaczkiem na piersiach, który na jakimś fantastycznym podwieczorku wcukierni umazał sobie śmietanką nosek ibuzię.

Gdy czeladnik przykładnie Akacjusza ogolił, mistrz zabrał się do włosów; udołu pięknie je maszynką zaokrąglił, koło uszu ściął brzytwą maleńkie włoski, zboków przystrzygł nożyczkami, po czym jak grabiami, przeczesał grzebieniem. Zuszu ostrożnie powycinał siwe kłaczki, wąsy wysmarował dopiero co sprowadzoną, doskonałą pomadą, której pudełko kosztuje sześć krajcarów iktóra ma tę właściwość, że poskramia nawet najniesforniejsze węgierskie wąsy. Na koniec, gdy już oczyścił Akacjusza zobciętych włosów, miękką szczoteczką otarł mu kark iobwiązał głowę.

Kiedy fryzjer zdjął chustę, Akacjusz złożył na marmurowym blacie „Koguta Marcina”10, wktórym przeczytał wiele swawolnych dowcipów, ispojrzawszy wlustro, spoważniał.

Ledwie mógł siebie poznać.

Na pluszowej poduszce fryzjerskiego krzesła siedział jakiś obcy człowiek. Włosy, chociaż ostrzyżone, wydawały się bujniejsze, wąsy błyszczały iwiły się jak nigdy, pod wpływem pomady ściemniały, stały się lśniące isztywne niby ukute zlanego żelaza. Broda natomiast była odświeżona igładka jak aksamit. Od razu cały odmłodniał, temu nie dało się zaprzeczyć. Był młodszy ojakieś cztery, pięć lat, ale inny, ito go niepokoiło.

Przypatrywał się sobie swoimi małymi, wodnistymi oczkami badawczo inieufnie. Miał na sobie jakieś obce piętno, do którego nie mógł się przyzwyczaić.

Fryzjer zauważył niepokój Akacjusza.

–Czy dobrze? – zapytał.

–Dobrze – odparł Akacjusz bez przekonania, zupełnie jakby mówił coś wręcz przeciwnego.

Zapłacił, wziął laskę ijeszcze raz przejrzał się wlustrze. Zobaczył, że twarz jego jest czerwieńsza itłuściejsza niż przedtem. Zdecydowanie czerwieńsza itłuściejsza.

Żona była zniego zadowolona.

Czesała się iakurat zapaliła na toaletce grzejnik spirytusowy, na którym położyła karbówki. Ufryzowała na czole małe loczki, wcale nie zpróżności, jedynie dlatego, że tak wypada. Upudrowała policzki, lecz niedowidząc, nie bardzo potrafiła rozetrzeć puder ina skórze widniały tu itam mączne plamy. Na popękane od gospodarstwa ręce wycisnęła parę kropli gliceryny. Wreszcie wyciągnęła swoją jedyną ładną suknię.

Wisiała ona wszafie na tylnym wieszaku, przykryta kapą; matka wyjmowała ją tylko parę razy do roku, na Boże Ciało, Wielkanoc iinne wyjątkowe okazje. Dlatego też suknia, choć dawno uszyta, wyglądała jak nowa.

Była zliliowego jedwabiu, przybrana wstawkami zczarnej koronki, zbiałym koronkowym żabocikiem uszyi, bufiastymi, zwężającymi się ku dołowi rękawami isięgającą do ziemi spódnicą. Matka wkładała do niej czarne, niciane mitenki, na biuście zawieszała bisiorek, ado uszu przypinała diamentowe kolczyki, odziedziczony po matce klejnot rodzinny. Do nowej torebki zkrokodylowej skóry włożyła lornetkę zmasy perłowej ilorgnon, które wprawdzie ofiarowała Ptaszynie, ale którego wspólnie używały.

Przygotowania Akacjusza były bardziej skomplikowane. Zawsze szło mu to opornie. Żona przyszykowała garnitur, ale on ciągle nie mógł czegoś znaleźć, więc się złościł. Nie mógł zacisnąć kołnierzyka, na sztywnym gorsie pękły, jeden po drugim, dwa guziki, gdzieś zapodział się krawat. Odświętny garnitur najpierw wydał mu się za luźny, potem za ciasny, bez przerwy marzył opowrocie do starego mysiego ubrania. Ale gdy wreszcie się ubrał istanął obok żony, poczuł zadowolenie zwłasnego wyglądu, przypomniało mu się ich srebrne wesele, kiedy to wybrali się do fotografa. Wyglądał świeżo, wytwornie ipo pańsku. Dokuczał mu tylko ów fircykowaty wyraz twarzy, który zauważył wlustrze ufryzjera. Daremnie mył się ipucował, nic nie pomagało. Wąsy coraz bardziej stawały dęba. Jak tylko obciągnął je wdół, podskakiwały do góry.

Teatr imienia Kisfaludyego mieścił się wjednym znajwiększych budynków miasteczka; jedną połowę gmachu zajmowała gospoda ikawiarnia „Pod Széchenyim”, górę sala balowa, adrugie skrzydło teatr, do którego można też było wejść zmałej bocznej uliczki.

By nie budzić sensacji, Vajkayowie tędy właśnie wśliznęli się do foyer, astamtąd prosto do drugiej loży na parterze. Portier otworzył im drzwi iwręczył programy.

Matka usiadła zprzodu. Rozłożyła przed sobą nie większy od damskiej chusteczki program izaczęła go czytać. Akacjusz na razie pozostał wgłębi iobserwował muzyków, którzy ukryci bezpośrednio pod nimi wpomieszczeniu dla orkiestry, przewracali nuty istroili instrumenty. Na białe czoło jednego zflecistów padało światło lampy. Skrzypkowie rozmawiali po niemiecku, atrębacz występujący zawsze wkonduktach pogrzebowych, Czech oczerwonej, apoplektycznej twarzy imalusieńkim nosku, właśnie podnosił do brody powykręcaną trąbkę, zmagając się znią jak zduszącym go złotym polipem.

Mimo że widownia jeszcze świeciła pustkami, unosiło się nad nią ciężkie powietrze. Wniedzielę dawano zawsze dwa spektakle, popołudniowy iwieczorny; rozpalone powietrze, burzliwe wspomnienie popołudniowego przedstawienia, kładło się całym ciężarem na piersiach wieczornych gości. Wciemnych kątach lóż walały się porzucone bilety, papierki od cukierków iskórki pomarańczy. Sali nie wietrzono inie zamiatano. Poza tym wteatrze wSárszegu – owstydzie! – pomimo przynaglań wmiejscowej prasie, ciągle nie zaprowadzono elektryczności, oświetlano go lampami naftowymi, zktórych wydobywał się ciężki dym ijakaś smętna woń, zwana przez Vajkayów „teatralnym zapachem”.

Właśnie dlatego Ptaszyna nie chodziła do teatru. Gdy tylko poczuła ten zapach, gdy fala gorąca buchała jej wtwarz ikiedy dostrzegała naokoło nieznajomy, niespokojny tłum, dostawała migreny imdłości, robiło jej się niedobrze jak podczas choroby morskiej. Kiedyś wykupili trzy krzesła na parterze. Jednak już wpołowie pierwszego aktu musieli wyjść. Od tego czasu nie chodzili do teatru. Ptaszyna zawsze mówiła, że woli zostać wdomu izająć się ręczną robótką.

Widownia zwolna rozkwitała publicznością.

Naprzeciw nich wloży pierwszego piętra zasiedli Priboczayowie: matka, dobroduszne ijasnowłose stworzenie, ojciec, przykładna głowa rodziny, oraz cztery córki, jednakowo uczesane zrozdziałkiem na środku iw jednakowych różowych sukienkach. Wyglądały jak cztery różyczki wróżnych okresach rozwoju.

Obok nich siedział sędzia Doba zżoną, szczupłą, zalotną, czarnowłosą panią, przepadającą za teatrem, agłównie za aktorami; zawsze przyprowadzała ze sobą męża, który, posępny iznudzony, podpierał na rękach przedwcześnie wyłysiałą głowę.

Sędzia był nad wyraz smutny inie bez przyczyny. Żona zdradzała go na każdym kroku, zupełnie jawnie, zaplikantami adwokackimi, aktorami, starszymi gimnazjalistami zsiódmej iósmej klasy, mówiono nawet, że dla swych kochanków kazała dorobić osobny klucz do bramy iże odwiedzali ją podczas nieobecności męża wdomu. Doba nic anic otym nie wiedział, wkażdym razie nic po sobie nie pokazywał. Wsądzie wypełniał swoje wzniosłe obowiązki wsposób wzorowy, bezstronnie wymierzając innym sprawiedliwość, lecz potem zasiadał zżoną ijej przyjaciółmi „Pod Széchenyim” izapaliwszy wirginię, milczał. Teraz także milczał.

Zloży klubowej wychylali się Franek Füzes iGalló, otoczeni gromadą radnych miejskich, którzy jednocześnie byli członkami komitetu teatralnego. Wpewnej chwili wszyscy oni nagle wstali zmiejsc. Na widownię wkroczył Gyalokay, nowy iszpan11 Kolomana Szélla.

Gyalokay rzeczywiście robił wrażenie „ruchliwego” człowieka, co wielokrotnie podkreślał „Sárszegi Közlöny”, miał zwinne, żywe jak rtęć ruchy irozcapierzone wąsy, które splątane jeżyły się ku górze iwyglądały na tak gęste, jakby pan iszpan, jedynie na skutek roztrzepania iruchliwości, zostawił wnich szczoteczki do wąsów, po jednej wkażdym końcu. Bezustannie się wiercił, kłaniał, wymachiwał rękoma, nie mógł usiedzieć na miejscu, zaledwie usiadł, natychmiast podrywał się jak oparzony, podskakiwał bez przerwy. Przypominał jakiegoś niespokojnego, żwawego gryzonia, chyba najbardziej wydrę.

Zaledwie uścisnął ręce panom, pozdrowił Vajkayów, wodpowiedzi na co Akacjusz wychylił się zpółmroku izwróciwszy się wstronę loży iszpana, odkłonił się. Publiczność lornetowała iszpana iVajkayów na przemian. Na szczęście nie trwało to długo. Dyrygent zastukał wpulpit, orkiestra rozpoczęła uwerturę.

Wiele osób znało już przyjemną melodię z Gejszy.Byli itacy, jak na przykład panny Priboczay, które kilkakrotnie oglądały spektakl iznały arie na pamięć; wszystkie cztery grały je na fortepianie. Natomiast dla Akacjusza wszystko było nowe. Nie tylko sztuka, ale ipubliczność, ioświetlenie proscenium, ikurtyna, izawieszona na niej maska zrozdziawioną gębą, wktórej dyndało pióro do pisania.

Gdy kurtyna poszła wgórę, Akacjusz ze zdumienia otworzył usta iwybałuszył oczy. Pochylił się do przodu, chcąc skoncentrować całą uwagę. Ożył przed nim czarowny świat wschodnich baśni. Skakały zygzakami żółć, czerwień, zieleń ifiolet, barwy krzyżowały się zgestami, dźwiękami, słowami, nowymi, nieznanymi uczuciami idawnymi, znanymi marzeniami. Scena lśniła ibłyszczała.

Akacjusz ujrzał fronton herbaciarni, na tle indygowego nieba kołysały się lampiony, aw dole śpiewał chór drobnych japońskich dziewcząt, gejsz.

Ouszy Akacjusza obiły się strzępy arii:



Tutaj warto żyć,

Tu, wJaponii, raj,

Gdzie na świecie mógłby być

Drugi taki kraj?

Iherbata też

Ma tu rajski smak,

Tylko unas jest,

Wszędzie takiej brak.

–Japonia – szepnął do żony.

–Tak, Japonia, Japonia.

Japonia. WSárszegu.

Nie byli wstanie dokładnie śledzić spektaklu. Wypadki rozgrywające się na widowni ina scenie, najrozmaitsze wydarzenia wczasie iw przestrzeni gmatwały im się wpstrokaty motek, którego pasm inici nie mogli od razu rozsupłać. Matka przez jakiś czas studiowała program, odczytywała nazwiska chórzystek – Marty Virág, Anny Joó, Teresy Feledy iLeny Labancz.

Teraz znów ktoś zaczął śpiewać za sceną tę samą melodię co chór, wszyscy zwrócili uwagę na niewidoczną śpiewaczkę, która nagle sfrunęła zhałasem na scenę, na widowni zerwały się oklaski, od orkiestry podano ogromny kosz kwiatów, pierwsza gejsza zchóru schyliła się, podniosła kosz iodstawiła na bok. Oto na scenie zjawiła się primadonna Olga Orosz – sławna, zła, interesująca, ta, októrej tyle mówiono.

Akacjusz poprosił żonę olornetkę iprzyłożył ją do oczu. Wokrągłych, kryształowych krążkach szkieł powiększających ukazała się zwiewna jak motyl primadonna.

Kreowała Mimozę, pierwszą śpiewaczkę wherbaciarni, której profesją, tak jak ipozostałych, jest miłość, co zgodnie zjapońskimi poglądami nie hańbi; sprzedaje ciało, by zarobić na chleb. Miała na sobie luźne kimono wkwiaty, białe jedwabne pantofelki, fryzurę á la mimoza, wktórą zdwóch stron powabnie wpięła dwie chryzantemy. Pod czarnymi łukami jej brwi błyskały migdałowe oczy.

Lampy proscenium tak oświetlały te oczy, że nie można było rozstrzygnąć, nawet za pomocą lornetki, czy są czarne, czy niebieskie. Chwilami wydawały się czarne, chwilami błękitne, anajczęściej jakieś pośrednie, lśniące fiołkowym blaskiem. Ponadto artystka miała jakby małego zeza, zktórym zresztą było jej do twarzy.

Spojrzenie Olgi Orosz było interesujące. Patrzała we wszystkie oczy naraz, jednocześnie zajmowała się wszystkimi widzami, wszystkich starała się oczarować jakąś powierzchowną, zdawkową uprzejmością. Określenie jej głosu mianem pięknego byłoby przesadą. Był matowy, cichy, zamglony. Gdy przeszła do prozy ipoczęła gawędzić, po każdym zdaniu wybuchała trochę ochrypłym śmiechem. Mówiono, że dużo pali inie gardzi szampanem, co powoduje chrypkę.

Akacjusza nie interesowała sama akcja, nie cenił zmyślanych przez ludzi historii, jako heraldyk, znawca nauki oherbach, opowiadał się za prawdą historyczną. Powieści isztuki uważał za rzeczy „niepoważne”. Nie czytywał żadnych dzieł, wktórych fantazja zostawiała swoje czarodziejskie ślady. Wmłodości nawet próbował jednego czy drugiego, ale znudziły go. Gdy wtowarzystwie zaczynano mówić oksiążkach, zaznaczał, iż „tylko tyle czyta, na ile pozwalają mu obowiązki urzędowe”, aobowiązki urzędowe nie pozwalały na nic.

Kiedyś przestudiował pracę Smitha ocharakterze. Chwalił tę książkę iprzez długi czas polecał ją znajomym. Zzasady lubił budujące ipobudzające do myślenia książki, które uwydatniają prawdy moralne, wzajemne oddziaływanie niezrozumiałych samych przez się izawiłych faktów, podkreślają na przykład takie morały jak: „praca będzie wynagrodzona” albo: „zło prędzej czy później zostanie należycie ukarane”, oraz mamią nas przyjemnym złudzeniem, że nikt nie cierpi bez powodu, nikt bez przyczyny nie umiera na raka żołądka. Ale gdzie tu jest jakiś związek?

Porucznik marynarki wojennej, Reginald Fairfax, którego grał szczupły, wysmukły aktor, pocałował Mimozę.

Kobieta nie broniła się. Pozbawiona szlachetnej skromności, sama ofiarowała pocałunek nieznajomemu Europejczykowi, sama uczyła go sztuki miłosnej.

Mimoza bezwstydnie obejmowała chłopca inie chciała go puścić. Ta osoba niczego się nie wstydziła. Usta ich długo nie mogły się od siebie oderwać, syciły się sobą, zachłystywały rozkoszą, która zdawała się nie mieć końca. Uścisk stawał się coraz gorętszy, coraz bardziej namiętny, tak że mieszczanie zSárszegu – zarówno kobiety, jak imężczyźni – zzapartym tchem śledzili, co będzie dalej, skierowali na aktorów lornetki iniemal ucząc się jak uczniowie wszkole, postanawiali, że wpodobnej sytuacji zachowają się tak samo.

Lornetka do tego stopnia przybliżyła Akacjuszowi obraz, że wpewnym momencie cofnął się zprzerażeniem.

Zgorszony odłożył lornetkę, spochmurniał ispojrzał na żonę, jakby pytając, co ona sądzi otym szaleństwie.

Żona nic nie powiedziała. Już od dawna była jak najgorszego zdania oaktorach. Często opowiadała oEtelce Pifkó, która otruła się, będąc wbłogosławionym stanie; grób jej znajdował się poza murami cmentarza wSárszegu, nie pochowano jej wpoświęconej ziemi ani nie udzielono ostatniego błogosławieństwa.

Rozweselił ich dopiero Vun-Csi, właściciel herbaciarni pod nazwą „Tysiąc Rozkoszy”, biegający tam iz powrotem Chińczyk zwarkoczem. Jego pomysłowość była niewyczerpana.

–Wiesz, kto to jest? – spytał Akacjusz.

–Kto?

–Szolyvay.

–Niemożliwe.

–Zajrzyj do programu. Vun-Csi to Szolyvay.

–Ciekawe. Nigdy bym go nie poznała. Ma świetną maskę.

–I głos. Ach, ten głos. Zupełnie zmieniony.

Szolyvay seplenił, beczał ichrząkał. Po każdym jego kawale Vajkayowie spoglądali po sobie. Uśmiech jednego budził uśmiech drugiego znich.

Kiedy ukazał się markiz Imari pod czerwonym parasolem, grożąc Vun-Csiemu, że zlicytuje herbaciarnię, Chińczyk ze strachu rozciągnął się na brzuchu. Teatr zatrząsł się od śmiechu. Vajkayowie również się śmiali.

Śmiali się tak, że nie usłyszeli pukania do drzwi ich loży. To pod koniec pierwszego aktu zajrzał do nich Környey.

–No – zainteresował się – jak się bawicie?

–Pysznie – odparła matka.

–Miła bzdurka – złagodził opinię żony Akacjusz. – Wkażdym razie zabawna.

–Poczekajcie, najlepsze sceny dopiero przyjdą.

Környey, jak przystało bywalcowi teatralnemu, lornetował publiczność.

–Widzieliście? – spytał, wskazując jedną zlóż drugiego piętra. Siedział wniej Emeryk Zányi wtowarzystwie damy wątpliwej konduity, ożółtych niby słoma włosach.

–Co wieczór tu siedzi – ciągnął komendant straży pożarnej, pokazując Zányiego. – Ale tylko wówczas, gdy gra Ona. Wielka Ona. Olga Orosz. Jest wniej śmiertelnie zakochany. Już od dwóch lat.

Akacjusz kierował lornetkę to na Zányiego, to na Olgę Orosz. Nie mógł nasycić się ich widokiem.

Podczas antraktu Környey zabawiał Vajkayową ploteczkami zmiasta, natomiast Akacjusz, poważny wswoim odświętnym garniturze, starannie uczesany iz podkręconym wąsem, zjawił się wloży klubowej, upanów zwładz miejskich. Złożył uszanowanie iszpanowi, który przyjął go bardzo serdecznie, ajego nieznające spoczynku, lekkie ciało znowu podskoczyło iusiadło; natychmiast zaprosił Akacjusza na jutrzejszy obiad, wktórym weźmie udział komisarz rządowy zBudapesztu. Następnie zaczęli rozmawiać owyborach, tak rzeczowo iz takim zapałem, że nie zauważyli rozpoczęcia drugiego aktu. Akacjusz obserwował go już do końca zloży klubowej.

Wpołowie drugiego aktu, po skończeniu pracy wredakcji, przyszedł Mikołaj Ijas. Usiadł na miejscu zarezerwowanym dla „Sárszegi Közlöny” iswoim zwyczajem nawet nie spojrzał na scenę. Oparł się na poręczy stojącego przed nim krzesła, gestem, który wyrażał tylko jedną myśl: partykularz.

Nigdy nie był zadowolony zżadnego spektaklu, ale na wszystkie chodził. Szczególnie ostro krytykował Szolyvayego; ostatnio napisał onim, iż „gra pod jaskółkę, arola Vun-Csiego jest niczym innym jak oburzającym, pozbawionym wszelkiej znajomości człowieka iduszy, prowincjonalnym błazeństwem, które publiczność budapeszteńska odrzuciłaby zpogardą”.

Opinia ta wzbudziła niemałą sensację, wielu uważało ją za surową, wielu, amiędzy innymi Szolyvay, za niesprawiedliwą; aktor przez parę dni zastanawiał się nad nią, lecz potem wdalszym ciągu kontynuował swoje fikołki, które wywoływały niepowstrzymane wybuchy śmiechu. Redaktor ze złości aż wydął wargi.

Poruszył się dopiero wtedy, gdy na scenę wkroczyła odtwórczyni roli Molly, subretka Małgorzata Lator. Uważał ją za aktorkę zkrwi ikości, wswoich artykułach chwalił jej świeżość iinwencję, askalę jej głosu stawiał wyżej niż Olgi Orosz; porównywał subretkę do Klary Küry, często podkreślając, że właściwym dla niej miejscem byłaby któraś ze scen budapeszteńskich. Wiersze Ijasa, zamieszczane w„Sarszegi Közlöny”, prawdopodobnie odnosiły się do Małgorzaty Lator.

Po drugim akcie wloży klubowej pojawił się Környey izabrał Akacjusza na papierosa; trzeba było wyjść na podwórze.

Musieli po omacku przebrnąć przez łukowo sklepione, kręte korytarze, aż wreszcie dotarli do pierwszego piętra gospody, do tych samych szerokich schodów zczerwonego marmuru, po których kiedyś Akacjusz wraz zżoną icórką wstępował do sali balowej. Między dwoma cyprysami stało tu niezmiennie to samo wielkie lustro, przed którym wówczas panie poprawiały fryzury. Drzwi do sali balowej były jednak zamknięte. Wkorytarzu panował nieprzytulny półmrok. Przez poręcz schodów przechylała się pokojówka, pyzata, tłusta dziewczyna wbiałych pończochach, lakierkach na wysokich obcasach, zmiedzianym lichtarzem wręku, ico pewien czas dawała młodym ludziom jakieś niezrozumiałe znaki. Płynęło tu rozwiązłe życie, to było niewątpliwe.

Spiesznie zeszli po schodach, przeszli przez małe drzwiczki iwydostali się na podwórze teatralne. Tu zapalili.

Lampa acetylenowa rzucała jaskrawe światło na płócienne tyły dekoracji. Obdarte wyrostki zbierały ze sceny lampiony izanosiły je do magazynu.

Na środku przy stoliku restauracyjnym, stojącym pod dużym platanem, siedział Szolyvay wchińskim stroju ipił biały szprycer.

–Byłeś znakomity – pogratulował mu Környey.

–Znakomity – powtórzył Akacjusz – znakomity, znakomity. – Iroześmiał się.

Nie przestawał przy tym ściskać mu ręki, patrzeć na niego iśmiać się. Co za szatan ztego Szolyvayego! Szolyvay ijednocześnie nie Szolyvay. Zjego łysej głowy zwisał kołyszący się warkocz, na grubej warstwie szminki perliły się krople potu. Akacjusz nie mógł powstrzymać śmiechu.

Szolyvay zaś opowiadał otaczającej go grupce słuchaczy opoważnych rzeczach, osprawie Olgi Orosz iEmeryka Zányiego, czyli onajnowszych wydarzeniach związanych ztą starą miłością.

Wśród zgromadzonych był doktor Gál, pełniący funkcję lekarza teatralnego, było wielu członków komitetu iprzyjaciół artystów, atakże dyrektor Banku Agrarnego, tata Fehér. Zbraku laku ściskał on jakąś anonimową gejszę oumalowanych na niebiesko powiekach.

–To był potworny skandal – ciągnął komik rozpoczęte opowiadanie. – Wczoraj wieczorem trzeci akt Kardynałarozpoczęliśmy zpółgodzinnym opóźnieniem. Publiczność nie wiedziała, co się stało. Otóż ten wariat Zányi po drugim akcie, tak jak stał, wpurpurowej todze ize złotym łańcuchem na piersiach, wyszedł na miasto. Poleciał prosto na ulicę Bólyaiego do mieszkania Olgi Orosz. Raptem chwyciła go zazdrość. Tam wybił okno, urządził straszną awanturę iwrócił zpokaleczonymi rękoma. Zrestauracji „Pod Széchenyim” widziano, jak biegł zpowrotem, unosząc wgórę skraj kardynalskiej szaty. Wszystko skończyło się wielką bibką, która kosztowała go miesięczną gażę.

Zebrani zzaciekawieniem roztrząsali wszystkie szczegóły.

–Olga już nie chce onim słyszeć – dodał Szolyvay. – Wychodzi za mąż. Powiadają, że za Danka Kárásza.

Danek Kárász, syn bogatego Stefana Kárásza, pana na tysiącu holdów, żeni się zaktorką! To ich podekscytowało. Chcieli coś więcej wydobyć zSzolyvayego, lecz ten, zobaczywszy Mikołaja Ijasa, który nadchodził od garderoby Małgorzaty Lator, rzucił papierosa. Od chwili ukazania się owej recenzji Szolyvay iIjas nie rozmawiali ze sobą. Komik zgodnością mandaryna opuścił towarzystwo.

Környey ujął Ijasa pod ramię iprzedstawił go Akacjuszowi.

–Nie znacie się, prawda? – spytał. – Akacjusz Vajkay – redaktor Ijas.

Ijas wydął wargi. Nie lubił, gdy go tytułowano redaktorem.

Zdjął kapelusz iukłonił się Akacjuszowi.

–Serwus – pozdrowił go Akacjusz.

–Serwus – odpowiedział Ijas.

Wracając na swoje miejsca, doszli razem aż do cukierni, ale nie wyrzekli ani słowa. Przy cukierni rozstali się.

Akacjusz kupił pudełko czekoladek, przewiązane złotym sznureczkiem, izaniósł je żonie do loży.

Od tego, co zobaczył iusłyszał, kręciło mu się wgłowie. Nie wszystko mógł do końca pojąć, nie wszystko zrozumiał. Patrzał przed siebie oszołomiony ikiedy kurtyna znowu poszła wgórę, ucieszył się, że może pogrążyć się wsztucznym, lecz mimo to prostszym, bardziej przejrzystym widowisku.

Gejsze, ubrane wstroje japońskich druhen, śpiewem itańcem uświetniały wesele markiza Imariego przypadające na święto chryzantem. Była wśród nich także ta, którą przed chwilą ściskał tata Fehér. Wszystkie one, drobne kobietki imłode smarkule, blondynki iszatynki, szczupłe itęgie, wszystkie otwierały dziobki, złaknione rozkoszy.

Amiędzy nimi, pierwsza wśród pierwszych, Olga Orosz. Sukces jej rósł zminuty na minutę. Wokół niej obracała się cała akcja na scenie. Wszyscy tylko oniej mówili, tylko na nią patrzyli. Zaiste, cóż za wspaniała była zniej bestia, co za demoniczny, uwodzicielski wamp! Anie była już pierwszej młodości, mogła mieć po trzydziestce, nawet może ponad trzydzieści pięć lat. Ciało jej było pulchne, lubieżnie znużone, zpewnością przeszło przez niejedno cudze łoże iniejedne ramiona, twarz miękka niby rozpływający się miąższ banana, piersi zaś podobne do dwóch drobnych winogron. Kryła wsobie jakiś urok zepsucia, poezję wczesnego przekwitnięcia iśmierci. Oddychała tak, jakby jej małe usta ladacznicy oblizywały jakąś słodycz czy sączyły szampana.

Właściwie nie śpiewała, tylko trylowała, jakby od niechcenia. Ale widzowie wlepiali wnią oczy, tak samo zresztą jak grający znią aktorzy. Wszystko by jej oddali.

Gdzie jest sprawiedliwość? Na tę rozpustną, biblijną nierządnicę, na tę ohydną personę powinien spaść deszcz siarczysty znieba, tymczasem sypią się na nią kwiaty. Wszyscy znają jej niemoralny tryb życia, nieczyste sprawki, wiedzą, że można ją kupić. Zdają sobie sprawę, że to kobieta lekkich obyczajów, niezasługująca na szacunek. Ale co to ich obchodzi? Otaczają ją uwielbieniem, wszystko do niej należy, jest wspaniała, jej koci wdzięk to coś więcej niż łagodność idobroć, kochają ją, ją, która nie jest warta ani miłości, ani szacunku, która drwi zwszystkiego, co piękne, co wzniosłe. Nie ma, nie ma sprawiedliwości!

Akacjusz, przycisnąwszy lornetkę do oczu, zastanawiał się nad tym, co by uczynił, gdyby ją kiedyś spotkał. Wydawało mu się, że odwróciłby głowę, zmierzył ją spojrzeniem od stóp do głów albo po prostu splunął jej pod nogi.

Te jego czarne myśli spłoszył dopiero Vun-Csi, który tanecznym krokiem wpadł na scenę irozpoczął wspaniały doprawdy popis. Wachlując się smutnym, długim warkoczem, śpiewał swój sławny kuplet:



Chińczyk goli łeb,

Szpetny warkocz ma

Ina znak, że nie kiep,

Zań się ciągnąć da.

Rozum ma ot tu,

Więc nie robi scen,

Wszak zostanie mu

Warkocz ten.



Wrażenie było tak wielkie, że musiano na parę minut przerwać akcję, oklaskom bowiem nie było końca.

Klaskali wszyscy – wlożach, na krzesłach ina jaskółce – klaskał też, wychyliwszy się zloży izapomniawszy oświecie, Akacjusz, który dał się porwać upajającemu zachwytowi ogółu ina poręczy loży wybijał takt melodii. Już nie przejmował się tym, że go lornetują. Gorączka tłumu ogarnęła ich oboje, Akacjusza ijego żonę. Śmiali się, aż łzy kapały im zoczu.

–Chińczyk goli łeb, szpetny warkocz ma – chichotała matka.

–Wszak zostanie mu warkocz ten – pokrzykiwał jak echo Akacjusz, krotochwilnie wymachując rękoma wpowietrzu.

Ale to nie było wszystko. Zkolei zabrzmiały strofy aktualne, sprytnie powiązane zżyciem politycznym istosunkami wmiasteczku. Sárszeg też był szpetny, szpetny, ito jeszcze jak szpetny, gdyż tonął wbłocie, nie miał kanalizacji, ateatr nie był zelektryfikowany. Ludzi ogarnął szał.

Sam iszpan pojął żart idając dobry przykład, raczył łaskawie klaskać wdłonie, przez co pokazał, że uznaje surową, ale sprawiedliwą krytykę życia publicznego.

Poderwał się jedynie wtedy – ito błyskawicznie jak automat – gdy na scenie stwierdzono, że pomnik Hentziego iżółto-czarna chorągiew też są szpetne. Usunął się wcień, zaszył wgłąb swej loży. Nie mógł inaczej postąpić. Ostatecznie reprezentował autorytet rządu węgierskiego.

Wtej gorącej atmosferze spektakl dobiegł końca. Akacjusz ze zdziwieniem zobaczył, że kurtyna opadła po raz ostatni ipubliczność zaczyna tłoczyć się wkierunku szatni.

Przez jakiś czas nie ruszał się zmiejsca, oglądał program izacierał ręce. Zgórnej kieszonki odświętnego garnituru wyjął złożoną we czworo chusteczkę iotarł rozpaloną twarz. Matka szukała na krzesłach torebki.

Gdy wydostali się do foyer, już nie było tłoku.

Stojący przed kasą Arácsy znamaszczeniem ukłonił się iuścisnął Akacjuszowi dłoń. Ten zaś dał wyraz swojemu zachwytowi, obiecując, że jeszcze kiedyś odwiedzą teatr. Wtej samej chwili otworzyły się drzwi ido dyrektora podbiegła primadonna.

Jeszcze nie zdążyła się umyć, narzuciła tylko lekki jedwabny płaszczyk, najwidoczniej gdzieś się spieszyła.

Starszy pan patrzał na nią niepewnym wzrokiem.

Arácsy przedstawił go aktorce.

Akacjusz ukłonił się, zaledwie ocień wynioślej niż iszpanowi przed spektaklem.

Gdy kobieta wyciągnęła rękę, nie cofnął swojej dłoni.

–Gratuluję – wybełkotał – pani była wspaniała.

–Och, cóż znowu – zarzekała się skromnie primadonna.

–Ależ tak, tak. Ja, droga pani, nie mam zwyczaju prawić komplementów. Pani była wspaniała.

–Naprawdę? – spytała Olga Orosz izaśmiała się ochrypłym głosem.

Rozsiewała wokoło odurzający zapach nowych, modnych perfum, heliotropu.

Jej pulchna, miła łapka dopiero po kilku chwilach puściła rękę starszego pana.

Wówczas Akacjusz dogonił żonę, czekającą wbramie teatru.

–Śmieje się zupełnie tak samo – zauważyła – jak na scenie.

–Tak, bardzo naturalnie gra.

To mówiąc, poczłapali przed siebie, wciągle jeszcze ciepłą noc. Dopiero na placu Széchenyiego odezwała się matka:

–Powiadają, że Zányi ją kocha.

–Nie – odparł Akacjusz. – Ją kocha Danek Kárász. Nawet ma się znią żenić.

Wtym samym momencie przejechało koło nich otwarte lando, zaprzężone wdwa śliczne, wypasione na owsie kasztanki. Siedzieli wnim, mocno do siebie przytuleni, Olga Orosz iDanek Kárász.

Starsi państwo nie spuszczali zlanda wzroku, aż znikło wciemnościach.


ROZDZIAŁ VII

Rozmowa Vajkayów

z niedojrzałym prowincjonalnym poetą





Zarezerwowany dla Vajkayów stolik wrestauracji „Pod Węgierskim Królem” we wtorek wpołudnie pozostał pusty.

Akacjusz był na obiedzie uiszpana. Żona skorzystała zokazji iwybrała się na obiad do swej starej przyjaciółki, pani Záhoczky, wdowy po pułkowniku iprezeski Katolickiego Związku Pań; wkażdy wtorek zbierały się uniej panie ztowarzystwa iprzy podwieczorku – kawie zpianką, konfiturach oraz ciasteczkach – omawiały bieżące sprawy.

Ostatnio rozwijały szczególnie gorliwą działalność dobroczynną. Utrzymywały dom podrzutków, zorganizowały Związek Maryjny dla panienek zdobrych domów idom dla służących, skąd można było dostać godną zaufania dziewczynę; poza tym skierowały uwagę na panoszącą się wmiasteczku nędzę. Kilku biedakom, bez względu na wyznanie, wydawały darmowe obiady izaopatrywały ich wubrania. Składały ofiary, na ile którą było stać; wszyscy myśleli onich zwdzięcznością.

Przed szóstą Akacjusz przyszedł tu po żonę. Naturalnie opowiedział jej oprzyjęciu uiszpana.

Było ich chyba ze czterdziestu, między innymi komisarz rządowy zBudapesztu, człowiek oujmującym sposobie bycia; świetnie się bawili. Rosół podano wfiliżankach, anie na talerzach, jak wdomu czy „Pod Węgierskim Królem”. Były dwa gatunki ryb, polędwica zsosem, paszteciki zszynką imnóstwo ciast, których już nawet nie był wstanie skosztować. Natomiast wypił pół kieliszka szampana.

Zkolei żona opowiedziała opodwieczorku. Szczególnie chwaliła kruchutki placek.

Na rogu placu Széchenyiego spotkali Mikołaja Ijasa.

WSárszegu, chcąc nie chcąc, wszyscy ze wszystkimi się spotykali, ito po parę razy dziennie, gdyż miasteczko było tak zbudowane, że dokądkolwiek się szło, trzeba było przejść przez plac. Ludzie prawie się nie witali, tylko mrugali do siebie oczyma. Spotkania te nie wywoływały wnich żadnej emocji, czuli się jak członkowie jednej rodziny, którzy mieszkają we wspólnym mieszkaniu iciągle się widzą.

Zagadnienie polegało tylko na tym, kiedy się spotkają. Każdy miał swoją określoną godzinę.

Na przykład punktualnie owpół do ósmej przechodził przez plac Mályvády ze swoimi uczniami, których poza szkołą traktował równie po przyjacielsku iłaskawie, jak surowo obchodził się znimi wszkole. Uczniowie nieśli za nim różne przedmioty zkartonu, tarcze iżelazne żerdzie do doświadczeń fizycznych, czasem króliki lub wróble, które pan profesor wkładał pod szklany klosz iwypompowawszy powietrze, zabijał. Szunyogh ukazywał się po ósmej, wpalcie zpodniesionym kołnierzem, isłysząc dzwonek szkolny, oznaczający początek lekcji, często puszczał się biegiem, gdyż drżał przed dyrektorem ibał się spóźnić. Odziewiątej zjawiał się doktor Gál. Odziesiątej Priboczay dokonywał przed apteką znanego już obrządku czyszczenia paznokci. Ogodzinie jedenastej pokazywał się Környey, przeważnie wswoim lekkim gigu, zaprzęgniętym wsilnego, szybkiego jak błyskawica, strażackiego rumaka szarostalowej maści, którym sam powoził. Odwunastej wychodzili na promenadę aktorzy. Wreszcie od południa do wieczora miasto ożywiały lamparty, przesiadujące „Pod Węgierskim Królem” albo wkawiarni „Pod Széchenyim”.

Ijas udawał się na spacer przed ósmą wieczorem, kiedy to kończył pracę wredakcji. Miał zwyczaj włóczyć się po bocznych uliczkach, czasem wtowarzystwie swego jedynego przyjaciela, Franciszka Freunda, uśmiechniętego ibystrego młodego Żydka orumianej twarzy, który sam też pisał, więc rozumiał kolegę idodawał mu otuchy. Najczęściej jednak, tak jak iteraz, spacerował sam.

Pomimo że wczorajsze spotkanie wteatrze było tylko przelotne, nieoczekiwane pojawienie się Mikołaja bardzo Akacjusza poruszyło. Niegdyś sadzał go sobie na kolanach iżartobliwie wymierzał mu prztyczki wgłowę. Lecz to było dawno. Wczoraj nie przypomniał mu tego, aon sam na pewno tych czasów nie pamiętał.

Wswoim czasie, dopóki pewien niejasny przypadek nie zmiótł zpowierzchni sławnej, znakomitej rodziny Ijasów, Vajkayowie często bywali wich schludnym, gościnnym domu, wich willi wTarliget.

Pewnego wieczoru wwilli tej zjawili się dwaj detektywi, zabrali należącego do elity komitatowej ojca Mikołaja, Jana Ijasa, izaprowadzili go na policję; tam Jan Ijas został aresztowany.

Wydarzenie było zagadkowe. Przecież samo imię Jana Ijasa stanowiło gwarancję solidności, wiedziano, że jest zamożny, ichoć wiele wydawał, aczasem nawet grał wkarty, znano go jako człowieka nieposzlakowanej uczciwości. Mówiono, że zaszła pomyłka, że to ukryci wrogowie złożyli przeciwko niemu doniesienie, lecz że brak jakichkolwiek dowodów. Chodziło oto, iż korzystając zusług pośredników, sprzedał jedną ze swoich posiadłości; pośrednicy uzgodnili znabywcą cenę kupna iwzięli od niego sumę stu pięćdziesięciu tysięcy forintów, później jednak zgłosił się lepszy kupiec, zktórym także ubili interes; pierwszy nabywca, zostawiony na lodzie, zzemsty zadenuncjował Ijasa, powołując się na to, że nie otrzymał zpowrotem pieniędzy iże sporządzono już hipoteczny akt kupna.

Szczegóły tej całej afery pozostały dla opinii publicznej dość mętne, jednak zastosowano areszt śledczy iza żadną kaucją nie chciano Jana Ijasa wypuścić na wolną stopę. Czy rozprawa odbyła się, czy nie, tego już nikt nie pamiętał. Fakt faktem, że stary Jan Ijas wyszedł zwięzienia dopiero po upływie półtora roku izłamany fizycznie oraz psychicznie wyjechał za granicę, gdzie też po pewnym czasie zmarł. Jego żona umarła ze zdenerwowania jeszcze wokresie aresztowania męża.

Wowym czasie osprawie tej pisały nawet gazety, szczególnie wtedy, gdy po tragedii ojca nastąpiła tragedia najstarszego syna, Eugeniusza. Chłopiec służył wSárszegu jako porucznik honwedów. Opierając się na krążących po mieście pogłoskach, wszczęto przeciwko niemu postępowanie honorowe, które miało wyjaśnić, czy po tym, co zaszło, godzien jest nosić szlify oficerskie. Młodzieniec jednak nie doczekał zakończenia postępowania. Pewnego ranka udał się do rodzinnej posiadłości wTarliget ipod wielkim kasztanem zastrzelił się ze służbowego pistoletu. Wostatnim liście, który przypiął szpilką do swego dolmana, napisał, że zrobił minimum tego, co powinien uczynić wobronie honoru ojca.

Przedtem jeszcze Ijasowie sprzedali swoje włości iwillę, wszystko przejedli, rodzina rozpadła się.

Pozostał tylko piętnastoletni Mikołaj, wychowywany na wsi przez krewnych. Wiele jeździł konno, gimnastykował się, jadł ipił. Potem zapisał się na prawo na uniwersytecie wKolozsvárze, lecz egzaminów nie złożył, tylko nauczył się angielskiego ikiedy już niemal zapomniano odawnym skandalu, ku ogólnemu zdumieniu zjawił się wSárszegu jako dziennikarz.

Sytuacja Mikołaja była niezręczna, więc też mało stykał się zludźmi. Franek Füzes nawet go zaatakował, rozpętał przeciwko niemu całą akcję, nie pozwolił, by go przyjęto do klubu. Dlatego Mikołaj przed południem chodził do kawiarni izagrzebywał się wgazetach, apo południu pisał wswoim sublokatorskim, płatnym co miesiąc pokoiku. Miał opinię oryginała, zapalonego entuzjasty najnowszego kierunku wsztuce, czyli secesji. Teraz właśnie łaził bez celu, bo nosił wgłowie wiersz. Wyszedł na miasto wnadziei, że podczas spaceru wiersz się skrystalizuje, ale na próżno się błąkał, pod czaszką miotały mu się same tylko strzępy zdań, wyświechtane, nudne, nic niemówiące.

Szedł zgołą głową, wangielskim garniturze, wcienkim liliowym krawacie iz miękkim kapeluszem wręku. Na jego strome czoło opadała gęsta, kasztanowa, młodzieńcza czupryna.

Ujrzawszy Vajkayów, podniósł głowę. Spiesznie podszedł do Akacjusza, który już wczoraj wydał mu się sympatyczny ze swym lękliwym, milczącym niezdecydowaniem, ipodał mu rękę.

–Serwus, drogi panie Akacjuszu!

Akacjusz serdecznie uścisnął podaną dłoń, jakby wimieniu wszystkich przepraszał za to, co się stało.

–Serwus, drogi Mikołaju!

Ijas stał niezdecydowany, wreszcie spytał:

–Dokąd?

–Do domu.

Mikołaj nie wiedział, co robić, ale że płodzenie wiersza już mu się znudziło, postanowił Vajkayów odprowadzić.

–Jeśli państwo pozwolą…

Akacjusz skłonił się, matka patrzała na Mikołaja zmieszana. Każdy młody człowiek wprawiał ją wzakłopotanie.

Ruszyli więc razem wletni wieczór, pośród nieruchomych domów, fałszywie patetyczni, jakby jeszcze na coś czekali.

–Dużo masz pracy wredakcji? – spytał Akacjusz, żeby przerwać milczenie.

–Dosyć.

–Wyobrażam sobie. Codziennie przygotować gazetę. Wtakich niespokojnych czasach, kiedy wszystko staje na głowie. Proces Dreyfusa, strajki.

–W Brazylii strajkuje pięć tysięcy robotników – odezwała się nieśmiało matka.

–Gdzie? – zapytał Mikołaj.

–W Brazylii – wyjaśnił Akacjusz zdecydowanym głosem. – Niedawno czytaliśmy otym wpewnym stołecznym dzienniku.

–Możliwe – rzekł Ijas. – Tak. Coś sobie przypominam – mruknął roztargniony.

Po chwili westchnął:

–Ja teraz pracuję nad czym innym.

Miał na myśli swoje wiersze ukazujące się wniedzielnych numerach „Sárszegi Közlöny”, lecz absolutnie nieprzenikające do wiadomości publicznej; siląc się na oryginalność, wykrzywił wargi, jak zawsze, kiedy czynił aluzje do swych niezaspokojonych ambicji literackich iszukał dla siebie uznania.

Vajkayowie jednak nie zrozumieli aluzji. Akacjusz nie znał wierszy Ijasa. Matka może je nawet czytała, ale nigdy nie zwracała uwagi na nazwiska autorów. Nie przywiązywała do tego wagi.

Dotarli do rogu długiej, pustej ulicy Petőfiego, która wwieczornej ciszy rozciągała się, opuszczona. Mikołaj zatrzymał się.

–Cóż to za nudna dziura! – powiedział. – Nie rozumiem, jak ludzie mogą tu żyć. Chciałbym przenieść się do Budapesztu. Byłem tam wzeszłym tygodniu. Och, Budapeszt!

Vajkayowie nie odpowiedzieli. Wydawało się jednak, że słuchają go życzliwie, więc poczuł do nich zaufanie, nagle zapragnął otworzyć przed nimi swoje serce.

–Nie byłem wBudapeszcie od śmierci ojca – powiedział.

Wspomniał ojca. Ojca, októrym nigdy nikomu nie mówił, októrym wstydliwie aprzezornie milczał. Zjednał tym sobie Vajkayów, którzy jednocześnie powiedzieli:

–Biedny, biedny…

–Pan go znał – powiedział Mikołaj, spoglądając na Akacjusza.

–Znałem. Ikochałem. Iceniłem. Był moim dobrym, drogim przyjacielem.

Zwolnili kroku, Akacjusz zmarszczył czoło. Ileż to dzieci cierpi zpowodu rodziców, ilu rodziców zpowodu dzieci!

Zkolei odezwała się matka:

–Nasze rodziny bywały usiebie. Wasza unas inasza uwas. Pan, Mikołaju, był wtedy mały, miał pan sześć, siedem lat. Bawiliście się zEugeniuszem wwojsko. My zasiadaliśmy na werandzie. Przy tym dużym, długim stole.

–Miał złote serce – wtrącił Akacjusz.

–Prawie nie pamiętam jego twarzy – rzekł ze smutkiem Ijas.

Doszli do latarni gazowej. Akacjusz stanął ispojrzał na Ijasa.

–Jesteś takiego samego wzrostu jak on. Zupełnie takiego samego. Jesteś do niego podobny. Tyle że twój ojciec był nieco silniejszy.

–Później skurczył się, schudł. Wiele wycierpiał. Wszyscy dużo wycierpieliśmy. Matka ciągle płakała. Potem brat, pan wie. Ja także…

–Ty byłeś jeszcze dzieckiem.

–Tak. Wtedy jeszcze nie wszystko rozumiałem. Ale potem… Ciężko to było znieść, drogi panie Akacjuszu, bardzo ciężko. Zapisali mnie na prawo. Może wkomitecie znalazłoby się miejsce. Ale ludzie… Poszedłem na piechotę do Hamburga, chciałem uciec do Ameryki. Jak defraudant czy oszust.

Roześmiał się. Śmiech ten uraził Akacjusza. Czy to możliwe, żeby ktoś tak otwarcie mówił otym, co czuje, tak przechwalał się swoim bólem? Amoże wcale go to nie boli? Przecież się śmieje.

–Jednak nie wyjechałem do Ameryki – ciągnął Mikołaj. – Zostałem tutaj, właśnie dlatego zostałem tutaj. Zacząłem pisać. Proszę mi wierzyć, jestem teraz dalej od ludzi, niż gdybym był wAmeryce.

Jak to? Akacjusz nie mógł tego zrozumieć. Uważał to za przesadę idziecinną blagę. Gdy jednak popatrzał na Mikołaja, zauważył coś na jego młodym obliczu. Przypominało ono trochę twarz Vun-Csiego, grubo wymalowaną żółtą szminką, przypominało jego maskę. Jakby twarz Mikołaja też była przykryta maską. Tyle że twardszą iskamieniałą zbólu.

–Teraz już – odezwał się Ijas – wszystko mi jedno, co mówi Franek Füzes, mieszkańcy Sárszegu, wszyscy.

Widać było, że nie kłamie, bo głos jego zabrzmiał twardo, krok nabrał stalowej mocy.

Wkażdym razie ta bohema to osobliwe figury. Próżnują, amówią, że pracują, są nieszczęśliwi, atwierdzą, że są szczęśliwi. Mają więcej trosk niż inni, lecz wytrzymują je, znoszą lepiej niż inni, jakby cierpienie było nieodzownym dla nich pokarmem.

Na przykład Zányi prawie nie przejął się tym, że Olga Orosz go porzuciła. Na obiedzie uiszpana znormalną gracją bawił damy, gestykulując ręką, którą zalepił cienkim angielskim plastrem. Dziś wieczorem znowu się wymaluje ibędzie grał dalej. Szolyvay często nie ma pieniędzy na kolację, pożycza od taty Fehéra, amimo to wysoko się ceni. Zkolei ten biedny, nieszczęsny chłopiec, który powinien się skarżyć, przechwala się, mówi ożyciu jemu, Akacjuszowi, który już tyle przeżył, udziela mu rad, poucza, nie znosząc przy tym żadnego sprzeciwu.

Wszyscy oni są niedostępni. Jakby żyli na jakiejś wyspie, daleko od ludzi, daleko od ludzkich praw. Ha, gdyby była do nich jakaś droga. Do tej wyspy, do tego ich bezpieczeństwa, do tej ich szminki. Ale takiej drogi nie ma. Nie można robić zżycia komedii, nie można go wnic przebrać. Są ludzie, którym pozostał tylko ból, okrutny, bezkształtny ból, nienadający się do niczego, do niczego nieprzydatny, jedynie do tego, żeby się weń człowiek zakopał, żeby coraz głębiej zapadał się wsmutek należący tylko do niego, wniezgłębiony szyb, ciemną kopalnię, która wkońcu zawali się nad nim ijuż nie będzie dla niego ratunku – zostanie tam na dole.

Akacjusz nie był wstanie uważnie słuchać młodego przyjaciela, plotącego mętnie owieczystym bycie cierpienia, szczegółowo rozwodzącego się nad swoimi wierszami, tymi, które już napisał, itymi, które jeszcze napisze.

–Trzeba pracować, trzeba pracować – powtarzał ciągle.

Akacjusz podchwycił te słowa.

–Trzeba pracować, chłopcze. Praca. Tylko praca. Nie ma nic piękniejszego ponad pracę.

Ijas umilkł. Zorientował się, że każdy znich mówi oczym innym, że Vajkayowie go nie rozumieją, jednak zwdzięczności za dotychczasową uwagę zajął się idącą obok niego panią.

–Ptaszyna jeszcze nie wróciła? – spytał.

Vajkayowa drgnęła. To pytanie wydało jej się nagle dziwne, niespodziewane. Od pięciu dni już jej nie ma, adopiero dziś po raz pierwszy ktoś oniej wspomniał. Ito używając jej pieszczotliwego imienia.

–Nie – odrzekła – ma wrócić wpiątek.

–Wyobrażam sobie, jak jej państwu brak.

–Niezmiernie – odparła matka. – Ale wdomu zapracowywała się na śmierć. Wysłaliśmy ją na wieś, żeby odpoczęła.

–Żeby odpoczęła – powtórzył mechanicznie ostatnie słowa ojciec, jak zwykle wtedy, kiedy był zdenerwowany igłosem chciał zagłuszyć swoje myśli.

Ijas zauważył to. Popatrzał Akacjuszowi wtwarz, podobnie jak przedtem tamten jemu, itak mu zrobiło się żal starszego pana, że aż poczuł skurcz serca. Jakże głębokie warstwy bólu poruszył swoimi słowami!

Mimo to nie ustawał, badał dalej, dalej się dopytywał.

Zainteresowanie to ucieszyło matkę, chociaż nie bardzo mogła dopatrzeć się jego przyczyny. Podniosła wzrok na młodzieńca.

–Wy się nie znacie, Mikołaju, prawda?

–Nie, nie miałem przyjemności. To znaczy, parę razy ją widziałem. Kiedyś na zebraniu wZwiązku Maryjnym. Jest bardzo gorliwa.

–Och, ibardzo pracowita!

–I zawsze zpaństwem. Na spacerze zawsze idzie pośrodku.

–Tak, tak.

–A jaka prosta iżyczliwa!

–Anioł dobroci – stwierdziła matka, podnosząc oczy ku niebu.

–Musi być miłą idelikatną istotą. Lepszą od tutejszych dziewcząt.

–Gdyby Ptaszyna to słyszała – westchnęła matka. – Jakżeby się ucieszyła! Jakżeby się ucieszyła, gdyby mogła osobiście pana poznać. Ona również lubi poezję. Ma taki album – prawda, tato? – do którego wpisuje piękne wiersze.

Akacjusz stukał laską wściany domów, świadomie hałasował, gdyż ciągle słyszał jakieś wewnętrzne głosy, które zagłuszały słowa mówiących. Pragnął te głosy przytłumić.

Ijas mówił dalej. Wypytywał Vajkayową ozwyczaje Ptaszyny, onajrozmaitsze rzeczy, chwilami zadawał pytania tak szczegółowe jak doktor Gál wezwany do chorego. Wkońcu wytworzył sobie wyraźny obraz dziewczyny.

Nikt dotychczas nie zajmował się Ptaszyną tak ciepło iserdecznie.

Ijas nie powiedział, że jest ładna, nie powiedział też, że jest brzydka. Lawirując między tymi dwiema możliwościami, omijał ów niebezpieczny temat. Wduszy chciwie słuchającej matki rodziła się niejasna nadzieja, przeczucie, którego nie miała odwagi wyznać nawet sobie samej.

–Naprawdę, Mikołaju, niech pan kiedyś wwolnej chwili do nas wpadnie – powiedziała. – Niech nas pan odwiedzi.

–Pozwolę sobie – odparł Ijas.

Doszli do domu Vajkayów. Odprowadził ich młody człowiek. To jeszcze nigdy dotąd się nie zdarzyło. Akacjusz podał mu rękę.

–Dziękujemy, Mikołaju – powiedział iwszedł do domu.

Żelazna brama zatrzasnęła się za nimi. Mikołaj zajrzał przez kratę do ogrodu. Było tu pusto icicho.

Przyglądał się szklanym kulom ikamiennemu karłowi, który zdawał się trzymać straż na trawniku. Słonecznik zwiesił głowę wciemnościach, jakby oślepłymi oczyma szukał na ziemi słońca, słońca, na które zwykł patrzeć, aktórego teraz nigdzie nie mógł znaleźć.

Do uszu Mikołaja doleciały jakieś odgłosy zdomu, starsi państwo udawali się na spoczynek. Przed oczyma młodego poety wyraźnie stanęły nędzne pokoje, gdzie wkątach jak niezamiecione śmiecie leży cierpienie inagromadzony wciągu lat ból. Przymknął powieki iwciągnął do płuc gorzki zapach ogrodu. Wtakich chwilach Mikołaj „pracował”.

Stał przed bramą długo icierpliwie jak oczekujący kogoś zakochany. Na nikogo jednak nie czekał. Nie był wnikim zakochany, przepajało go tylko uczucie wzniosłej miłości do ludzi, których zrozumiał, których sprawy, nagle obnażone, stały mu się bliskie niemal jak własne.

To, co usłyszał oswoim ojcu, zbudziło wnim zrozumienie dla cierpień innych. Dotychczas sądził, że nie ma nic wspólnego zotaczającymi go ludźmi, zKörnyeyem, pijanicą Szunyoghiem, nędznym aktorzyną Szolyvayem, wiecznie milczącym Dobą ibiedną Ptaszyną. Prawda, że na pierwszy rzut oka wszyscy oni są nieciekawi, brzydcy, odrażający, zapatrzeni tylko wsiebie. Nie znają tragedii, bo tu tragedie nie mogą się nawet począć. Ale jacy oni są głębocy, jacy mu bliscy, jacy do niego podobni. Gdy kiedyś wykrzyknie to na głos, krzyk ten będzie donośny. Tylko znimi coś go łączy.

Taką oto wyniósł ztego wieczoru naukę. Gdy ruszył zpowrotem ulicą Petőfiego, szedł już twardszym, pewniejszym krokiem. Wiersz, który nosił wgłowie, był zły, przestał się oniego troszczyć. Napisze coś innego, chyba oVajkayach io tym, co usłyszał, owerandzie, odługim, długim stole, przy którym kiedyś wszyscy razem siadywali.

Na placu Széchenyiego zaczął biec, popędził na ulicę Guzikarską, gdyż tu, obok fryzjera, mieszkał Kladek, redaktor odpowiedzialny iwydawca „Sárszegi Közlöny”.

Ten brodaty, wolno myślący, ale wykształcony isumienny starzec nie zaglądał już do redakcji, żądał tylko, by Ijas codziennie go odwiedzał. Przesiadywał wswoim odciętym od świata pokoju przy lampie naftowej, wokoło niego na podłodze leżały książki, aokna na wysokość człowieka zawalone były starymi, porozrzucanymi gazetami. Zmęczony życiem, wyłączył się już ztej przeklętej nowoczesnej epoki, nie interesował się tym, co wyczynia młodzież, nie przejmował się, że wjego gazecie Ijas tak entuzjastycznie wychwala secesję.

Zzapchanej najróżniejszymi papierami kieszeni Kladek wygrzebał artykuł wstępny, dzieło Franka Füzesa ouszkodzeniach winorośli spowodowanych mrozem. Podał go Ijasowi zprośbą ozaniesienie do drukarni: niech okoliczni chłopi też mają coś do czytania.

Ijas musiał jeszcze przyjąć telefon zBudapesztu zdoniesieniami orozprawie przeciwko Dreyfusowi inajnowszych wydarzeniach politycznych. Spieszył się, bo telefon zwykle odzywał się odziewiątej.


ROZDZIAŁ VIII
Pełny tekst listu Ptaszyny





Gdy nazajutrz po południu Akacjusz wychodził zdomu, wbramie natknął się na pocztyliona, który wręczył mu list polecony.
Był to list od Ptaszyny. Akacjusz od razu rozpoznał na kopercie jej ostre, spiczaste litery, trochę podobne do liter gotyckich itrochę do pisma matki.

Już na ulicy rozerwał kopertę. Kiedy indziej rozciąłby ją scyzorykiem, gdyż nawet wnajmniejszych drobiazgach lubił porządek. Teraz otworzył ją palcem, ztakim podnieceniem, że nie tylko porwał kopertę, ale iuszkodził list. Musiał więc teraz dopasowywać kawałeczki papieru.

Nie dbając owpadających na niego iprzyglądających mu się przechodniów, sylabizował zdanie po zdaniu. Defilowały przed nim równe, zwarte szeregi słów, pismo nie było zamazane, lecz tym razem Ptaszyna posłużyła się ołówkiem, ito tak twardym, że nie pisał, tylko drapał, zostawiając blade, ledwie widoczne kreski, jakby ktoś poskrobał papier igłą. Zanim Akacjusz wszystko odczytał, doszedł do parku.

Wsadził list do kieszeni ichodził zzałożonymi do tyłu rękoma. Po zniszczonym, wynędzniałym parku, wktórym wegetowało zaledwie kilka wypłowiałych krzaków głogu ianemicznych drzew różanych, snuli się popołudniowi spacerowicze. Na wyprażonym wskwarze, zaśmieconym trawniku walały się strzępy gazet. Akacjusz usiadł na ławce irozpostarł list na kolanach.

Ptaszyna pisała bez błędów ortograficznych, poprawnie, zsensem, nie na darmo ukończyła wyższą szkołę dla dziewcząt. Styl jej jednak był oschły. Gdy brała pióro do ręki, używała innych wyrażeń niż wrozmowie, natychmiast ulegała wpływowi wypracowań szkolnych, widziała przed sobą swą dawną, surową nauczycielkę, panią Janeczné, wsukni zwykrochmalonym kołnierzykiem iczarną krawatką; bała się, że zrobi błąd, iwskutek tego używała słów, których nigdy nie stosowała wrozmowie. Wpiśmie zatracała naturalność, dawała się porwać patosowi iwyrażała swoje myśli zprzesadną egzaltacją.

Akacjusz jeszcze raz przeczytał długi list, wktórym Ptaszyna owszystkim szczegółowo donosiła:



„Folwark wTarkő, 4 września 1899 r.

poniedziałek wieczorem ogodz. 6.30



Drodzy, kochani Rodzice!

Wybaczcie, że dopiero teraz piszę, lecz niezliczone radości wiejskiego żywota tak mnie dotychczas absorbowały, agościnni krewni tak zabiegali omoją rozrywkę, iż dopiero dziś wieczorem uszczknęłam chwilkę na napisanie listu.

Od kilku dni szukam pióra.

Wczoraj znalazłam jedno jedyne pióro na biurku wuja Wojciecha, było jednak zardzewiałe, aatrament na skutek olbrzymiego upału do cna wysechł. Wreszcie kuzyn Bartek oddał mi do dyspozycji ten oto ołówek. Zmuszona więc jestem pisać ołówkiem. Proszę Was owybaczenie mi tego.

Zacznę od samego początku.

Podróż miałam wyborną. Gdy pociąg ruszył iWy, kochani Rodzice, zniknęliście mi zoczu, weszłam do przedziału, wktórym siedzieli dwaj mili, bardzo dobrze ułożeni panowie: pewien młody człowiek isędziwy duchowny katolicki. Nie zwlekając, pogrążyłam się wobserwowaniu krajobrazu, który uroczą różnorodnością iświeżymi barwami całkowicie pochłonął moją uwagę; przyglądałam się naturze, która dopiero za murami miasta ukazała mi się wcałej krasie idopiero tutaj przemówiła do mej duszy cichym słowem pocieszenia. Znią też wiodłam rozmowę przez całą drogę.

Rozmyślałam oprzeszłości, przede wszystkim oWas. Czas leciał jak na skrzydłach. Dojechałam bez opóźnienia. Na stacji czekała na mnie bryczka. Wieczorem, już wotoczeniu krewnych, spożyłam smaczną, buchającą parą kolację, przez cały czas rozmawiając wesoło.

Wszyscy, wuj Wojciech, ciocia Etelka iBartek, przyjęli mnie bardzo serdecznie.

Był jednak ktoś, kto nie cieszył się zmego przyjazdu: Tygrys.

Wierny, kochany pies nie poznał mnie, długo na mnie ujadał, szczerzył zęby iwarczał. Przez kilka dni nie miałam odwagi sama wychodzić. Dopiero dziś rano na werandzie nastąpiło między nami pojednanie. Dałam mu placek, który uprzednio zanurzyłam wmleku. Teraz już jesteśmy wwielkiej przyjaźni.

Nie byłam tu przez siedem lat, od tego czasu wiele się zmieniło. Wyobraźcie sobie, że na wzgórzu jest ogród zpołudniowymi roślinami irododendronami, akręta dróżka prowadzi do strumyczka, który już nie jest tak zarośnięty, sitowie zostało wytępione, można nawet pływać łódką, lecz tylko na wiosnę, gdyż teraz strumyk wysechł. Słowem, istny raj.

Bartek, którego po raz ostatni widziałam unas wSárszegu jako ucznia czwartej klasy gimnazjum, wtym roku zdał maturę wprywatnym zakładzie wPeszcie, wprawdzie zniemałym trudem, ale jest już «dojrzały» ina przyszły rok idzie do szkoły gospodarczej wMagyaróvárze.

Natomiast wuj Wojciech trochę się zmienił. Włosy na skroniach nieco mu posrebrzały, jakoś inaczej go sobie wyobrażałam. Początkowo nie mogłam się przyzwyczaić, patrzałam, patrzałam iuśmiechałam się. On także patrzał, patrzał iuśmiechał się. «Zestarzałem się?» – spytał wreszcie. «Nie – odpowiedziałam – skądże znowu!» Na to całe towarzystwo, łącznie znim, zaczęło się śmiać.

Ciocia Etelka wiecznie się znim kłóci, że tyle pali, ale on chyba nigdy się od tego nie odzwyczai. Wuj już nie jada kolacji, pod wieczór wypija tylko szklankę niesłodzonego mleka izjada kawałek chleba aleuronowego, którym niezmiennie mnie częstuje, naturalnie dla żartu.

Do dziś jestem jego pupilką. Sadza mnie obok siebie, obejmuje, całuje imówi tak samo jak dawniej: «Dopóki jestem przy tobie, Ptaszyno, możesz niczego się nie bać. Ale jak stracisz mnie zoczu, bądź ostrożna!». Oboje się ztego zaśmiewamy.

Wtrakcie kolacji przez cały czas musiałam oWas opowiadać. Wasza bojaźń omnie ogromnie ich ubawiła. «Złego diabli nie wezmą» – powiedział wuj Wojciech, jak zwykle zuroczym humorem.

Gadaliśmy do północy, po czym zaprowadzili mnie do pokoju gościnnego. Wwygodnym, miękkim łóżku szybko zasnęłam.

Rano zbudził mnie okropny hałas. To dobiegały jakieś piski zwerandy. Przyjechali goście zBudapesztu, jakieś panny Thurzó, już dawniej zaproszone, które dopiero teraz się zjawiły. Przy śniadaniu przedstawiły mi się ipoprosiły, żebym pozwoliła im wnieść do pokoju gościnnego cztery wielkie walizy. Chętnie zadośćuczyniłam ich prośbie. Przez całe przedpołudnie coś znich wypakowywały. Ponieważ zawsze wolę być sama, zaproponowałam, aby zostały wpokoju gościnnym, aja na te parę dni przeniosę się do pokoiku cioci Etelki.

Od tej pory śpię na kanapie obok cioci, ale lepiej się tu czuję. Nie potrafiłabym darzyć sympatią tych panien. Starsza, Zelma, jest taka jakaś secesyjna. Pali papierosy inie nosi gorsetu. Trzy razy dziennie przebiera się, na obiad, na kolację ina tenisa. Ze mnie się śmieje, gdyż co dzień przynoszę do domu bukiet polnych kwiatów. Uważa, że kwiaty polne są ohydne. Lubi tylko orchidee ikamelie.

Bartek smali cholewki do młodszej, Klary. To jeszcze dziecko, ma szesnaście lat. Chowają się wpokoju, wieczorem uciekają do lasku, bez opieki, ipóźno wracają do domu. Wczoraj ciocia Etelka poprosiła mnie, żebym znimi poszła, ale już więcej nie podejmę się tej roli. Cóż to za dzieciaki! Wydaje mi się jednak, że sprawa jest poważna. Wuj Wojciech przy stole strasznie im dokucza. Bartek rumieni się po uszy, aKlara – nie.

Na drugi dzień przyjechał nowy gość, Franek Olcsvay, który, jak sądzę, interesuje się Zelmą. To już uprzejmy, grzeczny młody człowiek. Poświęcał mi dużo czasu. Dogadaliśmy się, że jakoby łączy nas dalekie, niczym dziesiąta woda po kisielu, pokrewieństwo. Oglądałam jego sygnet ina podstawie lilii doszłam do przekonania, iż pochodzimy ztego samego rodu – rodu Boksa, prawda? – tylko unich, jak twierdzi, pole herbowe nie jest czerwone tak jak unas, lecz złote. Poza tym nie jest pewien, czy pochodzi zOlcsvayów zKisvárda, czy zNagyvárda. Nikt nie potrafił udzielić mu na ten temat dokładnej informacji. Jego ojciec utrzymuje, że pochodzą zKisvárda, aw Muzeum Narodowym powiedziano im, że prawdopodobnie są potomkami Olcsvayów zNagyvárda. Iteraz biedny chłopiec nie wie, czego się trzymać. Poradziłam mu, żeby zwrócił się do Taty, który bez trudu to rozstrzygnie. Franek obiecał, że będąc wSárszegu, wpadnie do Taty.

Aw ogóle wspaniale się bawię. Jakże przyjemnie jest budzić się wśród wiejskiej wrzawy, melancholijnych krowich dzwoneczków igruchania gołębi. Jakże urocze są malutkie żółte kurczaczki, gdy zkwileniem kryją się pod skrzydłami matek. Jakże słodkie jest życie pól. Jaka przepiękna jest tu praca! Teraz właśnie wszyscy szykują się do winobrania, już wyciągnęli zpiwnicy beczki, wuj Wojciech obficie siarkuje klepki. Słyszę, że zapowiadają się dobre zbiory, będzie wielkie święto winobrania.

Ateraz opowiem Wam, jak spędzam tutejsze dni. Wstaję wcześnie, oszóstej, oglądam majestatyczny wschód słońca, spaceruję zciocią Etelką, apotem pomagam wgospodarstwie. Ciocia powiada, że jestem jej prawą ręką wkuchni. Po południu, razem zJózkiem, synem ogrodnika, idziemy do pasieki, gdzie nie mogę się napatrzeć na mozolną pracę kochanych pszczółek. Józek dziwi się, jak dziewczyna może być taka odważna. Panny Thurzó, widząc zbliżającą się pszczołę, piszczą aż strach.

Wiecie, że nie lubię próżnować. Przeto robię szydełkiem żółtą serwetkę, za parę dni będzie gotowa. Ale teraz już wcześnie się ściemnia.

Wieczorem, gdy koło szóstej zapalają lampy, czytam Kamienne serceJókaiego; już dawniej znałam tę powieść, lecz dopiero teraz rozkoszuję się jej prawdziwymi urokami. Płaczę nad losem Edmunda Baradlayego iśmieję się zZebulona Tallérossyego. Jak świetnie ten wielki pisarz znał tajemnice ludzkiego serca, jakimi kwiecistymi słowami potrafił je odmalować! Niestety, znalazłam tu tylko drugi tom, pierwszy gdzieś się zawieruszył.

Dziś wieczorem jest bal wmiasteczku, na który dwoma zaprzęgami wybrała się cała wesoła kompania wraz zciocią Etelką: panny Thurzó, Bartek iFranek Olcsvay. Mnie także usilnie zapraszali, ale nie pojechałam. Powiedziałam, że nie mam odpowiedniej sukni. Bez Was nie czułabym się dobrze i, szczerze mówiąc, towarzystwo panien Thurzó nie bardzo mnie pociągało. Ponadto wczoraj wnocy koło pierwszej nagle rozbolał mnie ząb (ten ostatnio zaplombowany), tak że musiałam obudzić ciocię Etelkę. Nie trwóżcie się jednak, niedługo mnie bolał, zalałam go rumem ijakoś przeszło. Mimo to bałam się, że ząb znowu zacznie dokazywać, więc zostałam zwujem Wojciechem pilnować domu. On położył się, aja siedzę wswoim przytulnym pokoiku ipiszę do Was list.

Jaka ze mnie egoistka! Ciągle tylko bajdurzę osobie, wychwalam się iużalam, azupełnie zapomniałam oWas, którzy zostaliście sami. Czy Tata dużo pracuje? Jakie nowe drzewo genealogiczne rysuje? AMama, biedaczka, czy nie męczy się sprzątaniem? Czy wikt restauracyjny jest możliwy? Czy jesteście zdrowi? Czy brak Wam choć trochę Waszej złej, niewdzięcznej córki? Czy znaleźliście klucz od komórki, który wostatniej chwili włożyłam pod niebieską serwetę?

Wszystkimi myślami jestem zWami iczęsto, gdy się śmiejemy, nagle smutnieję, gdyż widzę, jak samotnie siedzicie, moi kochani Rodzice, wstołowym pokoju. Nie ma mowy, żebym tu dłużej została. Ogromnie mnie zatrzymują, molestują, bym jeszcze ztydzień unich zabawiła, ale choćby nawet taki wypoczynek był najprzyjemniejszy, pod żadnym pozorem nie zostanę dłużej, wpiątek wieczór, zgodnie zobietnicą, przyjeżdżam do domu pociągiem przychodzącym owpół do dziewiątej (godz. 8 min. 25). Nie mogę się doczekać, kiedy znowu Was uściskam.

Spieszę kończyć. Chcę wysłać ten list jeszcze dziś wnocy przez stangreta, który po północy jedzie po panny do miasteczka. Całuję Was iściskam stokrotnie, Wasza kochająca córka

Ptaszyna”





To wszystko. Koniec.

Akacjusz westchnął. Okulary ostrożnie włożył do papierowego futerału. List pozostał na jego kolanach.

Przypomniało mu się tylko jedno jedyne imię, tylko to jedno imię wystękał półgłosem wprzestrzeń:

–Olga Orosz.

Oczyma wyobraźni widział nie folwark wTarkő, nie kanapę, na której śpi Ptaszyna, nie panny Thurzó, lecz wyraźniej niż wczoraj na scenie Olgę Orosz, całującą usta Reginalda Fairfaksa.

Olga Orosz nie zrozumiałaby tego listu. Nie mogłaby też pojąć, dlaczego tak go boli każde przeczytane słowo, zupełnie jakby wbijano mu nóż wserce, dlaczego takie osobliwe jest każde spostrzeżenie córki, nawet to, że na pagórku jest kręta dróżka, że na klombach kwitną rododendrony, że już oszóstej zapalają lampy iże szykują się do winobrania. Olga Orosz śmiałaby się ztego wszystkiego, trylując ochryple.

Dzieci, bawiące się wparku wpolicjantów izłodziei, poszły do domu. Nadciągał przedwieczorny zmierzch. Na prowincji po zachodzie słońca wszystkie dzieci siedzą wdomach.

Po parku spacerowali szeregowcy, zwolna wymachując szorstkimi rękami ubóstwianych służących, które to ręce akurat mieściły się wich chłopskich dłoniach okrótkich palcach. Ta chropowatość jednak musiała rodzić jakąś słodycz. Małe pokojówki, wielkie jak piec kucharki, obskurne żołnierskie dziewki, wszystkie wniechlujnych sukienkach, tuliły się do wojaków, tych twardych, ostrzyżonych wschodki młodych chłopców, którzy wkoszarach klną, dostają od kaprala po pysku, są zakuwani wkajdanki, ateraz spacerują sobie najniewinniej, ogłupiali zrozkoszy, wytrzeszczając swe niebieskie oczy. Nie dbają onic, onikogo. Ze swymi chłopięcymi twarzami, czerwonymi od wódki, zadartymi nosami iw tych czapkach wyglądają jak zagubione niemowlęta, błąkające się po czarownej krainie miłości iprowadzone za rękę przez kobiety. Stają przytuleni do siebie, długo patrzą sobie woczy, potem siadają na ławkach koło krzaków iczekają, aż zupełnie się ściemni.

Cóż to za brudy! Takie same jak wteatrze, między wyszarzałymi dekoracjami, jak wszędzie. Olga Orosz… wszyscy… Takie już, widać, jest życie. Wszystko, co podłe ipospolite, nazywa się życiem. Nie ma, nie ma sprawiedliwości! Nic nie ma sensu!

Akacjusz aż osłabł znienawiści, patrzał, rozdziawiwszy usta. Ocknął się, gdy ktoś ujął go za rękę.

–Ty tutaj?

Przy ławce stała żona. Wyznaczyli sobie spotkanie wparku, skąd mieli iść na kolację.

–Co się stało? – spytała kobieta, gdy Akacjusz wstał iprzeszli zdziesięć kroków.

–Nic. To znaczy… przyszedł list od Ptaszyny.

–Gdzie jest?

–Tutaj – odparł, sięgając do kieszeni.

Wpierwszej kieszeni nic nie znalazł. Wdrugiej także nic.

Wrócili do ławki izaczęli szukać. Tam również listu nie było.

Zginął gdzieś, może spadł na ziemię, awiatr zmiótł go wraz ze strzępami podartych gazet izaniósł do śmieci. Akacjusz rozzłościł się.

–Co pisała? – zapytała żona.

–Że dobrze się czuje iprzyjemnie spędza czas.

–Czy jest zdrowa?

–Zdrowa. Tylko trochę ząb jej dokuczał.

–Biedactwo.

–Ale zalała go rumem – powiedział Akacjusz – dobrym, mocnym rumem iból zaraz minął.

Matka uspokoiła się.

Kolację zjedli razem zKörnyeyem wcałkiem dobrym nastroju. Posiedzieli do jedenastej. Ponieważ pieczeń wieprzowa zczerwoną kapustą była dość tłusta, Akacjusz wyjątkowo pozwolił sobie na szklaneczkę czerwonego wina.


ROZDZIAŁ IX

Kolacja wmęskim gronie,

czyli słynna bibka lampartów






Czwartek, czwartek!


Czwartek nie jest zwykłym dniem. Jakkolwiek wkalendarzu nie oznaczono go czerwonym kolorem, to jednak wSárszegu cieszy się równą sławą jak niedziela. Czwartki bowiem to dni słynnych męskich kolacji.

Urządzają je wklubie lamparty, które raz na tydzień chcą posiedzieć tylko wswojej kompanii, zdala od rodu niewieściego, ibeztrosko podyskutować. Kobiety boją się tych dni jak ognia. Mężowie zjawiają się wdomu oświcie, często nawet dopiero wbiały dzień, mają przekrwione oczy, cierpią na niestrawność isą wfatalnym humorze.

Gdy wśrodę Környey wimieniu całej kompanii uroczyście zaprosił Akacjusza do klubu, ten ze wstrętem pomyślał odawnych czwartkowych wieczorach. Wzbraniał się, tłumaczył, że nie będzie mógł przyjść. Tere-fere kuku! Naprawdę nie może, już wybierają się gdzieś zżoną. Stary kawał! Dopóty go molestowali, dopóki nie obiecał, że ostatecznie wczesnym popołudniem zajrzy na parę minut, najwyżej na kwadransik, ale nie na dłużej. Dawaj rękę! Akacjusz załamał się, wyciągnął rękę idał słowo honoru. Awięc będzie musiał pójść.

Po południu przezornie godzinkę się przespał iobudził całkiem rześki. Wskórzanych rękawiczkach gołębiego koloru iz laską, zakończoną srebrną gałką, wkroczył do budynku klubowego, otworzył wielkie szklane drzwi iwdrapał się na piętro.

Whallu spotkał starego znajomego, miejskiego hajduka Bástę, który właśnie wnosił do biblioteki dwa olbrzymie półmiski zpływającymi woccie główkami sałaty ijajami na twardo. Hajduk postawił półmiski na pustej półce bibliotecznej – wczwartki zawsze tu ustawiano przygotowane na kolację dania – strzelił obcasami, stanął przed wielmożnym panem, odebrał od niego laskę iwskazał drogę do środka.

To jednak było zbyteczne. Akacjusz wiedział, jak iść, nic się tu nie zmieniło.

Wczytelni, tak samo jak przed laty, siedział tylko zgarbiony mruk Sárcsevits, nigdzie niepracujący, bogaty stary kawaler, iczytał „Le Figaro”. Była to jego stała lektura. Zuwagi na to cieszył się wmiasteczku opinią człowieka oeuropejskiej kulturze.

Na lewo wchodziło się do głównej sali klubowej, wktórej rozpierały się wygodnie skórzane sofy.

Już zdaleka słychać było gwar rozmów lampartów.

Akacjusz skierował kroki do sali.

Otworzył drzwi, lecz wpierwszej chwili nic nie mógł dostrzec. Nawet wiszące na ścianach isuficie lampy nie potrafiły rozjaśnić wznoszących się ku górze potężnych chmur dymu zcygar ipapierosów. Chmury te stanowiły zapowiedź zbliżającej się wieczornej burzy.

Wgłębi sali majaczyło ze trzydzieści czy czterdzieści sylwetek. Akacjusz przez moment stał zakłopotany.

Po chwili jednak zebrani zauważyli go ipowitali tryumfalnym okrzykiem. Lamparty, zaprawione whulankach, wąsate bestie, poderwały się zmiejsc, podbiegły do Akacjusza izaczęły ciągnąć go, każdy wswoją stronę.

–Akacjusz – wołano zewsząd – prosimy dalej, siadaj, Akacjuszku!

Nieznajomi, przeważnie młodsi, przedstawiali się ipytali, zwracając się do niego per ty:

–Servus humillimus, bardzo mi miło, gdzieś ty się dotąd obracał?

Inni witali go wymówkami:

–Ciężko zawiniłeś, stary, musisz dziś swoje grzechy naprawić.

Ale już po chwili dał się słyszeć górujący nad wszystkimi głos Környeyego:

–Wybaczmy nawróconemu grzesznikowi!

Po jaskini lampartów przetoczyły się gromkie kaskady śmiechu.

Környey, ubrany wchabrowy, szamerowany złotem dolman, przewyższał wszystkich odwie głowy. Ręką, którą potrafił łamać dziesięcioforintowe monety, uścisnął wąską dłoń Akacjusza ijako pierwszy lampart uprzejmie go pozdrowił. Sprawiał surowe, nawet groźne wrażenie.

Nie mógł jednak długo zAkacjuszem rozmawiać. Tego dnia musiał bezustannie biegać, wszystkich witać, pertraktować ze służbą owinach ikolacji. Właśnie zawołano go do biblioteki, by obejrzał sałatę. Wczwartkowe wieczory miał więcej roboty niż swego czasu przy pożarze młyna parowego.

Tak czy inaczej, zjawienie się Akacjusza było niezwykłym wydarzeniem.

Priboczay objął go ramieniem, przycisnął jego twarz do swojej idługo go nie puszczał. Wreszcie złożył na jego policzku delikatny, męski pocałunek.

Aptekarz popłakał się; miał słabe serce, słabe oczy iilekroć spotykał starego przyjaciela, pod wpływem przejmującego go żaru topniał jak tłuszcz na ogniu. Musiał więc poszukać chusteczki do nosa.

Gdy osuszył łzy, wziął Akacjusza za obie ręce ipoprowadził pod żyrandol, by lepiej mu się przyjrzeć.

–Słuchaj, stary – rzekł ze zdziwieniem – toż ty odmłodniałeś!

–Ależ skąd!

–Jak Boga kocham! – powtórzył pewnym głosem. – Wspaniale wyglądasz.

Zebrana wokoło grupka potwierdziła słowa aptekarza.

Rzeczywiście, twarz Akacjusza po południowej drzemce zaokrągliła się, cera była zaróżowiona jak uksiędza. Czerwień zabarwiła mu czoło izwisające pod oczyma worki.

–Do kaduka! – zawołał Priboczay. – Prawdziwy elegant zciebie! – To mówiąc, spojrzał na rękawiczki Akacjusza, który właśnie je zdejmował.

–A jak prosto się trzymasz – ciągnął dalej aptekarz. – Nie garbisz się tak jak dawniej. Canis mater! Jak ty żyjesz? Co ty robisz?

–Ostrzygłem się – bąknął Akacjusz – może dlatego.

–Nie, nie, jesteś młodszy. Odziesięć lat, może opięć. To po prostu spokojne życie.

Pod wąsem, który po wizycie ufryzjera ciągle jeszcze sztywno sterczał, przemknął Akacjuszowi obłudny, chytry uśmieszek. Ale już po chwili zawstydził się.

–Stary jestem, przyjacielu – rzekł wreszcie – stary grat, tak jak ty, jak wy wszyscy – inieszczerze litując się nad sobą, spuścił głowę.

Priboczay wziął Akacjusza pod ramię ioprowadził go po całej sali, by poznał się ztymi, którzy podzieliwszy się na mniejsze grupki, opowiadali sobie przy kielichu anegdotki lub plotkowali wniszach okiennych.

Nie ma co mówić, postarzeli się kamraci. Kilku lampartów miało już złote zęby, awiększość nosiła zprzodu sztuczne szczęki, osadzone na kauczukowych podniebieniach. Znikły kędzierzawe, czarne czupryny, które niegdyś widywał na czwartkowych wieczorach, włosy przysypał szron, jedynie na wąsach tu iówdzie straszyły ciemniejsze włoski. Wielu całkowicie wyłysiało. Ich łyse czaszki stały się okrągłe iświecące jak kule zkości słoniowej toczące się po bilardowym stole lub spiczaste jak jajka.

Tylko stoły zostały te same co dawniej: jedne zczarnego marmuru, na których sterczały baterie wysmukłych butelek zwinem, tym przeklętym, śmierdzącym płynem, oraz drugie – pokryte zielonym suknem stoliki do gry zumocowanymi wspecjalnych otworach mosiężnymi popielniczkami.

Poza tym wielki portret na ścianie: hrabia Stefan Széchenyi.

Ten się nie zestarzał.

Stał, oparłszy lewą rękę na biodrze tuż koło pendenta szabli, zrozsuniętymi połami kurtki, tak jak niegdyś, zwypukłym czołem, wokół którego wiły się niesforne, małe kędziory, zniespokojnymi oczyma, wktórych płonęła iskra silnej indywidualności; stał ipatrzał na to, co wynikło zjego szlachetnej idei, czym stał się ośrodek wymiany myśli, klub, który stworzył wkraju dla kultywowania stosunków towarzyskich iwyrobienia dobrych manier wśród przedstawicieli wyższych sfer. Lecz poprzez gęsty dym, który niemal można było krajać, zapewne ion niewiele widział.

Przed Akacjuszem stanął hajduk Básta wuroczystym, niebiesko-białym stroju; jego sztywno sterczące wąsy przechodziły po bokach wprawie niewidoczną, cieniutką jak nić linię ikończyły się gdzieś wpowietrzu, daleko za policzkami. Trzymał wrękach przykrytą serwetką tacę zwinami. Częstował panów, stojąc na baczność.

Priboczay wziął jeden zkieliszków.

–Witaj unas, Akacjuszu!

Akacjusz, jak przystoi mężczyźnie, wychylił kielich do dna.

–Na zdrowie! – powiedział.

–Na zdrowie!

Uścisnęli sobie dłonie iusiedli na sofie. Po kwadransie Akacjusz począł się zbierać.

–Muszę już iść do domu.

–Nigdzie nie pójdziesz, staruszku.

Környey, jako dobry gospodarz, zawsze zjawiał się tam, gdzie groziło niebezpieczeństwo, gdzie ktoś chciał uciekać. Teraz także był na posterunku.

–Mowy nie ma – zaoponował. – Zostaniesz tu. – Ichwycił starszego pana wswe stalowe ramiona.

Zanim Akacjusz się obejrzał, już prowadził go do jednego zrogów sali, gdzie wnajgęstszych kłębach dymu, pod wiszącą usufitu lampą, grano wtaroka. Właśnie miano rozdawać karty.

–Siadaj na piątego – zaproponował Környey, wskazując grających.

Tarok. Była to wielka słabostka, ajednocześnie mocna strona Akacjusza.

Nikt nie grał znakomiciej, pomysłowiej iz większą pasją niż on. Poza tym Akacjusz dysponował taką wiedzą wtej dziedzinie, że był uważany za autorytet iw spornych wypadkach panowie zwracali się do niego jak do trybunału, od którego nie było odwołania.

–Paskiewicz12? – spytał Akacjusz przez ramię.

–Tak – odrzekł siedzący przy stoliku Galló, sympatyczny prokurator, także sławny gracz wtaroka.

Wychylił swą mądrą głowę zchmury cygarowego dymu iwstał.

–Ja będę rozdawał – powiedział.

Jednocześnie znim podnieśli się pozostali gracze: Doba ikrępy pan wubraniu zsurowego jedwabiu, Stefan Kárász, ojciec Danka, dziedzic na tysiącu holdów; letnie słońce na czarno spaliło jego ostrzyżoną do gołej skóry głowę. Nie podniósł się tylko czwarty gracz, Władysław Ladányi, poseł Partii Niepodległościowej zwolnego miasta królewskiego Sárszegu, który siwawą, krótko przyciętą brodą ikrzaczastymi brwiami przypominał Mikołaja Zrinyiego.

Między Ladányim iAkacjuszem od lat panowały napięte stosunki.

Poseł – zwany przez ludzi zaślepieńcem – należał do zapalonych ekstremistów, do najskrajniejszej lewicy lewego skrzydła; wzaufanym gronie nie ukrywał nawet tego, że stoi na gruncie deklaracji parlamentu debreczyńskiego z1849 roku iże wkażdej chwili gotów byłby zdetronizować Habsburgów za winy popełnione przeciwko narodowi. W1849 roku żołnierze cesarscy powiesili jego dziada na jakiejś przydrożnej gruszy. Ladányi często wspominał, jak przed jego domem zjawili się wyborcy zpochodniami isztandarami, aon przemówił do nich głosem, który pod wpływem niezliczonych cierpień narodu okaleczał na wieki. Akacjusza znał dobrze. Wiedział, że choć serce ciągnie go raczej do niego, to jednak zawsze głosuje na kandydata partii rządowej, że jest człowiekiem lękliwym, nie lubi walki, pragnąłby żyć wspokoju wraz ze swą rodziną, że jest zwolennikiem ugody, każdej ugody, awięc itej z1867 roku. Ztego powodu parokrotnie negatywnie się onim wyraził.

Teraz jednak, gdy Akacjusz stał przed nim iwspółpartnerzy usiłowali namówić go do gry, Ladányi również się podniósł. Węgrzy przy kieliszku zawsze potrafią się porozumieć. Wyciągnął do Akacjusza rękę.

–Siadaj znami – przemówił skrzeczącym głosem.

Trzeba było skorzystać zokazji. Przyjaciele od taroka fetowali Akacjusza jak przybywającego zdalekich stron, osobliwego gościa. Wielkie tarokowe karty oszarych grzbietach także bardzo go nęciły. Trudno było się oprzeć, Akacjusz złożył broń.

–Niech tam! – rzekł ze śmiechem. Környey odetchnął zulgą iodszedł.

Akacjusz zaś usiadł do stolika, na którego marmurowym blacie błyszczało kilka kropli wina, niechybnie rozlanych przy napełnianiu kieliszków. Obok stały zgrabne, czarne tabliczki; przygotowanymi zgóry, zaostrzonymi kredkami zapisywano na nich nazwiska grających. Galló zaczął rozdawać.

Akacjusz wziął do ręki dziewięć kart, wprawnymi palcami błyskawicznie je ułożył ipozdrowił jak przybyszów zodległego świata, mówiących odawnych, dobrych czasach. Był wśród nich pagat zlutnią wkształcie ludzkiej głowy imieczem, hiszpańska dama wkrynolinie iz kastanietami, wielki skiz wpstrokatym stroju błazna, potężny mond, siedzący wkucki na ziemi Turek zdługą fajką, honory bijące wszystkie karty, awięc ze wszech miar godne szacunku. Co za miły, przytulny gwar wokoło! Na ścianach tulą się do siebie zakochani, staroświecki żołnierz rozstaje się ze swą lubą, statek wypływa na morze. Akacjusz miał doskonałą kartę.

Panowie obejrzeli karty, po czym znie mniejszą uwagą spojrzeli po sobie. Mrugali chytrze, gdyż wyraz twarzy jest równie ważny, jak posiadane atuty. Co knują przeciwnicy, jaką bombę chowają wzanadrzu, jaki podstęp, jaki chwyt szykują?

–Pas – powiedział Akacjusz.

–Pas – odezwał się jak echo siedzący obok Kárász.

Doba iLadányi także spasowali.

Akacjusz zrozkoszą pogrążył się wrozmyślaniach. Żeby lepiej kombinować, musiał zapalić cygaro.

Tarok to nie byle jaka gra, niepodobna do tych, jakie dzisiaj wymyślają. Sięga daleko wprzeszłość, może się pochwalić znakomitymi przodkami. Tak jak nasi dzielni antenaci, pochodzi zAzji, wymaga finezyjnego, wschodniego sposobu myślenia, uwagi, inwencji istałej przytomności umysłu. Trwa długo jak zmyślna bajka, mająca frapujący początek, pełną intryg fabułę izaskakujące, szybkie zakończenie. Wymaga niemałego łamania głowy, ale za to nie nuży. Zanim go wyszlifowano do dzisiejszej postaci, pracowały nad nim całe pokolenia.

Kárász dobrał trójkę zkupna.

–Gram zdwudziestką – powiedział.

Doba iLadányi znowu spasowali. Akacjusz potarł wąsa.

–Kontra – oznajmił wesoło.

Przeciwnicy zastanawiali się.

Akacjusz iLadányi, którzy zkażdą chwilą stawali się coraz bliższymi przyjaciółmi, grali razem, Kárászowi zaś przypadł jako partner siedzący naprzeciwko Akacjusza Doba. Akacjusz iDoba przyglądali się sobie nawzajem.

Sędzia nie mógł się nadziwić, jak ten starszy pan rześko się trzyma.

Akacjusz obserwował Dobę. Siedział on milczący, podobnie jak wteatrze obok swej szczupłej, zalotnej małżonki, która czesała się tak samo jak Olga Orosz ibyła kochanką tego głodomora Szolyvayego; przynajmniej tak opowiadał Szolyvay. Czy ten biedny, sympatyczny sędzia wogóle oczymś wie, czy coś podejrzewa? Nigdy nic nie mówił. Na jego twarzy malowała się obojętność iznużenie.

–Rekontra. Tous les trois – odpowiedział na kontrę Akacjusza.

„Ho, ho – rzekł wduchu Akacjusz – tous les trois, tous les trois”.

Możliwe, że rozmyślając nad tym, popełnił błąd.

On, stary matador, nie dość uważnie śledził wychodzące karty iw końcu już nie było ratunku, gra przybrała bardzo niebezpieczny obrót, Doba iKárász zmogli Akacjusza iLadányiego.

Stojący wokoło kibice nie mogli wyjść zpodziwu.

–Nie do wiary!

–No, na to konto musimy wypić – stwierdził Kárász.

Porucznik strzelców austriackich, Werner, który dotąd siedział obok Akacjusza bez słowa, jako życzliwy kibic napełnił kieliszki.

Już od czterech lat stacjonował ze swym batalionem wSárszegu, ale nie nauczył się ani słowa po węgiersku, mówił tylko po niemiecku, ito wtedy, kiedy był trzeźwy. Gdy był pijany, nie mówił ani po niemiecku, ani nawet wswoim ojczystym języku, czyli po morawsku. Był znakomitym lampartem iczuł się doskonale. Bez przerwy uśmiechał się, popijał idolewał.

–Nie pijesz? – spytał Ladányi Akacjusza. – To leciutkie sylwańskie – dodał iwychylił kieliszek.

Te dwa słowa – „leciutkie sylwańskie” – powiedział tak smakowicie, że Akacjusz bez namysłu poszedł za jego przykładem.

Ladányi uściskał go serdecznie.

–Zuch zciebie, Akacjuszku! Tylko jeszcze jedno zrób dla mnie. Wyrzuć ze swego ogrodu te ohydne słoneczniki.

–Dlaczego?

–Bo są czarno-żółte. Nawet wkwiatach szwarcgelb jest nam niepotrzebne.

Znowu wypili.

Akacjusz sączył już nie tylko leciutkie sylwańskie, popijał także lekkie wina, produkowane na piaskach, imocniejsze, pochodzące zwinnic górskich.

Następnie zaczął podliczać kredką wyniki partii.

–No, jak wyglądamy? Kontra, rekontra – cztery punkty, tous les trois – dwa, cztery króle – jeden, razem siedem. Siedemdziesiąt krajcarów. Proszę!

Zapłacił, po czym małą żółtą gąbką wytarł tabliczkę.

Zapalił drugie cygaro izdjął okulary, co było uniego oznaką dobrego samopoczucia.

Nie różnił się już od innych. Nie patrzał na towarzystwo oczyma człowieka zzewnątrz, jak to było na początku, nie czuł gryzącego zapachu dymu, poruszał się swobodnie, jakby te długie lata nieobecności przespał iteraz obudził się wmiejscu, wktórym zasnął.

Pokrywająca go sztywna skorupa zmiękła, czaszka mu pałała, włosy opadły na czoło, zwilgotniałe oczy błyszczały szczęśliwie, auszy płonęły czerwienią.

Nadchodził czas zemsty, rozpoczynali nową partię, walkę na śmierć iżycie. Gdy rozdano karty, Akacjusz zebrał wszystkie siły, zakasał rękawy, nawet odpiął mankiety. Zdawną pewnością siebie rzucił się na przeciwników.

–Gram zosiemnastką – powiedział bez namysłu.

Wszyscy zazdrościli szczęśliwemu posiadaczowi osiemnastki.

Któż nim może być?

Akacjusz, mrugając chytrze, wygrał po kolei wszystkie wielkie tuzy, najpierw skiza, potem monda, dziewiętnastkę iwreszcie osiemnastkę.

–Ha, ha, ha, sam ją miał! – zawołali.

–Nikt mu nie sprosta, toż to dawny Akacjusz, ten sam co dawniej – ściskali go wszyscy. – Jesteś chyba zdiabłem wzmowie, stary – wykrzykiwali – no, musimy wypić! – Od ich gromkiego śmiechu aż drżały szyby woknach.

Jedna partia splatała się zdrugą, aon trwał niepokonany, przebiegle demaskował wszystkie blefy, uprzedzał wszystkie niecne zasadzki. Gra ciągnęła się długo.

Akacjusz nie odczuwał tego, tak samo zresztą jak jego współpartnerzy, żaden gracz bowiem, od chwili gdy dostanie się wjarzmo zniewalającej, pochłaniającej gry, nie wie, co się wokoło dzieje. Pławi się woparach całkowitego zapomnienia, żyje winnym świecie, którego przestrzenie ukształtowane są zkart.

–Valat, skiz – krzyżowały się słowa wzadymionej sali – pagat ultimo, pagat ultimo – ludzie sykali ipodskakiwali zaskoczeni.

Akacjusz wszystkich rozgromił idopiero wtedy spojrzał na tykający na przeciwległej ścianie zegar. Było po wpół do dziesiątej. Nagle ogarnął go jakiś niezrozumiały smutek.

Przez parę chwil siedział ze zwieszoną głową, osowiały po tym wielkim wybuchu wesołości, ipatrzał na swoich towarzyszy, jakby wcale ich tam nie było, jakby wszyscy obecni na sali byli zpowietrza.

Kelnerzy zameldowali, że kolacja jest gotowa.

Panowie przeszli do czytelni. Wczwartkowe wieczory tu zawsze nakrywano do kolacji.

Sárcsevits jeszcze nie skończył swego „Le Figaro”, więc usunął się pod ścianę iprzy świetle lampy czytał dalej. Panowie zasiedli do przybranego kwiatami stołu.

Kolacja była jak się patrzy, węgierska, zkurczęciem wpotrawce, kluskami zserem, makaronem zmakiem iorzechami, cuchnącym, spleśniałym serem, do którego fantastycznie pasował ów przeklęty, śmierdzący płyn, kwaskowate wino.

Przy stole siedziało co najmniej pięćdziesięciu mężczyzn, na kolację bowiem nadeszli nowi goście. Awięc zjawił się ławnik sądu opiekuńczego, Mateusz Gaszner, krzywonogi człowieczek niewielkiego wzrostu, który nie miał wsobie nic pociągającego, aktórego mimo to wszyscy lubili inazywali Mateuszkiem. Przyszedł też emerytowany nauczyciel zsąsiedniego miasteczka, Kostyál, októrym mówiono, że „wyjątkowo lubi darmochę”. Oprócz nich zawitał sekretarz iszpana, Vereczkey, który odsługiwał teraz ochotniczą służbę wojskową wTyrolu istąd znał wiele pięknych włoskich melodii. Naturalnie zjawił się także Franek Füzes. Dziarsko obnosił wokoło swój głupkowaty, szczególnie starannie na tę okazję wypolerowany uśmiech iraz po raz oznajmiał:

–Uwielbiam towarzystwo. Jestem cholernie wesoły chłopak.

Przybył nawet „ateusz” Oliver Hartványi.

Biedny Oliver od wielu lat cierpiał na zanik kręgosłupa iz tego powodu był ateuszem. Pod wieczór kazał się zawieźć do klubu, gdzie dwaj hajducy wnieśli go na piętro, wtym samym dużym, miękkim fotelu, wktórym zwykł siadywać na podwórzu swego domu. Nogi okrywał sobie włochatym pledem.

Sprawiał wrażenie ożywionego, gdyż zanim wyruszył zdomu, wstrzyknął sobie większą niż normalnie dawkę morfiny, oczy mu błyszczały, szeroko rozwarte źrenice sypały skrami. Jego chuda, oliwkowozielona twarz nabrała jakiejś ostrości. Gdy mówił, bezustannie poruszał nerwowo brwiami.

Dziś wypadło mu miejsce obok Franka Füzesa; Hartványi iFranek Füzes czuli do siebie wzajemną pogardę. Mimo to lubili ze sobą rozmawiać, bez przerwy się ocoś kłócili.

Franek Füzes twierdził, że Bóg istnieje, natomiast Oliver Hartványi, że Boga nie ma. Spór ten ciągnął się od lat, żaden jednak nie potrafił drugiego przekonać. Również iteraz strzelali do siebie swymi znanymi już argumentami, jeden wobronie idealizmu, adrugi materializmu. Usłyszawszy nazwisko Darwina, Franek Füzes pogardliwie wydął wargi, nie dlatego, żeby go uważał za człowieka zniższej sfery, lecz był onim takiego samego zdania jak oLudwiku Kossucie: jak każdy człowiek na świecie, Darwin również miał swoje wady izalety. Oliver zdecydował się na krok ostateczny: zgoryczą, wodrażających słowach odmalował obraz rozpadu. Wto jedynie wierzył, wcałkowite unicestwienie, wgnijące ciało toczone przez larwy. Mówił głośno, chcąc zaszokować siedzące przy stole towarzystwo. Nikt jednak nawet nie spojrzał ani na niego, ani na Franka Füzesa. Wszyscy już byli nimi znudzeni.

Zresztą właśnie zaczęli grać Cyganie. Wwysokich, dwuskrzydłowych drzwiach ukazała się sławna kapela Janka Csinosa; pierwszy skrzypek, stary znajomy idobry przyjaciel panów, zprzejęciem ukwiecał melodię ozdobnikami. Zawsze najpiękniej grał na tych czwartkowych wieczorach. Zoddaniem, lecz izachowaniem należnego dystansu, zwrócił się wstronę Stefana Kárásza, rzucając mu spojrzenia, na których dnie tliło się jakieś wspólne wspomnienie. Swego czasu grał na jego weselu itym muzykowaniem wyciągnął mu zkieszeni niejeden tysiączek. Później dziedzic co roku wzywał go do majątku. Ostatnim razem kazał pozawieszać Cyganom szynki na szyjach itak grali do białego rana.

Siedzący między Akacjuszem iLadányim Stefan Kárász przerwał jedzenie. Usłyszawszy dźwięki skrzypiec, rozparł się wkrześle, opuścił ręce izamienił wsłuch; żyły na czole nabrzmiały mu, oczy znieruchomiały. Pozornie był obojętny, lecz serce oddał całkowicie we władanie Cygana. Podał mu je na dłoni, swobodnie, niedbałym, pańskim gestem.

Janek Csinos, jak na pańskiego sługę przystało, robił wszystko, co było wjego mocy: dręczył Stefana Kárásza, pastwił się nad nim, zadawał mu słodkie cierpienia. Po paru chwilach melodia wycisnęła zoczu dziedzica grubą łzę, która potoczyła się po jego opalonej twarzy. Czemu płakał? Należały do niego całe okolice Sárszegu, niezliczone tysiące holdów. Nawet nie wiedział, ile ma stadnin ogierów, stad świń ibydła, jego rodzina, synowie, córki iwnuki, przeżywała okres rozkwitu. Co mu mogły przypomnieć te muzyczne tony, jakie dawne wzruszenia weselne, jakie nieziszczone marzenia? Trudno powiedzieć.

Reszta towarzystwa także poddała się temu obrzędowi słuchania, mającemu swoje własne prawa, przy stole zapanował nastrój wielkiej wspólnoty. Każdy inną treścią wypełniał melodie isłowa, które przechodząc zust do ust, przechowywały wielowiekowe skarby poezji.

Galló patrzał przed siebie surowym wzrokiem, takim samym, jakim obrzucał oskarżonych, ido ostatniej chwili opierał się słabości. Doba na pewno myślał ożonie, która Bóg wie gdzie, włóczy się po nocy; pogrążył się wżalu, jakby chcąc na śmierć się zadręczyć, lecz wpewnej chwili przestraszył się iodetchnął głęboko jak człowiek, który zgłębiny wydostaje się na powietrze. Ladányi myślał oWiedniu, na jego twarzy malował się wyraz patriotycznego smutku, spowodowanego czterechsetletnią niewolą austriacką. Priboczay rozpłynął się cały wmelancholii, zjego oczu tryskały strumienie łez, wyglądał szkaradnie, jak mokra ścierka. Franek Füzes piał, Oliver Hartványi mruczał, Szunyogh wgłębokim upojeniu zwiesił głowę ikiwał nią jak słoń. Környey stał się czupurny, Kostyál zaczepny, Mályvády, zapalony przyjaciel nauk przyrodniczych, nabrał ochoty do żartów, Mateusz Gaszner oszalał.

Nawet hajduk Básta zapomniał oobowiązującej go regule, nie stał na baczność – wbraterskiej jedności zpanami ion uległ wzruszeniu. Kelnerzy chodzili na palcach. Wyczuli, że dzieje się coś nadzwyczajnego, że zakłócenie tego nastroju byłoby świętokradztwem.

Sárcsevits przeczytał „Le Figaro” od deski do deski, łącznie zogłoszeniami. Przypatrywał się rozbawionemu towarzystwu ikiwał głową. Cóż to za marnotrawstwo, co za wielkopańska rozrzutność, tak trwonić przeżycia, wylewać je wraz zwinem na podłogę! Gdzieś nad brzegiem Sekwany taka obfitość dobrych chęci iuczuć wzniosłaby niejeden budynek, zrodziłaby niejedną książkę. Gdyby ci panowie zechcieli powiedzieć, co im wtakich chwilach chodzi po głowie, mogłoby ztego powstać wiele książek, więcej, niż liczy biblioteka klubowa wSárszegu; ale nawet itych, które są, nikt nie czyta, jedynie on, prokurator Galló ibiedny Oliver, który zanim spocznie wgrobie, jeszcze chce się czegoś dowiedzieć otym strasznym świecie.

Panowie jednak wcale oto nie dbali.

Pierwszy skrzypek zagrał Chrabąszcza. Akacjusz przerwał mu uniesieniem ręki: to była jego piosenka.

Przywołał Cygana do siebie, kazał mu założyć tłumik na skrzypce igdy tony melodii odezwały się po raz drugi, zaczął śpiewać; zpoczątku niepewnie, potem coraz butniej, coraz bardziej po pańsku, niespecjalnie mocnym, lecz przyjemnym tenorem; wskazujący palec omdlałym gestem przytknął do skroni.

Chrabąszczu, mój żółty chrabąszczu,

Nie pytam cię wcale, kiedy będzie lato…



Sárcsevits podniósł się zmiejsca. Uśmiechnął się izapytał stojącego przy drzwiach Franka Füzesa:

–Czy to stary Vajkay?

–Tak.

–Słyszałem, że to jakiś ponury troglodyta.

–Skąd znowu! – odparł chłodno Franek Füzes. – To bardzo bezpośredni ijowialny pan.

Zawsze gdy panowie jedli kolację, wgłównej sali klubowej sprzątano iwietrzono. Po powrocie zastawali ją schludną iporządną, gorący nastrój znikał wraz zdymem, powietrze tchnęło surową, trzeźwą świeżością.

Wtakiej atmosferze nie można było kontynuować tego, co zaczęło się przed kolacją. Wino zastępowała wódka, atarok ibelotkę – ferbel imakao. Kończyła się beztroska zabawa: na arenę wstępowali poważni, nieznający żartów pijacy ipoważni karciarze; oni już nie droczyli się zfortuną, lecz odważnie rzucali jej wyzwanie: albo sami zostaną na placu, albo ich przeciwnicy.

Akacjusz trafił do stolika, przy którym grano wmakao, stawka wynosiła pięć forintów, pito kontuszówkę iinne mocne polskie wódki.

Környey pilnował, żeby nikt nie uchylał się od obowiązków.

Akacjusz nie wzbraniał się przed kieliszkiem. Wmakao także sprzyjało mu szczęście.

–Dziewięć – powtarzał bez ustanku.

Na stoliku piętrzyła się przed nim kupa zmiętych banknotów, wysokie piramidy miedziaków oraz niewielkie słupki niklowych isrebrnych monet. Ze skórzanych portfeli zaczęły się sypać dostojne, zimne, niebieskie tysiączki. Wprost nie mógł opędzić się od pieniędzy.

–Osiem – zapowiadali przeciwnicy.

–Dziewięć – odpowiadał jak echo.

Miotały nim sprzeczne uczucia. Ponieważ był przesądny, kazał przynieść nowe karty, wszystko na próżno. Szczęście nie chciało go opuścić. Postawił całemu towarzystwu szampana, kieliszki po wypiciu rozbito ościanę.

Kiedy bój się zakończył, było piętnaście po drugiej. Towarzystwo zaczęło się rozchodzić.

–Strzemiennego! – zawołał Környey.

Wlano do kieliszków wszystko, co zostało – wino, wódkę iszampan. Akacjusz ładował właśnie pieniądze do kieszeni – do spodni, marynarki iobu kieszonek kamizelki – gdy nagle poczuł na twarzy dotknięcie czyjegoś kłującego policzka, ana ustach jakiś zaśliniony pocałunek.

–Mój kochany, kochany staruszku.

Na jego piersi szlochał Ladányi, poseł Partii Niepodległościowej zSárszegu.

Akacjusz objął go serdecznie.

–Jesteś dzielnym niepodległościowcem, Władku, wiem otym dobrze.

–Ty też, mój kochany, kochany staruszku – odparł Ladányi. – Dzielny Węgier zciebie.

Rozpłakali się.

Akacjusz podniósł do ust stojącą przed nim szklankę wódki iwypił ją duszkiem aż do dna. Alkohol rozgrzał go ipostawił na nogi. Potężnie wstrząsnął mózgiem starszego pana, który poczuł taką rozkosz, że nie żałowałby, gdyby teraz, wtej właśnie chwili upojenia, kiedy jednym spojrzeniem ogarnął samego siebie, całe swoje życie, gdyby teraz nagle umarł.

Twarz mu pobladła, oczy patrzały zezem.

Környey, zauważywszy to, spytał:

–Co ci jest, Akacjuszku?

Akacjusz nie odpowiedział.

Pod wpływem wypitej wódki poczuł się potwornie silny. Zdawał sobie sprawę, że musi natychmiast iść do domu, gdyż inaczej nie wiadomo, co nastąpi. Gdy wyszedł na ulicę, wróciła mu jego młodzieńcza werwa, skręcił na lewo, wstronę ulicy Széchenyiego ipomknął chyłkiem pod ścianami domów.

–Akacjusz! – usłyszał za sobą wołanie.

Po chwili okrzyk powtórzył się, lecz tym razem już zabrzmiał brutalnie, bez cienia serdeczności:

–Akacjusz!

Porzucona kompania jak najbardziej oficjalnie napominała go iwzywała do powrotu: wciszy nocnej rozlegały się wrzaski lampartów.

Rzeczywiście, pozwolił sobie na nie byle jaki wybryk. Odejść bez pożegnania, podstępnie uciec, to tyle samo co porzucić sztandar, to wiarołomność, brak subordynacji, coś, czego lamparty nigdy wżadnej sytuacji nie wybaczają, nawet wimię przyjaźni.

Akacjusz, nie przejmując się tym, energicznym krokiem podążał wstronę domu.

Nagle usłyszał huk za plecami. Jeden, dwa, trzy. Ktoś strzelał zrewolweru.

Po chwili znowu rozległy się trzy strzały, tym razem szybciej, jeden po drugim.

Nie przestraszył się. Wiedział, że to należy do zabawy, że Környey wprzypływie dobrego humoru ma zwyczaj strzelać, że wtakich razach zawsze unosi wpowietrze swój bębenkowy pistolet. Kiedyś wgospodzie „Pod Széchenyim” postrzelał cały sufit iwszystkie lustra. Wcale nie ze złości, po prostu było mu tak wesoło.

Mieszkańcy Sárszegu wiedzieli otym. Gdy wnocy zczwartku na piątek budziły ich takie wojenne odgłosy, spokojnie przewracali się na drugi bok imruczeli zaspani:

–Lamparty się bawią.

Ci zaś czekali jeszcze chwilkę na Akacjusza wnadziei, że sygnał alarmowy skłoni go do powrotu. Następnie mamrocząc iprzeklinając, podzielili się na dwie grupy: jedna udała się „Pod Széchenyiego” na ajerkoniak, adruga do cioci Ani, której knajpa otwarta była do rana isłynęła ze znakomitego wina.

Akacjuszowi udało się ostatecznie zniknąć pod ciemnymi sklepieniami ratusza. Tu już wrzaski pijaków dolatywały przytępione, włóczyło się tu tylko, mocno się zataczając, paru nocnych łazęgów. Ci także sobie popili. WSárszegu pili wszyscy.

Na skraju chodnika stał jakiś wieśniak; wpewnej chwili spróbował zrobić parę kroków iupadł twarzą na ziemię, jak rażony pociskiem żołnierz. Wszechwładny alkohol ściął go znóg. Nie ruszył się. Pozostał tak, jak padł na polu bitwy.

Akacjusz nie był aż tak bardzo pijany, skoro zdawał sobie doskonale sprawę ztego, że się upił. Szedł dalej sztywno, nie zataczając się.

Wpochmurnej nocy zrzadka świeciły ognie gazowych latarni. Susza iupał przesiliły się. Wszystko pokrył mglisty, duszny, chmurny mrok, zwiastun nadchodzącego deszczu. Lampa łukowa kawiarni „Pod Barossem” rzucała na plac Széchenyiego wachlarz światła; skaczące po placu cienie nadawały nocy urok tajemnicy iromantyzmu. Oświetlony żółty zegar ratuszowy lśnił jak dojrzały melon.

Wogródku kawiarnianym młodzi ludzie jeszcze siedzieli przy lodach. Akacjusz przeszedł koło nich. Nagle nogi wrosły mu wziemię.

Na tarasie zauważył mężczyznę wnowiutkiej, modnej panamie ibiałym lekkim ubraniu; siedział zboku, koło krzaka oleandra, pochylony nad szklanką. To Géza Cifra, skończywszy nocną służbę, przyszedł posłuchać cygańskiej muzyki.

Wyglądał bardziej posępnie niż zwykle. Przechodził właśnie największe nasilenie kataru. Miał już zapchaną nie tylko lewą dziurkę od nosa, ale iprawą, jego nos bowiem lepiej niż rzekotka wyczuwał zmianę pogody. Wtakich razach nie przepuszczał powietrza iGéza Cifra musiał oddychać przez usta. Na stoliku przed nim stał sok malinowy, wszklance tkwiła słomka.

Akacjusz długo mu się przyglądał. Odniósł wrażenie, że Géza Cifra jest szczęśliwy, pycha, jaka rozlała się na jego twarzy, świadczyła otym, iż gwiżdże na cały świat. Niewinny malinowy soczek, który zaczął ciągnąć przez słomkę, wydał się Akacjuszowi piekielnie mocną czerwoną wódką.

„Panicz się bawi” – mruknął wduszy; wtym momencie bezgranicznie go nienawidził. Och, zjaką rozkoszą strąciłby mu zgłowy tę bezwstydną, fircykowatą panamę, na której luźno wisiała pstrokata wstążka.

Purpurowy ze złości, naprężył muskuły swych chudych rąk iruszył wkierunku młodzieńca.

Tak, czuł się dość silny, by jednym ciosem zwalić go znóg, deptać, bić, gdzie popadnie, szarpać za włosy, wyłupić mu oczy izamordować go, zamordować.

Ale czym? Miał tylko scyzoryk. Może przynajmniej wywołać skandal? Podszedł do stolika istanął wwyzywającej pozie.

Nie pozdrowił młodzieńca.

Géza Cifra uczynił to pierwszy.

Zerwał zgłowy panamę ipodskoczył na krześle.

Akacjusz ani drgnął. By uniknąć przywitania, ręce wsadził głęboko do kieszeni spodni, tylko palce wyprężył poprzez materiał.

Wymownie kiwnął głową, najpierw raz, potem jeszcze raz, wyraźniej niż przedtem.

–Może pan raczy usiąść?

Akacjusz zrobił jeszcze jeden krok. Był już tak blisko młodzieńca, że dotykał niemal twarzą jego policzka. Géza Cifra, który nigdy nie pił, poczuł zapach wódki.

–Nic nie raczę – odezwał się Akacjusz zdrwiną wgłosie – zupełnie nic. Io nic cię nie proszę. Chciałem tylko cię ujrzeć. – To mówiąc, skłonił się szyderczo, pochylając całe ciało do przodu.

–Wielki to zaszczyt dla mnie, niech pan usiądzie, drogi panie Akacjuszu.

–Nie usiądę – powiedział zuporem. – Baw się dalej – dodał, mając zupełnie co innego na myśli. – Serwus.

–Serwus, moje uszanowanie – odrzekł szybko Géza Cifra, zadowolony, że rozmowa się skończyła iże nie będzie musiał zastanawiać się nad odpowiedziami ani nad tym, kiedy należy się pożegnać, powiedzieć: dobranoc, ucałowania rączek dla szanownej pani, dobranoc.

Akacjusz, nawet nie dotknąwszy kapelusza, ruszył wswoją stronę, lecz na ulicy jeszcze raz się zatrzymał, zawahał, obrzucił Gézę Cifra przeciągłym spojrzeniem itak jak przedtem pokiwał głową. Młodzieniec zauważył to, ale nie zrozumiał, oco chodzi. Nie mając odwagi patrzeć na Akacjusza, odwrócił głowę, wziął zkrzesła oprawioną wtrzcinową ramę gazetę izasłonił się nią.

Koło wieży kościoła Świętego Stefana wypłynął zza chmur księżyc tak nagle, jakby gdzieś naciśnięto jakiś tajemny guzik; nad śpiącym miastem rozlała się rzewna księżycowa poświata. Akacjusz zdążał ku ulicy Bólyaiego.

Kroczył wświetle księżyca, przekrzywiony na bakier kapelusz rzucał cień na jego czoło. Zielonkawa mgła przypomniała mu ostatnią bytność wPeszcie, kiedy to lekarze zabronili mu alkoholu icygar – wszelkich radości życia; wtaką samą noc wracał wtedy spacerkiem do hotelu. Podniósł rękę do oczu. Wydało mu się, że wtym półmroku widzi samego siebie, takiego, jakim był ijakim jest teraz. Poczuł cały ciężar swoich pięćdziesięciu dziewięciu lat. Przedstawiał niezmiernie smutny widok.

Za płotami zaszczekały psy, gdzieś blisko igdzieś daleko, pewnie przelękły się tego niespodziewanego oświetlenia. Ci jedyni lunatycy wśród zwierząt ujadali zodwieczną wściekłością, wykrzywiali chuderlawe tylne łapy ikrótkowzrocznymi oczyma łypali wgórę, na księżyc, ten złoty ser zdziurkami, który od tysięcy lat chcieli ściągnąć znieba ipożreć. Ich gniew utonął wogłuszającym hałasie.

Na rogu ulicy Bólyaiego Akacjusz usłyszał cygańską muzykę. Pomyślał, że to kapela klubowa idzie za nim, tuż za jego plecami, lecz muzyka rozbrzęczała się gdzieś przed nim, pod domem, wktórym mieszkała Olga Orosz.

Trzej dorodni Cyganie grali poranną serenadę ztaką gorliwością, że aż wspinali się na palce.

Pod oknem, wktórym właśnie zapłonęło światło, stał Danek Kárász, syn Stefana Kárásza, ipłakał tak samo jak jego ojciec.

Jako że muzyka przeznaczona była dla primadonny, Cyganie grali arię Mimozy.

Akacjusz, skręciwszy wulicę Petőfiego, spróbował zagwizdać tę melodię, lecz mu to nie wychodziło. Zanucił więc krotochwilny chiński kuplet Vun-Csiego, zaczynający się od słów:



Chińczyk goli łeb,

Szpetny warkocz ma…


ROZDZIAŁ X


Dochodzi do szykującego się

od lat wielkiego rozrachunku,

zgodnie znaszymi oczekiwaniami

życie pociesza bohaterów

i wymierza im sprawiedliwość






Ludzie pijani szybują na skrzydłach jak ptaki.


To tylko trzeźwi sądzą, że pijacy się zataczają, wrzeczywistości unoszą się oni na niewidzialnych skrzydłach iwszędzie docierają szybciej, niż tego oczekują.

Upływ czasu nie ma żadnego znaczenia, czas bowiem dla nich nie istnieje, są pewni, że ci, którzy zaprzątają sobie tym głowę, po prostu ulegają złudzeniu.

Pijakom nie może się przydarzyć nic złego, gdyż Matka Boża roztacza nad nimi swe opiekuńcze skrzydła.

Mimo to otwarcie bramy nie poszło łatwo. Akacjusz długo mozolił się zkluczem, obracał go wzamku tam iz powrotem, abrama wciąż nie chciała ustąpić. Jeszcze dłużej zmagał się zdrzwiami do pokoju, aż wreszcie połapał się, że one także nie były zamknięte.

Przeklinał pod nosem, złościł się na panujące wdomu nieporządki, burczał, że można ich do cna obrabować, bez trudu wszystko wynieść.

Irzeczywiście, takiego bałaganu, jaki zastał, dawno wdomu nie było.

Wszystko zaczęło się od tego, że ogodzinie dziewiątej matkę ogarnął niepokój, bo od kiedy sięgała pamięcią, otej porze mąż zawsze był wdomu. Wyszła na ulicę istarając się przeniknąć ciemności, wypatrywała, czy nie nadchodzi. Po powrocie zapomniała zamknąć drzwi.

Była zdenerwowana. Nie mogła zrozumieć, co się stało.

Przez cały dzień siedziała wdomu. Gdy po południu Akacjusz wyszedł na kwadrans do klubu, odwiedziły ją dwie osoby. Jedną znich była praczka, która przyszła rozmówić się wsprawie prania, adrugą Basia Szilkuthy, jedyna bliska przyjaciółka Ptaszyny, przystojna kobietka, która wyszła za mąż za jakiegoś leśnika, lecz ten po pewnym czasie zostawił ją dla kasjerki zkawiarni „Pod Széchenyim” iteraz mieli się rozejść.

Basia Szilkuthy przyszła dowiedzieć się oPtaszynę, zktórą ostatnio bardzo się zaprzyjaźniły; często siadywały razem na ławce pod dzikim kasztanem idługo oczymś szeptem rozprawiały. Matka poczęstowała ją resztą czekoladek, kupionych przez Akacjusza wteatrze, iwesoło plotkując, przegadały aż do ósmej.

Po wyjściu Basi rozłożyła na niezasłanym łóżku Ptaszyny koszule ibluzki; zabrała się do szycia. Później ze zdenerwowania zaczęła ssać kostkę cukru. Oglądała doskonale już sobie znane obrazy, Dobozyego zżoną, grupę pierwszych węgierskich ministrów, Batthyányego izapinane na klamerki albumy, wktórych znalazła zdjęcia Vajkayów iBozsów aż do trzeciego pokolenia wstecz, oraz fotografię Ptaszyny jako czternastoletniej dziewczynki, Ptaszyny zlalką, zbalonikiem isiedzącej na skale wrozmarzonej pozie; wżaden sposób jednak nie mogła przestać myśleć omężu.

Wstała, przeszła do stołowego, zaczęła chodzić po zygzakowatych wzorach fabrycznego dywanu, wyszła na korytarz iprzespacerowała się po chodniku aż do drzwi wyjściowych.

Tu chwycił ją strach. Pootwierała wszystkie drzwi, dzięki czemu całe mieszkanie stworzyło jedną całość. By rozproszyć ciemności, wszędzie pozapalała lampy, we wszystkich pokojach, nawet na korytarzu. Opuszczony dom rozbłysnął powodzią jasnego światła.

Przy takim oświetleniu jednak cisza jeszcze bardziej się spotęgowała. Wszystko zastygło wbezruchu. Matka nasłuchiwała, czy nie zaskrzypi klamka. Ale wszędzie panowało głuche milczenie. Wyjrzała na dwór. Na ulicy nie było już żywego ducha. Ciszę zakłócał tylko stukot jej kroków przemierzających mieszkanie. Wpewnym momencie zatrzymała się.

Pospieszyła do sypialni. Zszafki nocnej Akacjusza wyjęła kluczyk, przeszła przez cały oświetlony dom, dotarła do ostatniego pokoju, do salonu, gdzie stał zniszczony, czarny fortepian, Bösendorfer, prezent ślubny jej rodziców, poczciwy, stary mebel, świadek niejednej życiowej burzy, niejednego przyjemnego pikniku, wierny sługa dwóch pokoleń.

Usiadła na taborecie, skrzyżowała ręce na piersiach izamyśliła się.

Od kiedy już nie grała? Od bardzo dawna. Aprzecież niegdyś szalenie to lubiła. Nawet uczyła grać Ptaszynę, lecz kochane małe biedactwo nie robiło większych postępów, muzyka nie pociągała jej, więc gdy skończyła osiemnaście lat, fortepian został zamknięty dla porządku na klucz. Od tego czasu nikt go nie otwierał. Nawet matka nie zdradzała chęci ku temu.

Dopiero teraz, chcąc skrócić chwile oczekiwania iuspokoić się, podniosła wieko, fortepian otworzył się ztrzaskiem, aona sztywnymi palcami przebiegła po popękanych klawiszach, liczących niewiele więcej lat niż jej palce.

Umiała na pamięć tylko jedną pieśń, ito jeszcze zczasów młodości: Na falach Balatonu. Zagrała ją, niewprawnie, myląc się iprzystając co chwila, lecz mimo to melodia szybko dobiegła końca.

Zaczęła przewracać nuty, spośród wielu tomów wyjęła sonaty Beethovena ispróbowała zagrać pierwszą, której śmiałe, zaskakujące takty, szybując ponad przepaścią lat, obudziły wjej duszy bolesne drżenie. Sonata ta przypomniała jej dawne letnie poranki, gdy miała dwadzieścia lat, często ją grywała. Teraz początek nastręczał jej pewne trudności. By wyraźniej widzieć nuty, włożyła okulary, idopóty powtarzała poszczególne takty, dopóki palce nie zaczęły fruwać, arozstrojony fortepian nie zabrzmiał stalowym tonem zharmonizowanego smutku. Nie lada to były wprawki, niemało też kryły emocji. Ciągle od nowa iod nowa, coraz lepiej ilepiej. Na twarzy kobiety, ujętej wramy dwóch zapalonych lamp, przysuniętej blisko do zeszytu nutowego, malowała się natężona uwaga izdziwienie.

Dopiero koło trzeciej poczuła, że jest zmęczona. Nie zamykając fortepianu iporozrzucanych nut, nie gasząc światła, poszła do sypialni. Postanowiła nie czekać dłużej na męża. Położyła się do łóżka.

Właśnie okrywała się kołdrą, gdy gdzieś wpobliżu zagrali Cyganie, azaraz potem rozszczekały się okoliczne psy. Wniedługi czas później usłyszała skrzypnięcie bramy, zresztą nie po raz pierwszy tego wieczoru, tym razem jednak słuch jej nie mylił. Uniosła się na łóżku, podpierając głowę na ręce.

Do sypialni wszedł Akacjusz.

–Tato – odezwała się głosem, wktórym kryło się pytanie, wymówka ilekkie zdziwienie.

Akacjusz stanął na środku pokoju. Na jego głowie sterczał fertycznie ilekceważąco czarny, sztywny kapelusz. Na nosie nie miał okularów. Gdzieś musiał je zgubić.

–Co to jest? – spytała cicho matka.

Akacjusz wmilczeniu przyglądał się żonie. Wjego ustach tkwił, buchając cuchnącym dymem, niedopałek cygara, które wżaden sposób, pomimo największych wysiłków Akacjusza, nie chciało ciągnąć. Starszy pan był posępny.

„Upił się” – pomyślała nagle matka itak się przeraziła, zarówno tej myśli, jak itej nieruchomo stojącej, tajemniczej postaci, jakby wnocy wtargnął do ich domu jakiś obcy człowiek, którego nigdy wżyciu nie widziała.

Nie namyślając się wiele, wyskoczyła złóżka. Nawet nie włożyła pantofli, podbiegła do męża, by go podtrzymać.

–Usiądź.

–Nie usiądę.

–Połóż się.

–Nie położę się.

–Więc co chcesz?

–Zostanę tu – wybąkał, opierając się ofutrynę drzwi.

Mimo to jednak podszedł do stołu ipotężnie uderzył pięścią wblat.

–Zostanę tu – powiedział groźnie. – Właśnie, że tu zostanę – powtórzył jeszcze raz.

Uparł się jak dziecko. Matka nie oponowała.

–Dobrze, zostań.

–Zapałki! – rzucił krótko Akacjusz.

Matka przyniosła zapałki leżące koło kaganka. On zaś, dmuchając przez niedopałek cygara, podsycił ogień, płomienie osmaliły mu wąsy. Zaczął spluwać na prawo ina lewo, wypluł cygaro na podłogę, po czym splunął jeszcze raz.

Na wywoskowanej, świecącej podłodze wykwitły białe plamki śliny.

–Cygaro! – zadysponował.

Matka sięgnęła do wewnętrznej kieszeni jego mysiej marynarki, wyjęła cygarnicę, az niej cygaro. Akacjusz odgryzł koniec izapalił.

Tym razem kobiecie udało się niepostrzeżenie zdjąć zgłowy męża kapelusz iwyjąć mu laskę zręki. Ciągle jednak nie chciał się ruszyć.

–Wypiłeś coś niecoś, kochanie – rzekła, uśmiechając się pojednawczo, by go trochę otrzeźwić, lecz zobaczywszy, iż uraziła męża, dodała łagodnie: – Rozerwałeś się trochę. – Ispojrzała na pijanego jak bela Akacjusza.

Starszy pan zaczął grzebać po kieszeniach spodni, długo się guzdrał, aż wkońcu wywrócił je podszewką do góry.

Zkieszeni posypały się złote, srebrne imiedziane monety, zbrzękiem poturlały się po podłodze iskryły pod meblami.

–Masz! – zawołał. – To pieniądze! – Znowu sięgnął do kieszeni. – Przyniosłem wam! – Inową porcję cisnął na podłogę.

Monety aż jęknęły zprzerażenia.

Vajkayowa także omało nie jęknęła.

Ten nieporządek wich czystym zawsze mieszkaniu wydał się jej jakiś złowieszczy, sama zresztą nie wiedziała dlaczego. Wygraną wkarty oboje uważali za coś brudnego, potępiali ludzi traktujących grę poważnie igrających drogo.

Matka powiodła wzrokiem za pieniędzmi, które poturlały się po podłodze iznalazły spoczynek wciemnym kącie.

–Grałeś wkarty? – spytała.

Akacjusz wybałuszył oczy izaczepnie postąpił naprzód, chcąc udowodnić, że wcale nie jest pijany. Zataczając się, doszedł do szafki nocnej. Tu stracił równowagę, zakołysał się iz zapalonym cygarem wustach, jak długi rozciągnął się na łóżku.

–Podpalisz łóżko – podniosła lament matka – podpalisz cały dom!

–No to co? – burknął. – Najwyżej się spali. Najwyżej go nie będzie. Wszystko jedno – dorzucił smutno – wszystko jedno.

–Proszę cię bardzo – przerwała mu żona, zgarniając żar zkołdry ipoduszki.

Akacjusz ponownie wsadził cygaro do ust izaczął puszczać kłęby dymu; żona jakoś go podźwignęła ipopchnęła do stołu. Przysunęła mu fotel, aon osunął się na niego bezwładnie.

–To niesłychane – rzekła matka, usadowiwszy go wygodnie. – Co ci się stało?

–Co mi się stało? – powtórzył Akacjusz, wzruszając ramionami. – Co mi się stało?

–Tak, co ci się stało?

–To mi się stało – zaczął iotarł popiół zwąsów – to mi się stało – powiedział głębokim, zdecydowanym głosem – że jestem drań.

–Ty?

–Tak, ja – przytaknął.

–Co ci przyszło do głowy? – załamała ręce matka. – Ty, kochanie moje, który…

–Milcz! – wrzasnął Akacjusz. – Zamknij się! Jestem drań. Podły, nikczemny drań. Drań, drań!

Kobiecie zrobiło się żal męża, podeszła, żeby go objąć, lecz odepchnął ją.

–Zostaw mnie.

–Głupstwa gadasz – rzekła matka izamyśliła się. – Drań? Dlaczego miałbyś być draniem?

–Dlatego – odparł Akacjusz iwypluł na podłogę cygaro, które strasznie szczypało go wjęzyk. – Dlatego – powtórzył znużony.

Dopiero teraz naprawdę zakręciło mu się wgłowie. Wzamkniętym, nagrzanym jeszcze od wczoraj pokoju upojenie owładnęło nim zcałą siłą. Głowa opadła mu na bok, wydawało się, że drzemie. Jego twarz zkażdą chwilą bladła. Sprawiał wrażenie tak osłabionego, że żona zaniepokoiła się.

–Może zagotuję ci herbaty? – spytała.

Potakująco skinął głową.

Matka narzuciła szal na plecy itak jak stała, wkoszuli iboso wybiegła do kuchni. Pobrzękując naczyniami, zapaliła prymus. Szykowała herbatę.

Akacjusz siedział wfotelu prawie bez ruchu. Obiema rękami uchwycił się pluszowych poręczy, gdyż fotel trochę unosił się wpowietrze. Niewiele, na piędź, może dwie. Później jednak zaczął wzbijać się coraz wyżej, na metr, dwa metry, dofrunął aż do sufitu iopadł zpowrotem, coraz bardziej przyspieszając lotu. Zkolei zawirował wkoło. Ta huśtawka nie sprawiała nawet Akacjuszowi przykrości, wprost przeciwnie, bawiła go. Obserwował mknące przedmioty, krzywe drzwi, tańczące lustro, które jak zbzikowane kręciło się wraz zcałym otoczeniem. Akacjusz to tracił świadomość, to znów ją odzyskiwał.

Wjednym zmomentów świadomości wziął się wgarść iwstał, żeby się rozebrać. Zdjął marynarkę ispodnie, krawat musiał szarpnąć, gdyż sprzączką zaczepił się oguzik od koszuli. Mimo że był pijany, układał rzeczy zpedanterią typową dla starczego wieku, który większą uwagę przywiązuje do drobiazgów niż do spraw poważnych. Zegarek, sygnet iklucz położył na tacy, by rano bez trudu je odnaleźć itak samo jak dotąd, przez trzydzieści sześć lat małżeństwa, włożyć do kieszeni.

Matka przyniosła filiżankę, dzbanuszek zherbatą irum.

–Napij się – rzekła do Akacjusza, który rozebrany siedział na łóżku. – Zaraz lepiej się poczujesz.

Starszy pan napełnił filiżankę rumem, dolał trochę herbaty izamieszał. Matka położyła się do łóżka, gdyż wkuchni zmarzła ichciała się trochę rozgrzać.

Akacjusz pociągnął tylko parę łyków.

–A teraz się połóż – powiedziała matka.

Zapewne byłby jej posłuchał, gdyby nie przypomniał sobie tego, co robił każdego wieczora przed zaśnięciem: musi obejrzeć mieszkanie iposzukać złodzieja, którego nigdy nie znajdował. Wkoszuli ikalesonach, na chwiejnych nogach poszedł do stołowego.

Wżyrandolu paliły się wszystkie żarówki. Przez moment nie mógł sobie uświadomić, gdzie się znajduje. Korytarz ipokój Ptaszyny również były rzęsiście iluminowane. Akacjusz zuporem poczłapał do salonu.

Tu powitała go jeszcze większa jasność. Na brzegach fortepianu paliły się dwie lampy, intensywnie oświetlając klawiaturę, podniesione wieko iporozrzucane na pulpicie zeszyty nutowe; to matka zapomniała zgasić światło.

Akacjusz wybuchnął tak gromkim śmiechem, że poprzez otwarte drzwi doleciał on aż do sypialni, gdzie leżąca włóżku matka zobawą nastawiła ucha, nie wiedząc, co się stało, izmarszczyła czoło, pytając samą siebie, zczego jej mąż tak się śmieje. Akacjusz szybko wrócił do sypialni.

–Co się tu działo? – spytał szorstko, takim samym tonem, jakim przemawiał zaraz po przyjściu, iznowu stanął na środku pokoju. – Cóż to za błazeństwa? Bal tu był czy co? – Od śmiechu aż zaniósł się kaszlem, słowa uwięzły mu wgardle.

–Z czego się śmiejesz?

–Tu był bal – powtórzył Akacjusz – wnaszym domu był bal. Zabawiłaś się matko, co?

–Czekałam na ciebie – odpowiedziała kobieta po prostu – igrałam na fortepianie.

–Aha, tu był bal – rzekł ironicznie. – Bal – dodał po chwili napastliwym tonem.

Zaledwie wypowiedział te słowa, kurcz ścisnął mu gardło, Akacjusz opadł na fotel ipoczął szlochać. Szloch, jaki wraz zdziwnym skowytem wydobywał się zjego piersi, był suchy, pozbawiony łez, lecz wstrząsał całym jego ciałem. Akacjusz osunął się na stolik.

–Biedactwo – rozpaczał – biedactwo, tylko jej mi żal.

Ujrzał córkę, zupełnie tak samo jak wtedy we śnie: głupkowatym wzrokiem patrzała na niego zza płotu iprosiła opomoc. Nie mógł wytrzymać tego widoku, nie mógł znieść tego, co odczuwał. Niemal skamlał zbólu.

–Och, jak strasznie mi jej żal, ojej!

–Dlaczego ci jej żal? – spytała matka.

Wcale nie kwapiła się, by wtej rozmowie przejąć inicjatywę. Zresztą jej rola była łatwiejsza. Wprawdzie niezwykła, wyjątkowo późna pora sprawiła, iż leżała nieco oszołomiona, lecz umysł jej działał sprawnie, aponadto nie widziała żadnej sennej mary inie czytała listu Ptaszyny, który wywarł na Akacjuszu tak głębokie wrażenie.

–Nie ma żadnego powodu – powiedziała spokojnym, chłodnym tonem, chcąc zmitygować męża – byś jej miał żałować. Wyjechała iwróci. Ona też musi się rozerwać. Nie bądź takim egoistą.

–Jakaż ona samotna – szepnął Akacjusz, patrząc przed siebie – jaka samotna!

–Przecież jutro wraca – rzekła matka zudaną obojętnością. – Jutro wieczorem już będzie znami. Już nie będzie samotna. No, połóż się wreszcie.

–Ty mnie nie rozumiesz – odrzekł Akacjusz gwałtownie. – Wcale nie oto mi chodzi.

–Więc oco?

–O to, co tu boli, tu wśrodku – odpowiedział, uderzając się wokolicy serca. – Oto, co tu się znajduje. Oto. Io wszystko.

–Śpij już.

–Nie będę spał – odparł zaczepnie. – Właśnie że nie będę spał. Raz wreszcie chcę wszystko powiedzieć.

–To mów.

–My jej nie kochamy.

–Kto?

–My.

–Jak możesz coś podobnego mówić?

–Tak jest – zawołał, uderzając pięścią wstół, tak samo jak przedtem. – Nienawidzimy jej. Czujemy do niej wstręt.

–Oszalałeś? – krzyknęła kobieta, która przez cały czas rozmowy leżała włóżku.

Akacjusz, chcąc wyprowadzić żonę zrównowagi, chcąc nią wstrząsnąć, coraz bardziej podnosił głos, który wreszcie zamienił się wprzerywany czkawką wrzask.

–Chcielibyśmy, żeby jej tu nie było, tak jak teraz! Wcale byśmy się nie przejęli, gdyby biedaczka choćby wtej chwili…

Nie wypowiedział tego potwornego słowa. Ale takie urwane zdanie zabrzmiało jeszcze makabryczniej, niż gdyby je dokończył.

Matka wyskoczyła złóżka istanęła przed nim, by nie dopuścić do bluźnierstwa. Była blada jak trup. Miała zamiar coś odpowiedzieć, lecz słowa uwięzły jej wgardle, gdyż mimo szalonego zdenerwowania rozważała to, co chciał powiedzieć mąż: miał rację czy też nie? Wpatrywała się wniego, osłupiała.

Akacjusz milczał.

Kobieta czekała na jego słowa, teraz już chciała, żeby mówił, żeby powiedział wszystko do końca. Czuła, że nadeszła chwila wielkiego, ostatecznego rozrachunku, októrym nieraz myślała, lecz sądziła, że nigdy nie nastąpi. Usiadła wstojącym naprzeciwko fotelu, rozdygotana, ajednak zdecydowana na wszystko ijakby odrobinkę czegoś ciekawa. Gdy Akacjusz zaczął mówić, nie przerywała.

–Czy tak nie byłoby lepiej? – kontynuował rozpoczętą myśl. – Idla niej, nieboraczki, idla nas. Czy zdajesz sobie sprawę ztego, ile ona wycierpiała? To tylko ja wiem, tylko moje ojcowskie serce. Ludzie bezustannie coś szepczą za jej plecami, lekceważą ją, wyśmiewają. Amy, matko, co myśmy wycierpieli. Rok, dwa czekaliśmy, mieliśmy nadzieję, czas płynął. Sądziliśmy, że to tylko się tak składa. Twierdziliśmy, że wprzyszłości wszystko będzie lepiej. Atymczasem będzie coraz gorzej. Coraz gorzej igorzej.

–Dlaczego?

–Dlaczego? – powtórzył Akacjusz, apo chwili cichutko powiedział: – Dlatego, że jest brzydka.

Po raz pierwszy padło to słowo. Nastąpiła po nim głucha cisza, niczym niezmącone milczenie.

Ale już po chwili matka zerwała się zmiejsca. Nie, inaczej to sobie wyobrażała. Ilekroć rozmawiali ocórce ipobłażliwie omijali to zagadnienie, była pewna, że kiedyś do niego powrócą, dokładnie, punkt po punkcie, wszystko omówią, może nawet dyskusja potrwa kilka dni, może poza nimi weźmie wniej udział kilku krewnych, Wojciech iEtelka, stworzą coś wrodzaju kolegium, ale nikt nie powie tego tak otwarcie, ztaką brutalną szczerością. Słowa Akacjusza zgóry przekreślały jakikolwiek sprzeciw, jakąkolwiek wymianę myśli, nie pozostawiły żadnej możliwości. Jego okrucieństwo iszczerość oburzyły ją isprawiły jej ból. Akacjusz obraził kobietę, obraził jej córkę.

–Nie, nie! – wykrzyknęła nadąsana irozgniewana, jakby ją osobiście obraził.

–Ależ tak, tak. Jest brzydka, bardzo brzydka! – zawołał Akacjusz, wprost rozkoszując się swoim krzykiem. – Brzydka istara. Taka brzydka, nieboraczka, jak ja – dodał, wykrzywiając twarz wokropnym grymasie.

By pokazać się wcałej okazałości, dźwignął się zfotela ipodszedł do żony.

Itak trwali przez chwilę, stojąc naprzeciw siebie, starzy rodzice Ptaszyny, wkoszulach, boso, prawie nadzy, dwa wyschnięte na wiór ciała, których miłosne uniesienie poczęło kiedyś córkę. Oboje dygotali zpodniecenia.

–Jesteś pijany – rzekła pogardliwie matka.

–Wcale nie jestem pijany.

–Grzeszysz przeciwko Bogu.

–Gdyby była kulawa – wrzasnął Akacjusz – gdyby była garbata, nawet gdyby była ślepa, nie byłaby taka brzydka! – wybuchnął płaczem, strumienie łez zmyły popiół zjego twarzy, obmyły jego umęczoną duszę.

Matka wyprostowała się.

–Słuchaj – powiedziała nagle tak surowym tonem, jakiego trudno się było po niej spodziewać, iz tak przenikliwym błyskiem woczach, jakiego jeszcze nie widział nikt zjej najbliższych. – Słuchaj – tu podniosła głos – zabraniam ci tak mówić omojej córce. Ona jest moją córką. Muszę bronić przed tobą moją itwoją córkę. Wstydź się.

–Co takiego? – wybąkał Akacjusz iprzeraził się.

–Nie pozwolę – powiedziała matka, uderzając wstół. – Na to już nie pozwolę. To błazeństwo, co wygadujesz.

Akacjusz ocknął się zupojenia, jakby nieco rozjaśniło mu się wgłowie.

–Dobrze – zgodził się – porozmawiajmy rozsądnie. Ze mną można rozsądnie porozmawiać.

–Dzisiaj nie można. Wracasz oświcie, przewracasz mieszkanie do góry nogami, rozrzucasz pieniądze, chcesz podpalić dom, gadasz od rzeczy. Najpierw się wyśpij. – Ruszyła wstronę łóżka.

–Matko! – zatrzymał ją Akacjusz. – Poczekaj chwilę – poprosił błagalnie.

Kobieta zatrzymała się.

–O co ci właściwie chodzi? – spytała. – Dlaczego płaczesz, dlaczego wrzeszczysz? Nic nie rozumiem.

Mówiła twardym, zdecydowanym tonem. Po krótkiej przerwie zaczęła trochę łagodniej:

–Więc dobrze, nie wyjdzie za mąż. No to co? Wiele dziewcząt nie wychodzi za mąż. Ma trzydzieści pięć lat, może jeszcze kogoś znaleźć. Nigdy nic nie wiadomo. To może się zdarzyć wnajmniej oczekiwanym momencie. Może mam zaczepiać ludzi na ulicy albo dać ogłoszenie do gazety? Opannie Vajkay. Proszę cię, daj spokój.

Umilkła. Akacjusz czekał na dalszy ciąg. Słowa żony sprawiały mu przyjemność, tym większą, im bardziej były bezwzględne. Niech no smagają go, byle jak najmocniej.

–Albo powiedzmy, załóżmy, że wyjdzie za mąż – ciągnęła dalej matka. – Za kogokolwiek, kto się tylko oświadczy. Takiego zawsze można znaleźć. Myślisz, że dzisiejsze małżeństwo to taki raj? Na przykład Janka Hernád wyszła za mąż ijak opowiadała mi Záhoczky, na ostatni bal wZwiązku Pań przyszła zoczyma czerwonymi od płaczu. Wyszła za nicponia, karciarza, który wciągu pół roku przeputał cały posag, iteraz są bez grosza. Magdę Proszner mąż bije. Bije, ajakże, wali ją ipije. Wypadek Basi Szilkuthy znasz. Była tu dzisiaj iwygarnęła mi całą prawdę. Szkoda, że nie słyszałeś. Tego pragniesz? Nie, niech lepiej zostanie znami, nigdzie nie będzie szczęśliwsza niż tu. Jeżeli taka już jest wola boża. Przecież tak bardzo się do nas przyzwyczaiła.

Na ulicy pod oknem rozległ się pijacki wrzask. Może to przechodziła jakaś grupka lampartów, której tędy wypadł szlak nocnej wędrówki. Vajkayowie poczekali, aż hałas ucichnie.

Matka po chwili zadumy wróciła do swej początkowej myśli.

–Pleciesz niestworzone rzeczy. Czyż nie ma wszystkiego, czego tylko zapragnie? Ma dziewięć sukienek, dwie kazałam zrobić wtym roku, ipięć par butów. Na jesieni poprosiła ośliczne niebieskie boa zpiór, kupiłam natychmiast, nie bacząc na straszliwą cenę, akosztowało czternaście forintów. Czyż nie ubieramy jej przyzwoicie, tak jak należy? Oszczędzaliśmy, to prawda, bo życie jest ciężkie. Ale wszystko, co wniosłam do tego domu, należy do niej, stanowi jej posag, którego nikt nie śmie ruszyć. Odkładam każdego krajcara, pracuję na stare lata, wyrzekam się wszystkiego, co dobre, żeby zostało dla niej to, co lubi, wszystko, co najlepsze. Może zaniedbaliśmy jej wychowanie? Skończyła szkoły, uczyłam ją muzyki, co prawda nie zrobiła wielkich postępów, ale każdy przyzna, że to subtelna, wykształcona panna. Umie szydełkować. Niejedni rodzice byliby zniej dumni. Popatrz na te wspaniałe serwetki. Wszystkie są jej roboty. To grzech tak mówić jak ty. Grzech igłupota.

Szukała czegoś wpamięci. Po dłuższej przerwie odezwała się znowu:

–Gdy miała pięć lat, spadła ze schodów prowadzących na strych irozbiła sobie głowę. Zachodziła obawa, że to pęknięcie czaszki iwstrząs mózgu. Pamiętasz, wezwaliśmy profesora zPesztu. Przez okrągłe dwa miesiące przykładałam do jej biednej, pokaleczonej główki worek zlodem, mordowałam się, męczyłam. Ity mnie oskarżasz? Teraz też zawsze dotrzymuję jej towarzystwa. Jest moją jedyną przyjaciółką. Bez niej moje życie byłoby niczym. Wiem tylko tyle, że ją kocham najsilniejszą miłością, jaka wogóle może istnieć.

Odwróciła się do Akacjusza ipodjęła nowy atak:

–Ty także ją kochasz, tato, ito bardzo. Daremnie pleciesz głupstwa, mój kochany staruszku. Wtedy, gdy spadła ze schodów, jak wariat poleciałeś wnocy, by zatelegrafować po profesora, akiedy powiedział, że już nie jest potrzebny, skakałeś zradości. Aco wyrabiałeś wzeszłym roku, gdy miała jakąś lekką niestrawność? Zawsze sam odprowadzałeś ją do szkoły, nawet gdy była już dużą panną. Kiedy nie wracała punktualnie do domu, bałeś się, że coś jej się stało. Kupowałeś jej ciepłe ubrania, żeby nie zmarzła, to przez ciebie chodziła, biedaczka, wgrubych pończochach. Chwilami byłeś aż zabawny. Nieraz śmiałyśmy się zciebie, och, jakże wspaniale się bawiłyśmy! Czy nie mam racji?

Akacjusz blado się uśmiechnął.

–Ale nie wtym rzecz – ciągnęła matka – twój błąd polega na tym, że unikasz ludzi. Ostatnio zupełnie się od nich odsunąłeś, żyjesz jak odludek. Tak nie można. Ona na pewno chciałaby bywać wtowarzystwie, tylko tego nie mówi. To przez ciebie bezustannie siedzi wdomu. Myśli, że jesteś nerwowy, idlatego nigdzie nie chodzi. Zresztą bez ciebie nie ma ochoty. Aprzecież widzisz, jak ludzie ciebie lubią, czczą iszanują. Környey, Priboczay, Franek Füzes. Zresztą – pomyślała chwilę – nie tylko oni, wszyscy. Powinniśmy co najmniej jeden dzień wtygodniu poświęcić na życie towarzyskie ioczywiście wszędzie ją ze sobą zabierać. Kto się ludziom nie pokazuje, zostaje zapomniany. Poza tym przyda się trochę odmiany. Wtedy wszystko ułoży się inaczej. Dobrze?

Nieodparta argumentacja żony szczerze Akacjusza uradowała, uznał się za pokonanego iuszczęśliwiony się poddał.

–Dlaczego milczysz? – nie dawała mu spokoju.

Akacjusz już nie potrzebował pocieszenia. Uspokoił się, zachciało mu się spać, od stania na zimnej podłodze zmarzły mu stopy. Bezustanne kołysanie rozgrzało mu krew, sprawiło, że niemal wytrzeźwiał, więc podszedł do łóżka iwyczerpany wybuchem gniewu zwalił się na nie jak kłoda.

Nie musiał patrzeć żonie woczy, już sam ten fakt przyniósł mu ulgę. Wstydził się tej całej komedii, jaką urządził, tej swojej ckliwej gadaniny; tylko pijany może sobie na coś takiego pozwolić, człowiek trzeźwy musi się spalić ze wstydu. Skrył się włóżku, podciągnął kołdrę aż pod samą brodę. Czekał, co nastąpi.

Żona siedziała wfotelu bez słowa, powiedziała wszystko, co miała do powiedzenia.

Teraz znów ona czekała, żeby mąż potwierdził jej zdanie albo żeby zajął przeciwne stanowisko. Oczekiwała nowych słów, nowych myśli, które umocnią jej sądy lub całkowicie je obalą. Bo choć mówiła głosem niezłomnym, wduszy wcale nie była pewna swojej racji. Wydawało jej się, że wkonstrukcji, wbudowie tych podstępnych, adwokackich argumentów, podejrzanie pełnych werwy, jest jakaś luka, jakaś szczelina, którą należałoby wypełnić.

Akacjusz jednak nie odpowiedział na ten dobroczynny, odurzający potok słów żony.

Pozostała więc sama ze swoimi dręczącymi myślami. Wstała, jakby pytając, kto jej może pomóc, właściwie nie tylko jej, lecz im obojgu. Przypominała sobie wszystkich po kolei. Przez chwilę nawet pomyślała oMikołaju Ijasu, który okazał się taki uprzejmy.

Szybko jednak tę myśl odrzuciła. To jeszcze dziecko, ma zaledwie dwadzieścia cztery lata.

Akacjusz leżał wmilczeniu.

Znowu ona musiała się pierwsza odezwać.

–My ją bardzo kochamy – powiedziała jakby do siebie, chcąc podsumować rozmowę. – Oboje ją kochamy. Agdyby nawet nasza miłość była tysiąckroć silniejsza, to…

–To co? – podchwycił Akacjusz zaciekawiony, wychylając twarz spod kołdry. – To co by było?

–To – westchnęła matka – co byśmy wtedy zrobili?

–Masz rację – odparł Akacjusz matowym, beznadziejnym głosem – co byśmy zrobili? Nic byśmy nie zrobili. Uczyniliśmy już wszystko, co było wnaszej mocy.

„Uczyniliśmy wszystko – pomyślała matka – na co człowieka stać. Przecierpieliśmy wszystko, co możliwe”.

Rozejrzała się. Akacjusz znowu pogrążył się wmilczeniu.

Poczuła się sama wtym pokoju, sama na całym świecie ze swoim bólem, itaka rozpacz ścisnęła jej serce, że omało nie upadła.

Wtedy jej wzrok bezwiednie zabłądził na hebanowy krucyfiks, przybity do ściany nad ich zsuniętymi łóżkami.

Na czarnym drzewie wisiało drogie, umęczone ciało, odlane ztaniego gipsu ipowleczone cieniutką warstwą złota; wychudłe żebra, zapadnięta boleśnie pierś izlane śmiertelnym potem bujne, męskie włosy połyskiwały złociście.

Omdlały, przekraczający granicę życia iśmierci Syn Boży spoglądał na nich od lat. On, który znał każde ich słowo, każdy ruch, który każdego potrafił przejrzeć na wylot, wiedział, że dziś nie kłamali.

On jeden od początku istnienia świata odważnie rozpostarł ramiona na krzyżu; tym gestem nadał boską rangę każdemu ludzkiemu bólowi. Głowa zwisła mu na piersi, twarz skamieniała wpotwornych katuszach. Nawet On nie wyciągnął do matki pomocnej dłoni.

Mimo to Jego obecność wtym mieszczańskim pokoju stanowiła niezaprzeczalną rzeczywistość; Jezus, który przychodząc na świat, poświęcił się dla cierpiących iza nich umarł, wnosił do tego domu majestat wielkiej tragedii ludzkiej, nieskończoność geniuszu iżarliwość uczucia.

Matka zbliżyła się okrok do krzyża. Wjej oczach zabłysła pierwsza maleńka łza. Iznowu ona zaczęła mówić.

–Trzeba się modlić – powiedziała wprzestrzeń, jakby do siebie – trzeba wierzyć wBoga, który odkupił nas wszystkich. Ja często się modlę. Gdy zbudzę się wnocy inie mogę zasnąć, wówczas modlę się. Od razu lżej mi się robi na sercu izasypiam. Trzeba się modlić, tato, trzeba wierzyć. Bóg jej dopomoże. Jej inam.

Akacjusz nie odpowiedział. Nie dlatego, żeby się nie zgadzał zżoną. Był wierzący, szczególnie od chwili, gdy skończył czterdzieści lat, jako gorliwy katolik co roku chodził do spowiedzi wielkanocnej iprzyjmował Najświętsze Ciało Pańskie, wSárszegu jednak panował zwyczaj, iż mężczyźni wstydliwie ukrywali swoją religijność, tak samo jak łzy, jedynie kobiety demonstrowały ją jawnie, zresztą tego od nich wymagano.

Matka zgasiła światło ipołożyła się do łóżka. Ona również zakryła się aż pod brodę.

Nie rozstrzygnęli tego, co ich dręczyło. Nie doszli do żadnej konkluzji, lecz przynajmniej zmęczyli się. To też miało swoją dobrą stronę.

Przez parę minut wpokoju panowała cisza. Wreszcie Akacjusz usiadł na łóżku.

–Słuchaj – powiedział dobitnym głosem – znowu go widziałem. Matka od razu wiedziała, okim mówi.

–Tak?

–Siedział wkawiarni „Pod Barossem”. Ukłonił mi się.

–A ty?

–Odkłoniłem się. Żeby przypadkiem nic sobie nie pomyślał. Pił.

–Już pije – wydęła wargi Vajkayowa.

–Zawsze mówiłem – rzekł Akacjusz – że źle skończy. Marnie wygląda. Niedługo pociągnie.

Od lat stwierdzali, że Géza Cifra jest blady ichudy, mówili ojego utajonej chorobie, która od czasu do czasu zmieniała nazwę, zawsze przepowiadali mu rychłą śmierć, to wmarcu, to znów wpaździerniku. Mimo to skromny urzędnik kolejowy ciągle jakoś żył, otoczony prostackimi przyjaciółmi, nękany wiecznym katarem inieuleczalną nieśmiałością. Akacjusz zastanawiał się.

–Bóg jest miłosierny – stwierdził ipołożył się. Po chwili znowu usiadł.

–Okropnie mnie piecze – powiedział wesoło.

Piekło go wżołądku, bezlitośnie, ogień dochodził aż do gardła. Zażył sodę, lecz tak niezdarnie, że rozsypała mu się na koszuli ipowalała brodę.

Nie zapalili kaganka, amimo to nie było ciemno. Przez szczeliny opuszczonych rolet sączyła się jasność, na ścianie chwiały się świetliste linie, zulicy dobiegał turkot jadących na rynek chłopskich wozów. Świtało.


ROZDZIAŁ XI


Późne przebudzenie się Vajkayów,

deszcz iponowne ukazanie się lampartów




Ludzie pędzący nocne życie, aprzesypiający dnie, beztroscy wielkomiejscy birbanci są przyzwyczajeni do tego, że otworzywszy oczy, znowu widzą wokoło ciemność, noc, zktórą pożegnali się poprzedniego dnia.

Czarne są ich poranki, lecz oni nie czują przed nimi lęku. Na znak powitania przeciągają się leniwie, jeszcze na pół senni zapalają lampę, następnie spieszą do łazienki, gdzie myją się igolą, wreszcie ubierają się iodświeżeni wychodzą na mroczną ulicę. Spotykają tam przechodniów, zmęczonych już całodzienną bieganiną, wyczerpanych mnogością rozmów, kłótni iobżarstwa, liczbą przeżytych tego dnia godzin, ludzi, którzy jedli śniadanie iobiad, których czeka już tylko kolacja ispoczynek nocny. Otej porze ludzie ci chodzą wolniej niż rano, ciszej rozmawiają, widać, iż zbliżający się ku końcowi dzień, tak zresztą jak iwszystkie inne, nie ziścił ich nadziei. Na bruku trzęsie się żałośnie fiakier, przed nim wycieńczony koń, ten sam, który rankiem zdolny był do chyżego biegu. Ponad wszystkim unosi się smętek iomdlenie. Birbanci jednak nie czują żadnego przygnębienia, przeciwnie, są weseli ipełni ufności. Chodzą wśród otępiałych bliźnich sprężyście, wyprzedzając ich wtym nierównym współzawodnictwie, posyłają uśmiechy światłom elektrycznym, które przypominają im wzgardzone promienie słońca, rozkoszują się życiem, szczęśliwi, zlekkim sercem iniemal szyderczym uśmiechem na ustach, wiedzeni namiętnością lub przyzwyczajeniem, nikną wmarmurowym hallu jaskrawo oświetlonego lokalu, gdzie od nowa rozpoczynają przerwane wczoraj życie.

Zupełnie odmienne są uczucia człowieka, który zakopany gdzieś na prowincji wiódł zawsze inne życie izawsze wstawał rano. Takie późne przebudzenie rodzi wnim wyrzuty sumienia, napełnia go smutkiem iprzerażeniem.

Widząc za oknem ciemność, sądzi, że jeszcze nie wzeszedł dzień, chce spać dalej, przespać noc, która dopiero nadchodzi, ta pora bowiem zawsze tuliła go do snu.

Odpoczynek wciągu dnia jednak nie przyniósł ukojenia. Człowiek nagle wszystko sobie przypomina: niecodzienne wydarzenia bezsennie spędzonej nocy, spełnione kielichy, padające karty iwypowiedziane słowa, zdaje sobie sprawę, że życie jego nagle skręciło wjakimś nowym kierunku; jeszcze nie zdążył tego wszystkiego przemyśleć ipojąć, ajuż zrywa się na równe nogi, gdyż dręczy go świadomość zmarnowanego czasu, wzywają obowiązki, chce naprawić swój błąd, załatwić to, co miał do załatwienia, wrócić do normalnego trybu życia. Wstaje zociężałą głową, nie może poznać mieszkania ani swoich ulubionych przedmiotów, ani ulicy, na której mieszka. Jakby na wszystkim osiadła cienka warstwa sadzy. Uzmysławia sobie, że nie widział dziś promieni słońca, które zgodnie zprawami natury już zdążyły zgasnąć, nie witał ranka ipołudnia, które bez jego udziału przeszły wczarny mrok, zostawiając po sobie groźne, niespodziewane popioły iwypalony żużel. Nie wie, czy jest głodny, czy syty, ciepło mu czy zimno. Snuje się bez celu, wreszcie odnajduje swoje miejsce wczasie iw przestrzeni, idopiero wówczas spostrzega, że jest zamroczony, że boli go głowa.

Takie były mniej więcej uczucia matki, która późnym popołudniem, koło piątej, otworzyła oczy. Obudziła się pierwsza. Akacjusz jeszcze spał.

Ostrożnie wyszła złóżka, włożyła barchanową suknię izawiązała chustkę na głowie. Gdy zabrała się do sprzątania, robiła wrażenie starej służącej. Ze śmietniczką iszczotką wręku człapała zpokoju do pokoju.

Lampy na fortepianie paliły się wdalszym ciągu. Przetrwały tak, bezsennie, przez całą noc iprzez cały dzień. Matka, widząc takie marnotrawstwo światła, odczuła wyrzuty sumienia.

Czekało ją sporo roboty. Niejeden raz wciągu tego tygodnia przenosili krzesła zpokoju do pokoju, musiała je teraz posegregować ipoustawiać tam, gdzie stały niezmiennie od lat. Długo szukała serwetki, zrobionej przez Ptaszynę, pod którą córka schowała klucz od spiżarni. Gdy wreszcie znalazła, położyła ją na marmurowym blacie przed lustrem iprzycisnęła dwoma albumami. Wtedy zaczęła rozglądać się, czy nie został jakiś ślad, który mógłby ich zdradzić. Doprowadziła do porządku fortepian, pozdejmowała zeszyty nutowe izamknęła go na klucz. Kluczyk zaniosła do sypialni ioddała mężowi, który właśnie się obudził.

Wsypialni uklękła izaczęła wycierać brudną, obślinioną izasypaną popiołem podłogę, zbierać porozrzucane monety ibanknoty. Czyniła przy tym niemało hałasu. Wypłoszył on Akacjusza złóżka. Szybko się ubrał, przez cały czas rozmawiając na obojętne tematy.

–Która godzina?

–Wpół do siódmej.

Gdy spojrzał wlustro izobaczył resztki sody na brodzie, rozejrzał się niepewnie wokoło. Wczorajsza scena wydała mu się niesmaczna iniepoważna. Nie wspominał jej, żona także oniej milczała.

–Strasznie ciemno na dworze – powiedział.

–Tak, już późno. Zaraz przyjdzie pociąg.

–Chłodno.

–Tak, deszcz pada.

Podciągnęła rolety, by trochę przewietrzyć. Do pokoju wtargnęło, powiewając firankami, zimne, nieprzyjazne powietrze. Za oknem padał deszcz.

Na dworze świstał wiatr, stukotały szyldy, gazowe latarnie ociekały wodą. Tu itam wzdymały się mokre, kuliste parasole. Mężczyźni wzabłoconych spodniach brnęli zchlupotem przez kałuże, wykrzywiali boleśnie twarze, mocowali się zszarpiącą parasole wichurą. Paszcze kanałów wymiotowały spienioną wodą, która szerokimi strumieniami rwała do zarośniętego rowu, biegnącego wzdłuż ulicy Petőfiego. Wniezdrowym, ciemnym warsztacie Michała Veresa kopciła naftowa lampka.

Przez krótką chwilę Vajkayowie przyglądali się ulicy.

–Już jesień – stwierdził Akacjusz.

–Tak – odparła żona – jesień wpełni.

Zamknęli okna.

–Włóż jesionkę – dodała – bo zmarzniesz. Iweź parasol.

–Pospiesz się, proszę – naglił Akacjusz.

–Widzisz, że się spieszę.

Uporządkowanie wszystkiego – pięciu pokoi ikorytarza – po całotygodniowym bałaganie wcale nie było takie proste.

Ciągle się ocoś potykali, im bardziej się spieszyli, tym wolniej wszystko posuwało się naprzód.

Dochodziło wpół do ósmej. Akacjusz wziął do ręki parasol, otworzył go, by sprawdzić, czy druty nie zardzewiały, po czym włożył starą, zbyt na niego obszerną jesionkę orzechowego koloru. Robił wniej wrażenie jeszcze chudszego, niż był.

Już mieli wychodzić, gdy nagle przykucnął na podłodze. Koło tylnej nogi szafy zauważył złotą monetę. Podniósł ją ioddał żonie.

–Schowaj to.

Wbramie zkolei zatrzymała się matka.

–Poczekaj. Zostawię ją wdomu – rzekła, pokazując nową torebkę zkrokodylowej skóry. – Wolałabym nie brać jej ze sobą.

–Dobrze.

Wiatr rzucił się na Akacjusza, wyjąc przeraźliwie, zakręcił nim ichciał mu wyrwać zręki parasol. Potem bezczelnie dmuchnął mu wtwarz, zapierając oddech. Matka, która spiesznie dreptała za mężem, ledwie mogła utrzymać się na nogach. Wsiedli do fiakra.

Budynek stacyjny był zupełnie pusty. Nigdzie nie było widać żywej duszy.

Deszcz przybierał na sile. Krople pluskały, uderzając owagony izmywając znich letni kurz. Daleko nad torami migotało kilka zielonych świateł. Wpowietrzu unosił się pył węglowy iszatański zapach siarki.

Było już po wpół do dziewiątej, amimo to nie zabrzmiał jeszcze żaden dzwonek. Magazyny dworcowe drzemały spowite wciemnościach.

Tylko okna urzędu telegraficznego rozbłyskiwały złocistym światłem lampy. Do tej szczęśliwej wysepki nie docierał poszum wiatru, nie przenikał deszcz, panował tu błogi spokój; telegrafiści, niczym jacyś fantastyczni hodowcy jedwabników, pochylali głowy nad stołem inawijali długie, białe nici, których sieć oplatała iłączyła wjedno cały świat. Wbagażowni siedzieli tragarze, oparci onieheblowane, zapaćkane smołą, posępne skrzynie.

Vajkayowie wyszli na oszkloną werandę budynku stacyjnego iusiedli przy jednym znakrytych stołów.

Po dziewiątej wbiurze zawiadowcy stacji skrzypnęły drzwi, na progu ukazał się Géza Cifra; znowu miał nocny dyżur, widocznie kogoś zastępował.

Ubrany był wjesionkę idopiero teraz pospiesznie wciągał na ramię czerwoną opaskę ze skrzydlatym kółkiem. By nie wdychać wilgotnego powietrza, zasłaniał usta chusteczką, wktórą przed chwilą wytarł nos. Był bardzo blady. Na pewno dopiero oświcie położył się spać.

Wmglistym powietrzu jego profil rysował się niemal złowrogo. Vajkayowa odniosła wrażenie, że ten człowiek jest zdolny do wszystkiego, do każdej ciemnej machinacji, do kradzieży, amoże nawet do morderstwa. Wygląd miał tak niezdrowy, że trudno go było poznać. Starsi państwo spojrzeli po sobie inic nie mówiąc, znowu stwierdzili, że to już koniec. Wmarcu, najdalej wmarcu umrze.

On zaś podszedł do nich, chciał bowiem wyjaśnić wczorajsze nieporozumienie, względnie dociec jego przyczyny iwybadać, jaką winien przybrać postawę na przyszłość.

–Dzisiaj przyjeżdża? – spytał zakatarzonym głosem.

–Dzisiaj.

–Jest jeszcze dużo czasu – wyjaśnił iswoim zwyczajem wyjął zkieszonki zegarek. – Pociąg zTarkő ma dwie ipół godziny opóźnienia.

Powiedział to zupełnie obojętnie iodszedł. Wiadomość ta bardzo Vajkayów podekscytowała.

–Dwie ipół godziny opóźnienia!

–Czy aby nie stało się coś złego? – spytał cicho Akacjusz.

–Chyba nie – odpowiedziała podobnym głosem żona.

–Ale dlaczego się spóźnia?

–Przecież słyszałeś, że nie powiedział.

–Powinnaś była się spytać.

–Masz rację.

–Ja chyba zatelegrafuję.

–Dokąd?

–To prawda, przecież pociąg jest już wdrodze.

Mimo to Akacjusz podniósł się zmiejsca. Zapomniawszy oparasolu, wyszedł chwiejnym krokiem na tory ipotykając się na śliskim żwirze, brnąc wstrugach deszczu, szukał kogoś, kto by mu udzielił informacji, uspokoił go. Ale nawet tragarze pokładli się na drewnianych ławach ichrapiąc głośno, spali snem sprawiedliwych. Koło maszynowni natknął się na jakiegoś ponurego, usmolonego palacza, który dźwigał żelazną belkę ifrancuskie obcęgi. Akacjusz spytał go, dlaczego pociąg się spóźnia.

–Przyleci – odparł robotnik – trzeba tylko poczekać.

–Czy nie wydarzyło się żadne nieszczęście?

–Tego to ja nie wiem.

Patrząc na trawionego suchotami robotnika, Akacjusz przypomniał sobie bezdusznych podżegaczy.

–Niech pan wejdzie tam na prawo.

Wszedł na prawo, potem na lewo, lecz nigdzie nikogo nie znalazł. Nawet Géza Cifra zniknął bez śladu.

Był to dzień, kiedy ludzie po raz pierwszy tej jesieni woleli pozostać wdomach.

Na werandzie siedziała tylko Vajkayowa. Akacjusz wrócił przemoczony do suchej nitki.

–Dowiedziałeś się czego?

–Nie.

Usiadł przy stole. Raz po raz fala nudności podchodziła mu do gardła, co chwila przełykał ślinę, serce waliło mu jak młotem. Wyobraził sobie, że za moment zemdleje, zwali się zkrzesła ito już będzie koniec. Opanowało go przemożne uczucie obrzydzenia iwstrętu.

Miał ochotę oprzeć się na żelaznym słupie, podtrzymującym dach werandy, paść na ziemię, lecz opanował się, musiał dotrwać do przyjazdu córki.

–Źle się czujesz?

–Trochę.

–Może coś zamówisz.

Zadzwonili na kelnera. Wyjątkowo rozwlekle odpowiadał na ich pytania, apotem zabawiał ich szczegółowym opisem pewnej katastrofy, która wydarzyła się przed laty. Gadał jak najęty.

Vajkayowie poprosili ozimne mleko.

Akacjusz zdjął kapelusz, by trochę ochłodzić głowę. Ciasna skórzana wkładka odcisnęła na jego czole siną obwódkę. Dopiero teraz było widać, jak źle wygląda. Skórę miał pomarszczoną niczym papier, twarz kredowobiałą, znikła gdzieś owa różowość, jaką wciągu ostatnich dni obdarzyła go kuchnia „Pod Węgierskim Królem”. Znowu był chudy, wątły ibezbarwny, taki sam jak wdniu wyjazdu córki.

–Napij się trochę. To cię ochłodzi.

Akacjusz wypił parę łyków.

„Katastrofa kolejowa” – przemknęło mu przez myśl.

„To nie zwykłe opóźnienie, musiało coś się stać” – pomyślała matka.

Starszy pan wyimaginował sobie, akilka niejasnych objawów utwierdzało go wtych domysłach, że gdzieś nastąpiło zderzenie, które jeszcze ukrywa się przed ludźmi, gdyż nikt nie ma odwagi tego powiedzieć, widział już nawet skłębione wagony, apod nimi pokrwawionych, rzężących rannych. Później zaczął się skłaniać ku hipotezie, że wykoleił się tylko parowóz iw dżdżystą noc podejrzani osobnicy napadli na unieruchomiony wszczerym polu pociąg. Bezustannie oscylował między tymi dwoma przypuszczeniami, to wjedno wierzył, to wdrugie. Natomiast matka od samego początku była przekonana, iż pociąg już dawno przyjechał, może jeszcze przed ich przyjściem, amoże później, tylko oni nie zauważyli córki; Ptaszyna szukała ich, wreszcie poszła do domu albo pojechała dalej, do jakiejś nieznanej miejscowości, gdzie jej nigdy nie znajdą.

Nie potrafiła sobie wytłumaczyć, dlaczego tak myśli ani jak się to mogło stać. Jej wątpliwości, choć nie tak okrutne jak domysły męża, zuwagi na swą niezrozumiałość itajemniczość były dużo bardziej bolesne.

Snując takie przypuszczenia, od czasu do czasu wymieniali parę słów:

–Lepiej się czujesz?

–Lepiej.

–Która godzina?

–Już minęła dziesiąta.

Po dziesiątej budynek stacyjny zaludnił się. Deszcz ustał, kwadrans po dziesiątej miał nadejść pociąg pośpieszny.

Wyjście na dworzec stanowiło jedyną rozrywkę miejscowej inteligencji, niezależnie od tego, czy ktoś kogoś oczekiwał, czy też nie; na stacji można było dokładnie zlustrować przyjezdnych ichoć na chwilę ulec drażniącej iluzji wielkomiejskiego życia.

Pośpieszny zPesztu przyjechał zidealną punktualnością, apotężny parowóz gwoli rozbawienia poczciwej małomiasteczkowej publiki zawył isypnął iskrami, improwizując okolicznościowy fajerwerk.

Vajkayowie nie zwrócili na to żadnej uwagi.

Obserwowali wysiadających, tak jakby między nimi mogła znajdować się oczekiwana córka.

Zpociągu wysiadali wyniośli peszteńczycy; portier spod „Węgierskiego Króla”, kłaniając się nisko, odbierał od nich przepiękne koce iwalizki ze świńskiej skóry, prowadził ich do oszklonego, jasnego omnibusu iodwoził do hotelu, gdzie na gości czekała gorąca kolacja iczyste pokoje.

Pasażerowie jadący dalej nie wyglądali długo zokien na tej małej stacyjce. Podnosili tylko firanki izaraz, zwyrazem lekceważenia na twarzy, opuszczali je zpowrotem. Przy jasno oświetlonym oknie stała wyglądająca na cudzoziemkę, wykwintnie, po europejsku ubrana dama; przyglądała się zardzewiałej studni zpompą oraz pelargoniom woknach zawiadowcy stacji izapewne rozmyślała, że to musi być jakaś beznadziejna dziura. Woknie wagonu restauracyjnego mignął czerwony na twarzy kucharz wbiałej czapce, śmiejący się zczegoś serdecznie.

Strach Vajkayów doszedł do zenitu.

Gdy jesteśmy zdenerwowani, nagle wszystko staje się istotne, nawet to, czego kiedy indziej wogóle byśmy nie zauważyli. Wtakich razach nawet przedmioty – latarnia, żwirowana aleja, krzak – wzmagają rytm swego odwiecznego, niedostępnego człowiekowi iwrogiego mu życia izajęte sobą, demonstrują światu przerażającą obojętność. Natomiast ludzie, którzy nie oglądając się na bliźnich, niezmiennie prą tylko ku swoim celom, jednym słowem, jednym gestem potrafią nam przypomnieć otym, jak bardzo jesteśmy samotni; to jedno słowo, ten jeden gest bez żadnej widocznej przyczyny zastyga wnaszej duszy jako wieczysty symbol bezcelowości życia.

Tak właśnie podziałał na Vajkayów widok owego roześmianego kucharza. Dotychczas tylko przeczuwali, że daremnie czekają na córkę, gdy go zobaczyli, nabrali ostatecznej pewności, że noc minie, aona nie przyjedzie, że już nigdy jej nie zobaczą.

Już nie tylko sami na nią czekali. Wszystko, co ich otaczało, przedmioty iludzie, wszystko zmieniło się wjedno wielkie oczekiwanie.

Przedmioty stały nieporuszone, ludzie chodzili tam iz powrotem.

Na niebie od zachodu nabrzmiewały czarne jak atrament chmury.

Wśród gapiów, chciwie obserwujących przyjazd iodjazd pociągu pośpiesznego, znajdował się Walenty Környey. Zobaczywszy Akacjusza, pozdrowił go izachichotał.

–Uciekłeś, przyjacielu – odezwał się zwyrzutem. – Stary lampart zciebie, atak podle nas zdradziłeś. Októrej wróciłeś do domu?

–Przed trzecią – odrzekł Akacjusz.

–No, to miałeś czas się wyspać – powiedział Környey, ziewając wrękawiczkę. – My wylądowaliśmy wdomu dopiero koło dziewiątej.

–Ale widzę, żeś znowu podupadł – dodał, wskazując na mleko.

–Głowa mnie boli – usprawiedliwiał się Akacjusz.

–Bierz przykład ze mnie – mruknął stary zbereźnik. – Kelner, duże piwo! No, co stary?

–Nie, na to mnie nie namówisz. Na nic, na nic. Już nigdy więcej.

Kelner postawił przed Környeyem piwo, aten zrozkoszą, zachłannie wlał wswoje bezdenne gardło perlący się, chłodny napój.

Wślad za prezesem zjawiło się chyba zdziesięciu lampartów; oszóstej po południu byli oni na poprawinach wklubie, gdzie spałaszowali móżdżek wieprzowy na zimno zogórkami woccie itęgo popili sobie czerwonego wina. Biorąc przykład zKörnyeyego, przysiedli się na piwo do stołu Vajkayów. Byli wśród nich Priboczay, „kochany Mateuszek”, czyli Mateusz Gaszner, Emeryk Zányi wnieodłącznym cylindrze, Szolyvay, który chroniąc się przed niespodziewanym zimnem, otulił się staromodną peleryną, Franek Füzes zcukierkowym uśmiechem na twarzy ićmiący wirginię, milczący sędzia Doba.

Najdzielniejszy okazał się Szunyogh, który od wczoraj nie zmrużył oka. Oświcie na kilka minut zasłabł, lecz lamparty prastarym zwyczajem położyły go na stole, ustawiły koło jego głowy dwie zapalone świece iodśpiewały Circum dederunt.Szunyogh natychmiast przyszedł do siebie icały dzień spędził na włóczędze po knajpach, gdzie bezustannie pił, ito tylko wódkę.

Teraz też zlekceważeniem odsunął piwo.

–Etiamsi omnes, ego non.

Zamówił wódkę:

–Aquam vitae, aquam vitae!

Wtakim stanie mówił już tylko po łacinie, ito przeważnie cytatami zklasyków. Potrafił recytować całe strony zWergiliusza czy Horacego. Alkohol rozjaśniał mu wgłowie. Nawet nie wyglądał na pijanego: siedział prosto, oczy mu błyszczały, sprawiał wrażenie najtrzeźwiejszego człowieka wtowarzystwie. Tylko wjego grubym, zaczerwienionym nosie tkwiła żółta wata żelazista, którą aptekarz tamował popołudniowy krwotok.

Po trzecim kieliszku wódki Priboczay przypomniał sobie swój stary dowcip. Zapalił zapałkę iostrożnie zbliżył ją do ust Szunyogha. Towarzystwo wybuchnęło śmiechem.

–Uwaga! – odezwały się liczne głosy. – Wybuchnie, zapali się…

Szunyogh nie rozgniewał się, nadal patrzał gdzieś przed siebie.

–Castigat ridendo mores – mruknął.

Ci, którzy znali łacinę, zawołali:

–Vino veritas, bracie, vino veritas!

Kawał ten bardzo spodobał się Frankowi Füzesowi.

Niegdyś był uczniem Szunyogha iczęsto obrywał od niego dwóje. Teraz lubił drażnić się ze starym, uważając, że wten sposób spłaca mu dawne długi. Nigdy jednak żaden oryginalny pomysł nie przyszedł mu do głowy, potrafił tylko powtarzać coś za innymi, więc iteraz zapalił zapałkę, licząc na to, że skoro raz się powiodło, uda się jeszcze raz. Będąc pewnym sukcesu, podniósł ją do ust Szunyogha.

Zawiódł się jednak, ten bowiem jednym chuchnięciem zdmuchnął ogień iwytrącił zapałkę zręki młodzieńca.

Całe towarzystwo, zwyjątkiem Franka Füzesa, zaczęło bić brawo.

–Pardon – powiedział ostro młodzieniec.

–Si tacuisses, philosophus mansisses.

–Proszę? – spytał tamten, zachowując zimną krew dżentelmena, lecz też nie mogąc ukryć zmieszania, jakie na ogół cechuje słabych uczniów. Zbliżał się do swojego dawnego profesora, mierząc go wzrokiem od stóp do głów.

–Silentium – rzekł Szunyogh, unosząc drżący palec do góry iz bezbrzeżnym lekceważeniem patrząc na tego żałosnego rycerzyka. – Silentium – powtórzył już do siebie ipogrążył się wupojeniu, wtym wieczystym spokoju iciszy, jakich niedługo będzie mu dane zaznać. – Silentium.

Franek Füzes usiadł ipoczął się zastanawiać, czy powinien jutro posłać sekundantów do tego starego opoja.

Piątkowy dzień lampartów upłynął tak samo jak zawsze. Od samego rana leżeli wubraniach na kanapach ikurowali się. Żony nie wychodziły zdomu, musiały ich pielęgnować. Na obiad przygotowały kwaśny kapuśniak zkiełbasą ipastę zkawioru, cytryny icebuli, apotem odkorkowały większą ilość butelek zwodą mineralną ipiwem, gdyż, jak wiadomo, piwo jest świetną odtrutką na alkohol.

Ojedenastej mężowie wyszli na chwilę do apteki, gdzie Priboczay, wierny kompan istary lampart, fachowo się nimi zajął iostatecznie ich wyleczył. Zależnie od indywidualnych upodobań istanu pacjentów mieszał najróżniejsze płyny, zdejmował zpółek flakony znapisami Tinctura China, Tinctura Amara, Tinctura Genciana, nalewał je do ładnych, rżniętych kieliszków, dodawał po kropli spirytusu mentolowego iolejków eterycznych, wreszcie chrzcił wszystko odrobiną eteru. Spirytus jest bardzo ważny, nie wolno go pominąć.

Szunyogh dostał czysty eter, który radykalnie mu pomógł.

Pozostali stanęli kołem, trącili się, wysączyli puchary goryczy iotrząsnęli się, wykrzywiając usta. Brr! Już byli wyleczeni.

Przy stole Vajkayów Környey dźwięcznym głosem poprosił ociszę.

Miał bardzo wiele do powiedzenia: kto kiedy odpadł iwrócił do domu, na własnych nogach czy fiakrem, sam czy też wspierany przez litościwych samarytan, przez komitet lampartów, którzy pijanych na umór kolegów odwozili do domów; wreszcie wyliczał, kto co pił, wino, szampana czy wódkę, iile razy wymiotował, co wSárszegu było miernikiem dobrej zabawy. Ten, który wymiotował dwa razy, bawił się lepiej od tego, któremu zdarzyło się to tylko raz. Wczoraj niektórzy wymiotowali po trzy razy, awięc „zabawa była szampańska”.

Przed świtem, gdy słynne wino cioci Ani wszystkim już dobrze uderzyło do głowy, Környey urządził fałszywy alarm pożarowy ikazał strażakom oblać lampartów zsikawek. Następnie wsiedli na wozy strażackie itrąbiąc na alarm, pomknęli do łaźni parowej.

Na jednym zwozów jechał porucznik strzelców austriackich, Werner, wczorajszy kibic Akacjusza, ten, który pod dobrą datą nie umie nawet po morawsku, amimo to jest przemiłym chłopcem. Właźni za żadną cenę nie chciał się rozebrać, lecz przed kąpielą się nie wzbraniał. Temperatura wbasenie wynosiła trzydzieści stopni, aon wszedł do niego wwojskowym płaszczu zżółtymi guzikami, wczapce na głowie, zszablą uboku ize złotymi gwiazdkami na wyłogach. Lamparty zgotowały mu owację godną prawdziwego bohatera, wodpowiedzi na co wyciągnął szablę, zasalutował itak samo jak wszedł, defiladowym krokiem wyszedł zbasenu do hallu, apotem na ulicę. Ociekał wodą, gdzie tylko stanął, wzbijały się olbrzymie kłęby pary. Cała ta impreza była niesamowicie wesoła, dowcipna ipomysłowa, warta uwiecznienia wprowadzonej przez Franka Füzesa lamparciej księdze protokołów.

Sprawozdanie obejmowało wszystkie najdrobniejsze szczegóły, cechowała je dokładność sumiennego historyka, który za zgromadzenie takich materiałów zasłuży kiedyś na wdzięczność przyszłych pokoleń. Przysłuchujące się lamparty od czasu do czasu śmiały się, czkając głośno.

Tymczasem napływali iprzysiadali się do stołu nowi, zupełnie obcy ludzie. Jakiś nędzny aktorzyna optasiej twarzy, chórzysta, przypominający szpaka, wyciągnął do Akacjusza rękę.

–Serwus, staruszku!

–Serwus, staruszku! – odparł Akacjusz, ściskając podaną dłoń.

–Kto to? – zainteresowała się matka.

–Nie wiem.

Widocznie wczoraj, zamroczony winem, wypił niejeden bruderszaft, ateraz nie mógł rozpoznać niedawnych kompanów.

Wogóle cały stół wydawał mu się zasnuty mgłą. Gdy patrzał na te wyblakłe oblicza ispuszczone głowy, szczególnie na Szunyogha iDobę, zdawało mu się, że śni iże sam niby zjawa siedzi pomiędzy cieniami zzaświatów.

Környey bezustannie absorbował słuchaczy, ciskał papierosy na kamienną posadzkę inie przestawał mówić. Usta nie zamykały mu się ani na chwilę. Jego głos przypominał Vajkayom brzęczenie osy. Żadne znich nie było wstanie śledzić jego słów.

Akacjusz co chwila spoglądał na zegarek.

–Czekacie na kogoś? – spytał wreszcie Környey.

–Na córkę.

–To wasza córka wyjechała?

–Już tydzień temu.

–Nic otym nie wiedziałem.

–Dokąd?

–Do braterstwa na wieś.

–I dziś wraca?

–Tak.

Lamparty zaczęły się zbierać.

–Pojechała wypocząć, proszę pana – wyjaśniała matka Frankowi Füzesowi.

–Zmiana powietrza – odparł, grzecznie podtrzymując rozmowę – bardzo dobrze robi.

–Tylko ten pociąg tak strasznie się spóźnia. Oboje zmężem szalenie się niepokoimy. Powinien był przyjechać dwadzieścia pięć po ósmej, ajeszcze go nie ma.

–Och – powiedział Franek Füzes – już wpół do dwunastej!

–Mam nadzieję, że nic złego się nie stało – załamywała ręce Vajkayowa.

–Nic na ten temat nie wiem, proszę wielmożnej pani – odpowiedział zgalanterią Franek Füzes, który wżadnych okolicznościach nie kłamał, nawet kobietom.

Zupełnie go to nie interesowało. Niecodzienna sprawa, godząca wspokój Vajkayów, była mu zupełnie obojętna.

–Miejmy nadzieję, że wszystko będzie jak najlepiej. Całuję rączki – rzucił na pożegnanie iunosząc kapelusza iuśmiechając się słodko, oddalił się wraz zlampartami, którzy zwinęli obóz ipo tylu wspólnych godziwych rozrywkach, po tylu przygodach – jak stwierdził Szunyogh: per tot discrimina rerum – prowadzeni przez prezesa Környeyego, udali się do domów na spoczynek.


ROZDZIAŁ XII


Autor opisuje radość

spowodowaną powrotem córki




Akacjusz znowu został sam na sam zżoną.

Jego niepokój osiągnął już to stadium, wktórym człowieka przestają dręczyć czarne myśli iwyrzuty sumienia, rozum odmawia posłuszeństwa, przychodzi odurzenie, asłowa tracą płynność isens. Starszy pan już oniczym nie myślał, nic sobie nie roił, nie wyobrażał, co się mogło stać ico się jeszcze stanie, tylko wzdychał od czasu do czasu.

–Och, żeby wreszcie przyjechała!

–Zaraz przyjedzie.

–Żeby dobry Bóg jeszcze raz się nad nami zlitował!

–Zlituje się, zlituje.

Matka, choć była nie mniej zdenerwowana, uśmiechnęła się, by go uspokoić, iwyciągnęła do niego rękę. Ręce obojga były zimne.

Zaczęli mówić oobojętnych sprawach, licząc na to, że wten sposób zaprzątną nawzajem swoją uwagę; sprzeczali się oto, gdzie schowali klucz od spiżarni iczy zamknęli drzwi do gabinetu.

Wtedy zabrzmiał dzwonek.

Usłyszawszy go, drgnęli. Oprócz nich na peronie nie było nikogo, po wyjściu lampartów budynek stacyjny kompletnie opustoszał, tylko kelnerzy zbierali ze stołów obrusy.

Na ostatni tor wolno, statecznie wtoczył się długi, osobowo-towarowy pociąg; przykryte plandekami wagony towarowe wyładowane były najprzeróżniejszymi towarami, beczkami znaftą izwierzętami. Vajkayowie usłyszeli parę przytłumionych gwizdków idopiero po dłuższej chwili zciemności wyłoniły się pierwsze sylwetki podróżnych; byli to skromni pasażerowie trzeciej klasy, chłopi ztobołami iprzekupki, które niosły na głowach okrągłe kosze zowocami, aprzy wyjściu długo szukały za pazuchą biletów.

Géza Cifra poinformował Vajkayów, że to jeszcze nie pociąg zTarkő, ale sąsiednia stacja już zasygnalizowała jego nadejście ilada chwila może się pojawić.

Tak się też stało.

Wnajmniej spodziewanej chwili na horyzoncie ukazała się malutka ciuchcia, ta sama, którą przed tygodniem Ptaszyna wyjechała.

Dwie czerwone latarnie, niczym przekrwione ślepia, zwysiłkiem wypatrywały drogę wciemnościach, pociąg zbliżał się ostrożnie, bacząc pilnie, by komu nie nastąpić na nogę. Lokomotywa rosła woczach. Deszcz ją obmył, więc czerń jej nabrała połysku, lecz musiała się, biedaczka, przeziębić, gdyż nieprzerwanie kaszlała iprychała. Stękaniu wagonów wtórował zgrzyt hamulca.

Podskakując na zwrotnicach, pociąg jakby zaczął utykać, ale wpewnym momencie niespodziewanie skręcił iwbrew oczekiwaniom wjechał na pierwszy tor; stanął jednak dopiero wtedy, gdy dojechał do maszynowni, iw ten sposób przed Vajkayami zatrzymał się ostatni wagon.

Niewiele myśląc, rzucili się do niego.

Akacjusz źle widział, toteż odruchowo sięgnął do kieszeni po okulary, ale wówczas przypomniał sobie, że wnocy gdzieś je zawieruszył ibędzie musiał kupić nowe.

Na słupie paliła się tylko jedna lampa łukowa, jej drżące światło utrudniało jeszcze bardziej rozpoznanie czegoś wmroku.

Peron rozbrzmiewał hałasem. Pasażerowie przywoływali bagażowych, wykłócali się, gwar zlewał się zpółmrokiem.

Vajkayowie stali oślepieni iogłuszeni. Już nie byli wstanie skupić słabnącej uwagi, patrzeli tylko na stojący przed nimi wagon. Wysiadł zniego jakiś handlarz koni, nieznana im, wysoka pani zmężem, dwaj starsi panowie ina końcu młode małżeństwo zsynkiem na ręku. Malec ubrany był wtani, słomiany kapelusik zzielonymi frędzlami ispał słodko. Wagon był pusty.

Zpierwszych wagonów także prawie wszyscy wysiedli, większość pasażerów oddała już bilety przy wyjściu.

–Bilety, proszę obilety! – dobiegało stamtąd monotonne wołanie.

Zperonu zjeżdżały ręczne wózki zbagażami.

–Nie widzę jej – powiedział Akacjusz.

Matka zrazu nie odpowiedziała.

–Możliwe, że się spóźniła iprzyjedzie jutro – rzekła półgłosem, właściwie tylko po to, żeby dodać sobie odwagi.

Czuli jednak, że jeśli ta niepewność potrwa choćby jeszcze sekundę, nie wytrzymają…

Ioto gdzieś daleko, zmrocznej otchłani wyłoniła się jakaś kobieta. Szła niepewnym krokiem, chwiejąc się jak kaczka. Ubrana była wczarną, ceratową, przeciwdeszczową czapkę, przypominającą czepek kąpielowy, idługi, sięgający do kostek, przezroczysty gumowy płaszcz. Wręku trzymała klatkę.

Starsi państwo patrzeli na nią otępiałym wzrokiem. Nie mieli odwagi uwierzyć, że to ona, bali się jeszcze jednego rozczarowania. Nie znali ani ceratowej czapki, ani gumowego płaszcza, zupełnie obca im była klatka, którą kobieta wymachiwała wysoko, chwilami podnosząc ją aż do piersi.

Gdy zbliżyła się na odległość mniej więcej czterech, pięciu kroków, za jej plecami matka zauważyła tragarza dźwigającego napęczniałą walizę zbrązowego płótna. Po chwili dostrzegła koszyk związany konopnym sznurkiem, manierkę do wody izwisający na ramieniu tragarza wełniany koc wbiałe pasy. Tak, tak, to ona.

–Ptaszyna! – krzyknęła dzikim głosem ijak nieprzytomna rzuciła się, by ją uściskać.

–Ptaszyna! – wrzasnął ojciec, padając córce wobjęcia.

Podczas gdy upajali się błogą radością powitania, gdzieś wciemnościach odezwał się jakiś miauczący głos, który zabrzmiał jak szydercze echo:

–Ptaszyna!

To jeden ztych urwisów, którzy za parę krajcarów odnosili bagaże podróżnych do miasta, uznał teatralne uniesienie Vajkayów za rzecz wielce zabawną iprzycupnąwszy wktórymś zwagonów, naśladował głosy biednych rodziców.

Wołanie chłopca ocuciło ich zradosnego zamroczenia, uśmiech zastygł na ich twarzach.

Ptaszyna spojrzała wstronę budynku stacyjnego, ale nigdzie nikogo nie zobaczyła, ani na peronie, ani na torach. Pomyślała, że się przesłyszała, więc zachowała się tak, jakby nic nie zaszło. Matka wzięła ją pod rękę iruszyły wkierunku miasta.

Akacjusz wraz ztragarzem szli ztyłu. Starszy pan kilka razy obejrzał się za siebie, usiłując poprzez ciemności wypatrzeć urwisa wwagonie. Głos, który usłyszał, nie był mu obcy. Był podobny do głosu wszystkich innych ludzi, tylko bardziej nieokrzesany ibardziej szczery. Wpewnej chwili Vajkay nawet przystanął, już chciał zawrócić, ale rozmyślił się. Poprzestał na machnięciu parasolem wpowietrzu, na wymierzeniu potężnego ciosu, który zapewne miał dosięgnąć tego ordynarnego nicponia. Załatwiwszy tę sprawę, przyłączył się do swoich dwóch ukochanych kobiet. Ptaszyna była wświetnym humorze.

–Widzę, że moi drodzy rodzice wcale się nie cieszą. Ba, nawet mnie nie poznali.

–Jak to nie? Tylko ta czapka – zaoponowała matka.

–Czy źle wniej wyglądam?

–Nie. Jesteś tylko jakaś dziwna.

–Trochę za ciasna. Przygniata mi włosy – rzekła, poprawiając fryzurę. – Dostałam ją od cioci Etelki. Ipłaszcz także. Bała się, że zmoknę.

–Płaszcz jest cudowny.

–Niedobrze mi wnim?

–Ależ skąd! Tylko jesteś wnim jakaś inna. Interesująca isamodzielna.

–Ciocia Etelka powiedziała to samo.

–A co ty masz wręku?

–Ach, to klatka.

–Co za klatka?

–Klatka zgołębiem.

Doszli do wyjścia. Bileter już miał zamiar odejść, lecz wziął jeszcze od Akacjusza bilet Ptaszyny, ona zaś podniosła klatkę do piersi izaczęła pieszczotliwie przemawiać do ukochanego ptaszka:

–Mój Pieszczoszek kochany, Pieszczoszek. Tak go nazwałam – wyjaśniła rodzicom. – Nikomu Pieszczoszka nie oddam, sama go zaniosę do domu.

Przed stacją ojciec chciał zawołać dorożkę, lecz Ptaszyna złapała go za rękę. Trzeba oszczędzać, azresztą nie warto. Po takim długim siedzeniu mały spacerek bardzo dobrze jej zrobi. Zbagażami nie będzie kłopotu, tragarz zawiezie je do samego domu.

Rodzice oddali mu parasole, aon załadował wszystko na wózek iposzedł przodem, co jakiś czas oglądając się, czy idą za nim.

Deszcz przestał padać iwiatr się uspokoił. Tylko niekiedy zgałązek akacji spadały na ziemię drżące krople.

Powoli, nie spiesząc się, szli topolową aleją. Ptaszyna wśrodku, rodzice po bokach.

Ojciec niósł manierkę, wktórej chlupała resztka wody, iwełniany koc wbiałe pasy. Zroztargnieniem patrzał wziemię, nie zwracając żadnej uwagi na rozmowę żony zcórką. Tylko nerwowe uniesienie lewego ramienia zdradzało ów niewidoczny, prawie nikomu nieznany ciężar, troskę, którą wczoraj po raz pierwszy wyjawił. Twarz jednak miał rozpromienioną, widać było, że cieszy się zpowrotu córki.

–Co słychać? – spytała Ptaszyna matkę.

–Nic szczególnego. Tęskniliśmy za tobą, kochanie, bardzo za tobą tęskniliśmy.

Zplacu Széchenyiego znikły tumany kurzu, przepędzone przez deszcz. Domy stały obok siebie skulone ioniemiałe, przez zamknięte okna iopuszczone firanki nie przenikały żadne światła.

Wszyscy już spali. Spał Walenty Környey, spał Priboczay wraz ze swą otyłą żoną iczterema zdrowymi, pięknymi jak różyczki córkami, spali Szunyogh iMályvády, Zányi iSzolyvay, spał Doba, leżąc wmilczeniu obok szczupłej, czarnej izłej, bardzo złej żony, spał słodko uśmiechnięty Franek Füzes, spały wszystkie lamparty iwszyscy mieszczanie, spał pan Weisz wwygodnym, żelaznym łóżku oraz jego wspólnik, tyle tylko, że wmniej wygodnym, żelaznym łóżku.

Klub Panów, który zazwyczaj rozświetlał ciemną noc płonącymi kwadratami okien, po czwartkowym szaleństwie przywdział żałobną szatę. Tylko wjednym oknie pełgało blade światełko.

To przy węglowej żarówce czuwał, niczym duch opiekuńczy Sárszegu, Sárcsevits; czytając „Le Figaro”, podążał wciąż naprzód, razem zcywilizowanym światem zachodnim, zoświeconymi narodami Europy.

Lecz Sárcsevits nie był jedynym wyjątkiem. Nie spał także młody redaktor „Sárszegi Közlöny”, Mikołaj Ijas.

Po teatrze odprowadził do domu Małgorzatę Lator, zktórą zresztą nie łączyło go nic bliższego, tyle tylko co każdego prowincjonalnego poetę zjego muzą. Czasem jedynie składał głowę na jej piersiach, asubretka całowała jego kasztanową grzywę, czoło iusta. Teraz siedzieli wsublokatorskim pokoiku aktorki, za który płaciła pięć forintów miesięcznie, ipopijali herbatę; mała niebieska lampka tworzyła „mistyczny półmrok”. Łączyła ich wspólna tęsknota za Budapesztem. Podczas tych wieczorów Ijas, podobnie jak wrecenzjach, zachwycał się skalą głosu Małgorzaty Lator ikrytykował Olgę Orosz, asubretka, która, nawiasem mówiąc, była przyjaciółką taty Fehéra zBanku Agrarnego, wysłuchiwała wierszy Ijasa, wierszy, które nigdy nie doczekają się druku; ona jedna tylko darzyła je uznaniem.

Po tym seansie Ijas zaszedł „Pod Széchenyiego”. Orkiestra wkawiarni już umilkła, gaszono lampy, lecz mimo to dziennikarz usiadł przy jednym zmarmurowych stolików nieopodal kasy. Sączył kawę zrumem izapalał jednego papierosa po drugim. Na samym wstępie wyrwał kelnerowi zręki najświeższy numer czasopisma „Tydzień”, redagowanego przez Józefa Kissa, izaczął przerzucać je od początku do końca iod końca do początku, szukając swego wiersza, który przed wieloma miesiącami wysłał iktórego od wielu miesięcy daremnie szukał wgazecie. Rozczarowanie maskował Ijas powszechną igłęboko uschyłku stulecia zakorzenioną melancholią; ztakim też wyrazem twarzy wyjrzał na ulicę, gdzie zobaczył Vajkayów, całą trójkę, ana przodzie zmęczonego tragarza.

Wolno podniósł się zkrzesła inie chcąc, by go zauważyli, skrył się za butelki zlikierem; obserwował ich posępny, ze ściągniętymi brwiami, później nawet wychylił się ipatrzał, patrzał, dopóki nie znikli mu zoczu. Zaraz potem wyjął notatnik inawet nie siadając, zapisał coś szczególnie ważnego, coś, czego nigdy, ale to nigdy nie wolno mu zapomnieć.

„Biedna Ptaszyna po północy idzie przez miasto zrodzicami. Ulica Széchenyiego. Tragarz”.

Włożył notatnik do kieszeni, lecz po chwili jeszcze raz go wyciągnął idługo się mu przyglądał, długo nad czymś dumał, aż wreszcie dopisał trzy wielkie wykrzykniki.

Tymczasem Vajkayowie mijali już „Węgierskiego Króla”, zrestauracji buchnęła drażniąca woń pieczystego.

–Fe, pachnie restauracją – skrzywiła się Ptaszyna.

–Wiemy coś otym – rzekła matka złagodną ironią wgłosie.

–Biedacy!

Przed apteką stała chłopska furmanka. Siedzący na koźle gospodarz już po południu przyjechał po lekarstwo dla konia ido tej pory czekał, aż pracujący przy świecy pomocnik aptekarza wymiesza wmarmurowej misce półtora kilograma maści. Kawiarnia „Pod Barossem” daremnie kusiła mieszkańców Sárszegu zmokniętym, osieroconym ogródkiem. Najnowszym ariom z Gejszy i Sulamit, przepięknie granym przez Janka Csinosa, przysłuchiwały się puste stoliki ikrzesła.

–Czy wTarkő też padał dziś deszcz? – spytała matka.

–Dopiero po południu. Rano była cudowna pogoda. Nawet poszliśmy piechotą na mszę do kościoła.

–To dzisiaj było święto?

–Tak – odparła Ptaszyna. – Narodziny Najświętszej Marii Panny.

Jest to dzień, wktórym jaskółki zbierają się iodlatują do ciepłych krajów, do Afryki. Potem już nadchodzi babie lato.

Kroki Vajkayów zastukały na asfalcie. Przechodząc koło parku, zajrzeli przez płot do środka.

Na parkowych gazonach stały nieruchomo białe tyczki, przystrojone ugóry szklanymi kulami, na tyczkach wspierały się omdlewające róże. Po mrocznych uliczkach przemykał lekki wietrzyk, szeleszcząc suchymi liśćmi. Wszystkie ławki, nie wyłączając tej, na której Akacjusz opalał się we wtorek po południu, lśniły od rosy, murawa świeciła łysinami. Park był całkowicie pusty, tylko chodzący wzdłuż płotu policjant, zobaczywszy Akacjusza Vajkayego, zasalutował służbiście. Wokoło panowała głęboka noc.

Akacjusz otulił się szczelniej jesionką, było mu zimno. Posłyszał jakiś szum wpowietrzu, gdzieś bardzo wysoko.

„To już jesień” – pomyślał.

Jakże niespodziewanie przyszła! Nie wystąpiła wpełnej gali, zkobiercem złotych liści iowocowym wieńcem, nie tchnęła majestatem śmierci. Nie miała wsobie nic zwielkości, była fałszywa iczarna, jak zwykle wSárszegu.

Przycupnęła wcieniu znieruchomiałych krzaków, nad drzewami, na dachach domów. Od krańców miasta doleciał gwizd pociągu iprzebrzmiał po chwili. Zewsząd wyzierała jałowa nuda. Okres ciepłych dni minął bezpowrotnie.

–Jeszcze może być ładna pogoda – odezwała się Ptaszyna.

–Może – powiedziała matka.

–Może – powtórzył ojciec.

Na rogu ulicy Petőfiego przyspieszyli kroku, żeby jak najprędzej znaleźć się wdomu. Ptaszyna, która nie mogła przyzwyczaić się do życia na wsi idzień wdzień tęskniła za domem, bardzo cieszyła się zpowrotu do miasta; miejskie wygody pozwolą zapomnieć owielu rzeczach izapewnią prawdziwą samotność temu, kto musi być sam.

Nie mogła się doczekać, kiedy przekroczy próg mieszkania.


ROZDZIAŁ XIII


Wpiątek dnia 8 września 1899 roku

powieść dobiega kresu,

lecz wcale się nie kończy






W domu matka rzuciła się Ptaszynie na szyję.

–Muszę wycałować moją córeczkę za wszystkie czasy – oświadczyła.

Cmok, cmok, rozległy się głośne całusy.


–Stańże no przede mną – zakomenderowała po wojskowemu – wyprostuj się. Niech ci się przyjrzę. Wspaniale wyglądasz.

Ptaszyna zdjęła płaszcz przeciwdeszczowy iczapkę.

Wiejskie mleko, śmietana imasło zupełnie wyraźnie ją podtuczyły. Usta dziewczyny miały zapach mleka, włosy jakby pachniały śmietaną, asuknia przesiąknęła wonią masła.

Nie można powiedzieć, żeby wyglądała korzystnie. Piersi jej obwisły, ciężkie inieforemne, nos upstrzyły wągry, natomiast szyja pozostała równie długa jak przedtem. Długa ichuda.

–Witaj, córeczko! – przemówił ojciec, gdy Ptaszyna usadowiła się wygodnie; bardzo lubił nadawać takim chwilom uroczysty charakter. – Witaj znowu pod naszym dachem!

Itak jak matka, ucałował ją woba policzki.

Cmok, cmok, ponownie zabrzmiały całusy.

–Och! – zawołała Ptaszyna. – Zapomniałam!

–O czym?

Przyniosła klatkę.

–Spójrzcie, jaki on słodziutki. Pieszczoch, Pieszczoszek mój, Pieszczoszek. Kochany, mały Pieszczoszek. Czy nie rozkoszny?

Gołąbek, zobaczywszy światło elektryczne, zaczął przebierać swymi rachitycznymi nóżkami oostrych pazurkach iprzekrzywiając łagodny, głupi łebek, łypnął na swoją nową panią czarnymi, maleńkimi jak ziarenka pieprzu, oczyma.

–Jest całkiem oswojony – wyjaśniła Ptaszyna, otwierając klatkę – nawet siada mi na ramieniu.

Ptaszek nie odznaczał się urodą, był drobny, nędzny imiał nastroszone pióra.

–Przywiozłam dla niego pszenicę. Gdzie moja walizka?

Ojciec już zdążył otworzyć brązową, płócienną walizkę oraz koszyk, do którego Ptaszyna przykładnie wszystko zapakowała, szczoteczkę do zębów igrzebień zawinęła wten sam co poprzednio jedwabny papier, abambosze wtę samą gazetę. Odziedziczyła po ojcu zamiłowanie do porządku.

Wtrąbce, zrobionej zniedzielnego numeru „Sárszegi Közlöny” – wktórym zresztą widniał wiersz Mikołaja Ijasa – ukryta była garść pszenicy. Przez dłuższą chwilę wszyscy troje zajęli się karmieniem gołębia, po czym zamknęli go do drucianego więzienia ipostawili na stoliku Ptaszyny.

–Jeszcze coś przywiozłam – rzekła dziewczyna.

Okazało się, że krewni przysłali przez nią dwa słoiki powideł malinowych, słoik konfitur zrenklod, kiszkę wieprzową oraz tort, wspólne arcydzieło Ptaszyny icioci Etelki.

Tort, który zrobiony był zciasta biszkoptowego, przekładanego kremem kawowym, nazywany przez Vajkayów tortem rodzinnym lub tortem Bozsó, trochę rozgniótł się wdrodze, krem wyciekł po bokach, irozmazał się na białym papierze. Wszyscy troje byli szczerze zmartwieni, długo patrzeli ikiwali głowami. Później jednak zebrali krem nożem; tort był doskonały.

Rozpakowując walizkę, Ptaszyna wyciągnęła spośród koszul jakieś zdjęcie.

–A to ja, tra-la-la… – roześmiała się ipodała fotografię matce.

Było to dzieło wuja Wojciecha, zapalonego fotografa. Na zdjęciu nie brakowało nawet Tygrysa, który siedział zminą niezmiernie poważną inadętą, nastawionymi uszami izwieszonym nisko brzuchem, brzuchem postrzelanym wczasie tych wszystkich polowań jak sito, do tego stopnia naszpikowanym śrutem, że żartobliwe powiedzonko wuja Wojciecha o„żelaznym psie” właściwie nie mijało się zprawdą.

Fotografia przedstawiała wszystkich domowników igości, którzy spędzali lato wTarkő.

Na przodzie obejmowały się panny Thurzó, obie bez gorsetów, zsecesyjnymi fryzurami irakietami tenisowymi wdłoniach: Zelma iKlara. Koło Zelmy stał dobrze wychowany Franek Olcsvay oniezdecydowanym spojrzeniu, biedny chłopiec, który nie wie, zjakiej gałęzi rodu się wywodzi.

Obok Klary wpozie romantycznego kochanka klęczał Bartek; patrząc na jego błazeńską minę, dziewczęta wyraźnie chichotały, ztrudem powstrzymując wybuch śmiechu.

Ztyłu widać było ciocię Etelkę, trzymającą pod rękę Ptaszynę.

–Bardzo dobre zdjęcie – orzekła matka. – To panny Thurzó?

–Tak.

–Starsza nie wygląda sympatycznie. Młodsza jest wcale ładniutka, ale twarz ma bez wyrazu.

Akacjusz poprosił ofotografię. Patrzał tylko na córkę.

Stała tuż obok stodoły, októrej wrota oparte były grzebienie do lnu, jedną ręką trzymała się cioci Etelki, adrugą opierała ościanę, jakby szukała przed czymś schronienia. Jakaż była biedna iopuszczona wtym towarzystwie, wotoczeniu swojej rodziny, swych najbliższych krewnych! Twarzy jej prawie nie było widać, gdyż swoim zwyczajem spuściła głowę; zcałej postaci rzucał się woczy tylko ten piękny, lecz przerażający gest rozpaczliwej ucieczki.

–No, co powiesz?

–Jesteś rozkoszna – oznajmił ojciec.

Przez ten czas Ptaszyna powiesiła wszafie wszystkie swoje ubrania.

–Dostaliście mój list? – spytała, zamykając szafę.

–Tak, tak – skwapliwie przytaknął ojciec.

–Czy długo bolał cię ząb, kochanie? – zainteresowała się matka.

–Ależ nie, natychmiast przeszło. Nic takiego.

–Który to był?

–O, ten.

Stanęła pod żyrandolem, rozdziawiła usta idelikatnie sunąc palcem do tyłu, pokazała brązowy, do połowy spróchniały ząb. Pozostałe, szczególnie zprzodu, przypominały ziarenka ryżu, były dość szeroko rozstawione, lecz niezepsute ibiałe.

–Ej – powiedziała matka, wspinając się na palce, córka bowiem była od niej wyższa – będziesz musiała pochodzić do dentysty. Nie wolno tego zaniedbać.

Akacjusz nie zainteresował się zębem.

Nie był wstanie patrzeć na żadne cierpienie fizyczne, chorobę czy ranę.

Nie spuszczał natomiast oka ztwarzy córki, która zotwartymi ustami stała pod żyrandolem; wkręgu elektrycznego światła dojrzał, wyraźniej niż tydzień temu wpromieniach słońca, że zasnuwa ją jakaś popielata mgła, leciutka, lecz niemożliwa do usunięcia, jakaś ledwie dostrzegalna, cienka, lecz mocna pajęczyna: to była starość, obojętna, nieodwracalna starość, której widok już nie sprawił mu bólu, lecz którą po prostu zaakceptował wimieniu córki. Gdy tak stali we troje, byli bardzo do siebie podobni.

–A wogóle co unich słychać? – spytała matka.

–Dziękuję, wszystko wporządku.

–Jak ciocia Etelka?

–Dobrze.

–A wuj Wojciech?

–Także.

–Słowem, wszystko wporządku.

WTarkő przywitały ją takie same pytania:

–A wogóle co uwas słychać?

–Dziękuję, wszystko wporządku.

–Jak mamusia?

–Dobrze.

–A tatuś?

–Także.

–Słowem, wszystko wporządku.

Ptaszyna jednak nie przyznała się do tego, lecz rozpięła bluzkę izaczęła się rozbierać.

–Przesyłają wam ukłony – powiedziała po chwili.

–Więc dobrze się bawiłaś – tym razem matka nie pytała, lecz po prostu stwierdzała fakt.

–Pysznie. Zresztą dzisiaj nie sposób wszystko opowiedzieć – dodała. – Odłóżmy to na jutro. Chyba przez cały tydzień będę opowiadać.

–A teraz już się połóż, musisz wypocząć.

–Tak.

–A wy – wpoczuciu winy Ptaszyna podniosła głos – awy, biedacy moi? Wyobrażam sobie, jak okropnie spędziliście czas. To jedzenie „Pod Węgierskim Królem”…

–Straszne – odezwał się Akacjusz, machając ręką.

–Wiesz – wtrąciła matka zudaną dumą – ojciec był zaproszony do iszpana. Ajakże! Na wielki obiad.

–Naprawdę?

Ptaszyna badawczo spojrzała na ojca.

–Oj, tata mi się nie podoba. Podejdź do mnie na chwileczkę, chcę ci się przyjrzeć.

Ojciec posłusznie podszedł. Nie śmiał spojrzeć Ptaszynie woczy, bał się.

–Jaki ty jesteś blady – rzekła Ptaszyna, zniżając głos. – Jaki chudy. Ite rączyny, chude jak zapałki.

Swoją kościstą, ale przyjemną, kobiecą dłonią przykryła rękę ojca ipogłaskała ją, jakby miała do czynienia zdzieckiem. Potem ucałowała go serdecznie.

–No, teraz ja się do ciebie zabiorę – powiedziała zdecydowanie, prawie męskim głosem. – Musisz utyć, tatulku. Zrozumiałeś? Na szczęście znowu wracasz na mój wikt.

–Właśnie, co zrobimy jutro na obiad? – rozmyślała głośno matka.

–Coś lekkiego. Mam dosyć tłustego wiejskiego jedzenia. Może zupę kminkową, mięso zryżem itrochę klusek zkrupczatki. Na deser będzie tort.

–A wprzyszłym tygodniu urządzimy wielkie pranie – mruknęła matka.

Ojciec pożegnał się iwyszedł do sypialni. Poprzez drzwi, oddzielające sypialnię od pokoju Ptaszyny, słyszał rozmowę matki zcórką, dotyczącą najzupełniej błahych spraw, praczki iBasi Szilkuthy, która rozchodzi się zmężem.

Zapalił kaganek. Kiedy mdłe światełko oświetliło tacę, zbladł icofnął się zprzerażenia, jakby zobaczył jakąś groźną zjawę.

Na brzegu tacy leżał kawałek papieru, różowy bilet teatralny, odcinek biletu do drugiej loży na parterze, przez pomyłkę przyniesiony do domu iw tym wielkim rozgardiaszu zostawiony na samym wierzchu.

Akacjusz spojrzał na drzwi, po czym zgniótł kompromitujący dokument wręku, podarł na drobne kawałki, zbliżył się do pieca, cicho otworzył drzwiczki iwrzucił papierki do środka. Przy pierwszym jesiennym paleniu, pod koniec września albo wpaździerniku, spłoną razem zchrustem, szczapami drzewa iśmieciami nagromadzonymi wciągu lata.

Rozebrał się ipołożył. Po chwili weszła na palcach matka, zamykając za sobą drzwi, które oddzielały od nich Ptaszynę.

Zaczęli rozmawiać szeptem.

–Jesteś już spokojniejszy? – spytała matka Akacjusza, który nisko układał poduszkę pod głowę, więc leżał zupełnie płasko.

–Śpi? – odpowiedział pytaniem.

–Tak.

–Biedactwo, musi być zmęczona po podróży.

Matka zerknęła na drzwi od pokoju córki. Swym kobiecym sercem czuła, że Ptaszyna jeszcze nie zasnęła.

Wtej samej chwili Ptaszyna przycisnęła guzik lampy iotoczyła ją ciemność. Westchnęła głęboko, tak samo jak zawsze, izamknęła oczy. Poczuła, że wszystko, wszystko się skończyło.

Przecież nic, znowu nic się nie wydarzyło. Dotychczas zawsze kłamała, uśmiechała się ibyła miła dla ludzi, zawsze iwszędzie, lecz przez ten tydzień spędzony zdala od rodziców uległa jakiejś przemianie, którą dopiero teraz sobie uświadomiła, teraz, gdy już nie widziała mieszkańców Tarkő, nie słyszała stukotu pociągu.

„Ja” – pomyślała jak każdy, kto myśli osobie.

Była duchowo ifizycznie zespolona wjedno ze swoim ciałem, wspomnieniami, przeszłością, teraźniejszością iprzyszłością, wszystkim, czemu nadajemy ogólną nazwę losu, gdy myślimy osobie iwymieniamy to nieodmienne słowo: „ja”.

Wuj Wojciech iciocia Etelka przyjęli ją serdecznie, lecz szybko zrozumiała, że jest im niepotrzebna, że im zawadza, toteż starała się od nich odsuwać iograniczać, jak tylko mogła. Dlatego między innymi zdecydowała się spać na kanapie. Ale wszystko na próżno.

Cokolwiek robiła czy mówiła, bez przerwy przeszkadzała pannom Thurzó, czasem także Bartkowi, raz nawet wtrakcie jakiejś kolacji zauważyła, że iciocia Etelka ma jej dosyć.

Wszystkich tych ludzi widzieli rodzice na zdjęciu.

Kogoś tam jednak brakowało.

Brakowało Józka Szabó, czterdziestoczteroletniego rządcy, nieokrzesanego, krępego wdowca oobwisłych wąsiskach, który na dobrą sprawę niewiele różnił się od chłopów; pierwszego dnia po przyjeździe wdał się zPtaszyną wrozmowę inawet odprowadził ją zpodwórza do domu, lecz potem nagle przestał się pokazywać, nie zbliżał się, omijał wszystkich zdaleka, agdy na niego spoglądała, spuszczał oczy.

Józek Szabó miał troje dzieci, dwóch chłopców isześcioletnią dziewczynkę, Małgosię, którą Ptaszyna często głaskała po główce. Na odjezdnym ofiarowała jej medalik na cienkim srebrnym łańcuszku, który dostała na bierzmowanie od pani Záhoczky. Cóż to była za głupota iniesmaczna ckliwość! Wstyd, wstyd! Nawet nie wspomni otym rodzicom, powie, że medalik zgubiła.

Wujostwo zaprosili ją na przyszłe lato. Obiecała, że przyjedzie, ale już dziś wie, że więcej się tam nie wybierze. Bo ipo co?

Za rok będzie miała trzydzieści sześć lat. Aile za dziesięć lat? Aile za następne dziesięć? Ojciec ma teraz pięćdziesiąt dziewięć lat, matka pięćdziesiąt siedem. Minie dziesięć lat, może nawet mniej, irodzice poumierają. Co to będzie, Matko Najświętsza, co to będzie?

Tak jak nad łóżkiem rodziców wisiał Jezus na krzyżu, tak łóżka Ptaszyny strzegł wizerunek Najświętszej Marii Panny tulącej na kolanach swoje duże, zmarłe dziecko iwymownym gestem wskazującej boleśnie zranione, matczyne serce. Podobnie jak Jezus wysłuchiwał modłów rodziców, tak od wczesnego dzieciństwa Matka Boża słuchała żarliwych, naiwnych pacierzy Ptaszyny. Wpewnym momencie Ptaszyna rozpaczliwie wyciągnęła ku niej obie ręce, lecz natychmiast się opanowała. Cierpliwości! Są ludzie, którzy cierpią jeszcze bardziej.

Nie otwierając oczu, leżała na łóżku, na tym jałowym, zimnym panieńskim łożu, na którym nigdy nic się nie stało, na którym tylko spała, czasem chorowała, które pod jej ciężarem uginało się aż do ziemi jak katafalk pod brzemieniem trupa. Ale już wyciągnęła się wygodnie, było bowiem dużo szersze imiększe niż kanapa wTarkő, izaczęła na trzeźwo myśleć oczekających ją obowiązkach.

Awięc wstanie przed siódmą iod razu zabierze się do obiadu: ugotuje mięso zryżem, bez pieprzu, ikluski zkrupczatki, bo przecież biedny, kochany ojciec musi utyć. Po południu będzie dalej robić żółtą serwetkę, która ciągle jeszcze nie jest skończona, gdyż krewni nie pozwalali jej pracować, aona ulegała ich namowom. Wprzyszłym tygodniu zaś czeka ją wielkie pranie.

Rozwarła mocno ściśnięte powieki, otworzyła oczy. Pokój tonął wnieprzeniknionych ciemnościach, wgłębokiej, życzliwej czerni ipewno pod wpływem tego mroku, wktórym nic, ale to nic nie widziała, oczy jej nagle nabiegły łzami; już po chwili fontanny łez zrosiły suchą poduszkę, która stała się tak mokra, jakby wylała się na nią szklanka wody stojąca na szafce nocnej. Ptaszyna nie mogła opanować szlochu, więc położyła się na brzuchu iwcisnęła głowę wpoduszkę, żeby przypadkiem rodzice nic nie usłyszeli. Pod tym względem doszła już do pewnej wprawy.

Ojciec ciągle jeszcze nie gasił światła.

–Ptaszyna – mruknął, pokazując wkierunku drzwi iuszczęśliwiony spojrzał na żonę.

–Przyleciała do domu – westchnęła matka.

–Nasz maleńki ptaszek – dodał ojciec – przyleciał do domu.











1 Węgierska nazwa Suboticy (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).

2 Węgierska nazwa Nowego Sadu.

3 Człowiek wmuszce to przedmowa napisana zmyślą oangielskim wydaniu Ptaszyny, stąd wzmianka oprzekładach angielskich; istnieją także polskie.

4 Powieść miała dwa polskie wydania pod dwoma różnymi tytułami.

5 Dosłownie: parlament wszedł na ścianę, czyli zaczął chodzić po ścianach, czego metagramem nie sposób oddać wpolszczyźnie.

6 Hold – miara powierzchni równa 0,57 ha.

7 Święto narodowe obchodzone na pamiątkę wybuchu walk owolność w1848 roku.

8Do drugiej wojny światowej wniektórych krajach, m.in. na Węgrzech, młodzi oficerowie mogli się żenić tylko wtedy, kiedy rodzina narzeczonej gwarantowała udział wkosztach utrzymania młodego małżeństwa; najczęstszą formą tej gwarancji była kaucja.

9 Łańcuch – dawna miara powierzchni na Węgrzech równa około 1200 sążniom kwadratowym.

10 Tygodnik satyryczny, wychodzący wlatach 1894-1914.

11 Iszpan – mianowany przez króla urzędnik, stojący na czele komitatu.

12 Odmiana taroka.
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